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l ] a  c  t  i» o a a m i i a j i b  h  a  «.
C m .-T Ie m e p G y p e d , 2  4- M a p  m a .

•— B uoo'ia iiiinuri. npHKaaoMŁ, n a  noennoM y BbAOMCTBy, 15 ro 
Mapra, nauaaiiHHK-b 1-ro Kopnyca ;Kan,ąapMoi»,, renepajrii-jieB T c- 
uaHTŁ AIIIIEIIKOitb 7 -fr. nasu aw ciit C. ileTcpGyprcKiiM-i. oOep-n- 
noauniHM eiicTepoM -b, ca. BauncJieHieMi, no apMeńcKOH K.iBaaepin, 
na m Łcto i c  ne paaa>-a A tio ra  j i t  a  UATKJAII , KOTopun , coraacno  
n p o in cn iio , no paac-ipoemioMy a.yoposŁio, iiceJiHJiocTiiut.ninc vbo.it,- 
nni Tcn o t- ł  n acT o /n u eń  ąo jiau io cT ir, c i, ocTatmi iiiĆM-n i>t> 3uaH1M
1-eHepaJi-Ł-aA-bioTaHTa.

  Btico'iaiiniHMTb npiiKa30iiTb, no noeiiHOMy ntflOMCTBy, 1
M.1 pr.a, H asuancHt cbhtb i ETO TIMlIEPATÓPCKArO BE J1II w E- 
C i RA l-cnepa.Ti, Maiojri, IvIlii l>—Ka'iaaioiuKoM'b t -r o  OKpyra
Kopnyca JKan^apMOB-b, ca, ocTaBJienieM-B b-b cbhtT. ETO BEAHME- 
CTRA. ‘ ____________________

0  ^ficTBiaxt KoBeHCitaro ryijepHCKaro no i-pccTi.iin- 
CEHMt flś.iaMB npiicyTCTBia, bt> Tereniu aiiBapa 1862 r.

l i t  3 a  c t. ą  a ii i u  3 im iiapn. 1) llo  noaGyiKĄCHHOMy oąiifimtj 
m. nocpeĄiinKOMi» Bonpocy,. o tomi>, KaK b Ąojiatno liocTynaTb, ccjiii

nowfcfflHKH iroTpeóyiOT-B coAtficTnifl nocpeAHHKa k i  BBMcKamto c-b 
"  neflOHMOKB no  cóopaM-i. „epnoB aro  x.vkSa n a n  ai.na, 

t .  e m>bicKHBaTB-au nÓTypcio i » n  AeHBia.m? n ccan  AOHLramn, 
TO no n in rcu T ap n o li-an  o n t .i in t . , h jih  no TCKymuM b u t.u aM b l — 
T v5 npncyTCTBie, nsit.n  ni, BHAy, u to ,  npu-yK.ioHeuiu KpecTŁaH'h 
o t - ł ’ Miinoca c a t^ y io iu a ro  c-ł r a m ,, no nnuonTapio, cóopa x.vUGom-j. 
h  J1L1IOM-Ł B-b Iia-iypli, w n  AeneiKHbiiH-b, no iiHueiiTapnon oiytHKt,, 
o6poKosn>, npHHyAHTejiŁiibm cnocoÓTb RBbiCKaii si cta iihxTj cero  
cóopa naTypoio npeACTaB.incTcn 3aTpyAHIITeJlŁHŁ1M’Ł, ocoóchho npu  
onpeA-bJieHiii KanecTB-b n  AocTonncTna ,n,Ha,—  noAoaTii.io: >ito, b-b 
iioaoG hlix t. c j iy n a a x b , iiHBeH-rapHbift cSop-n xJit.Goin. ii jiłhom -ł 
IiaAAOBiHT’B ncpCBOAllTŁ, IIO UilBCHTapUOU OU,t,HKt,, B'b AeHeiKIIyi<> 
HeftOHiiky, t ip u  nsMCKanin KOTopoił, Booóm e, c jttg y eT b  pyKonofl- 
cTBOBaTbcu 91 c t .  HOA. o ry ó . n  yfea,!,. n o  KpecT. p,t.A. ynpeatA , 
iipiiTi i;>ianicv,-b K J, 200 c t .  m. n . n  iynpKyanpoM-b r .  MiiHBC-rpa b. a . 
o m  8 Mań 1861  r. N. 2 6 4 . 0  ucmb yBkAOMUTi y-taĄHue Miipocbie 
cvfeaAM, aab  cooOiuenin rr . Miip. nocpeAHHKaitrn n  r . reuepa.n .- 
rySepitaTopy AonecTii. 2) RcJit.ACTiiie xoAaTaiicTiia oaiioto si. n o -  
cpeAiniKa o5-ł yriicpiKAoniii o6paBOBainnarocfl b t, oahom t. MbcTeu- 
kT., no/KCpTBOuauijiMii iiomI.uiiikobt., yr iia n m a , na. KOTopoMi. ;n>e

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St. Petersburg, 24  marca.

Przez N aiiw ższy  rozkaz dzienny, w wydziale wojennym, 15 -go  
- ir z e z  najw yzs ) ok „u korpusu żandarm ów , jen erał-poru-
t a\ivviPN K O W  7-y. naznaczony zosta ł ober-policm ejstrem  
k A^i^łE]^K ..„i;n.,nTiinm iln i;i7(lv armii, n i  m ieisce len e-

0  i i p e o 0 p a 3 O B a i i i n  B h i O o p n a r o  

i i a a a j a .

kiedy obywatele zapotrzebuj, współdziałania
w łościan niedoboru w P ió r z e  zboża lub Wiu . j. y  ̂ Y ^  ^
turze, czy tez  w piem ądzacbł a j e łc li  w pw ą_  b/ rnjaln
taksy inw entarzow ej, c z y  w e d l e  cen biezącyc w noszenia na-
m ijąc na uwadze, że w razie uchylania się w o naturze lub
le i  netto od nieb wedle inwentarza poboru, zboża i lnu w naturze, ud 
pieniężnego wedle taksy inweutarzowój czynszu, przymusowy środek  
uzyakania oil nich tego" poboru w naturze okazuje si - k łopotliw ym , 
zw łaszcza przy oznaczeniu cechy i wartości n u i-u c h w a lli:  ze, w po­
dobnych razach, inwentarzowy p bor zboza i lnu należy przenośni, w e­
d le inwentarzowój taksy, na niedobor pieniężny, przy którego uzyska­
niu, w ogóle, przewodniczyć się  należy 91 art. ust o gub. i pow. do 
spr. w łość, p o s t , uwagą do 200  art. U . M. i cyrkularzem p. m inistra  

---------------  g  w  j j  g  m a)a 1861  r. N 2 6 4 . O czćm  uwiadomić powiatowe zjazdy
, . _r . , . . pojednawcze, dla zakom m unikowsnia pp. pośrednikom pojednaw cijm ,

O czy n n o śc iach  g u b e rn ja tn e g o  u rz ę d u  K o w ie ń sk ie g o  donieść p. jenerat-gubernatorowi. 2) N a skutek starań J«dneg^^

do sp ra w  w ło śc ia ń sk ic h , w  c ią g u  s ty c z n ia  1 8 6 i  r .  " i i u i l l ” " M ^ g j S g T J ^

i w w w s » » « w s | « a « « w » ^ ^

źaUcze"ń7e*m""do ja z d y  a rm ji ,  n a  m ie j s c e 'j e n e -  
r a i - a d ju ta n ta  P A T K U L A , k tó ry  n a  w ła sn ą  p ro ś b ę , d la  z ru jn o w a n eg o  
z d ro w ia ,  N  aj ła sk a w ie j z o s ta ł  u w o ln io n y  o d  d o ty c h c z a s o w e g o  ob o ­
w iązk u , 'z  p o z o s ta n ie m  w g o d n o ś c i j e n e r a ł - a d ju t a n t a .

P rze z  N a jw y ższ y  ro z k a z  d z ie n n y , w  w y d z ia le  w o je n n y m , 1 8 -go  
m a rc a  j e n e r a i - m a jo r  o rs z a k u  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI DRE- 
Nl t Kl N n a zn a c z o n y  z o s ta ł  n a c z e ln ik ie m  1 -g o  o k rę g u  k o rp u s u  ż a n ­
d a rm ó w ,' 2 p o z o s ta n ie m  w  o rs z a k u  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI.

i 3 a i(o in >  A 'fi.ieiiin HM t.nifi, t u k i ,  ru 6 eA i.n o  jpbficTByiouiift 
5 n a  xoA'b H »m nxi>  x o s h Rc t b t j, oi:auaA'i> c n o o  n .am m c i m a  
1 n e n c u ., K a in , y c .r o n ie  u i.ió o p o u i,. Ą p o O .ie iiie  lu ik iilf t  A auiio

. . . . -----  i yjKO yitaSMBtL'IO RU HCO6XOfl0MOCTB c y m e c T B y io -

łłnnnnf'1 o TOMir floiaino ah cyuiecTBOBaTŁ nuGopnoe maro nenca, botomy *ito hmUhIh B'b 3,000 ACCfmurh CA*Jia- 
„a,®  o  PS e n  a ptme.^ oKOHMuTeSo. Bet, noJioraioT-b, duci, no rn. pHAkoctŁk); ct, ocBoOo;iiAe..ie>n, «e  KpecnHin,, 
S S w S S S  « M » 0  f a l ,  o m m m r n .  iiparHTCjir.cTBa 100-WDroB„oll ,(c„c-,. ca C06010 p n M »  Koiich- 

c«c|,m aoiun . m  „peoSpaoBanilt, 11 -no lie : no, u».uio MocwWRaro A»opancraa fa lo  to, s w fa . no- 
AOJiatuo AyMaTb, HToObiCbyHHHToiRCHieM'b KptiiocTnaro up»- \ cpeftOTBOM̂  yMCiiŁiueina neiiea, iipmuie'ib óo.ibmee 
bu yHH'iTojKH.iocL u Biiaieiiie ABopnncTBa, KOTopoe, 110 npiGK- iis6iipaTOJieu. Mbpa — paayMHafl u neooxoAiiJiaii, i 
iieMy, Ao.n;iuio itecTii iocy,i,a pcTity o6fl3aTe.n,nyio DŁi6opiiyio cTBriicTb .nu ona crogr ukui, npu * “ 0
c-iymOy. Ouiaóa.iocL Obi h ABopaiicTito, ccjih6i,i AyMaao Oopoin,, kotopmh ocTanyTefl in)n,,cxo;,UTI> Ba, ry-
HRane n c auGli oho coeAUHHdo Biiaienie cuoe ci, iiuiBiiiio BH(5opaxi>, coOpaina Ąl!lli'i n l - ’ j ory;UH,Tcfl in,
KptnocTiiaro npana; no om  Moatetn b uibbti,, hto c-b y..u- CepncKOM-h ropoAt. k  » ^c.'“ ^ko uc tS a H in ^  
TTOffieHiesn. sroro npana eoBepiuouno iiaM-binuicii u bkoho- ; cboch cHJj-b.TO yMeubiue11  ̂ 0T.iyiKa na AaJiŁiiec
MHMecKift ero O w n,, n CCAU npe«AO abophhctbo hotjio ho nnejta nBOupaTeaeft. EcJin u nPf jr,Ae o ia y  i  a............
AOpO/KHTŁ CBOHMU MaTCpia.UbllWMU H iiT cp ecaM H  p a An  o O m rft 
110.11,311 TO T e iio p i,, co, HCpe.M fcllOIO SKOHOMUMeCKUX'l, OTHO- 
u ie i i i f t  OHO y /n o  a h i i i c h o  »T oń b o s m o jk h o c th .  U s t ,  o r o r o  n c  
r J i t AyĆTT. oAiiaKOHei,, ' i t o ,  c i ,  y in i iT o a tc i i ic .M i, i t p tn o c T i i a r o  
n p a n a ,  a b o p h h c t b o  Ą T p aT iiT i, B iie p r iio  n a  c o B e p m e iiie  T t x i ,  
b c a h k i ix 'b  11 A o 0 .ie c T iih ix ri> iioA B iiioB rh , KOTophiMU iip o r.n a B U '
.iuicb ero iipcjKii. Tani, na ki, bti: iiojuiii ii oOycAoiuiJJiHCŁ

pascTOflłilo Bi, ryOepiicitifl rop o p i, u npoAo.uKHTc.u.noe o t -  
cyTCTBie, h o i t h  n a  MticiiRi,, oti> xosinicT tta y e rp  i j 
ABopuin,, T an i. *iro p t.u tie  n s i , iiu x i, hb .ih .iik i, b t. co pa 
n ie ,— - to  h t o  jkc OyAeT'B TeiicpŁ, KorAa  sKOHOMHiecKifl O bin , 
ABopain, coBepmcHiio 113.Mt1u 1.1cH, Karci, m łi 9 to  y w e  BMiue
OOlillCIlH.lll? /I-Ul AOCTUHiCIlin 9T0H R’k.111, HC00X0AHM0, C .lt -

.iHCb e ro  npeAKU. l a n a ,  khk-i, b th  hoabhit. aobitcąlho , Kopemioe npeoCpaBOBaiiie H a  ryCepiicKHXT.
HCKdioyuTeABHbiMH cjiyiaflM U, to  u tT 'i, co jiir iiiif l, i t o  c t,  n o - ’ coO pauiax 'h , aai 1 h 1 ifl .^Il0 ł1̂ 1 ‘ ^  ^ „ K„ ri.n ..Xr,, jyO epn- 
BTopenicM'b Tannxa, Hie CA yiacBi,, ho tom kh  iie oTCTaiiyrbOTa. • rop iu : 1) pa3ę.yiKAen  ’ ‘ U  L D1’ „0 ąauio
„peAKoici,. H o  Mb, TOBopWi, „ e  06,  b to m ,.   ̂M u=  =  ^  u j ™

lltC T T ,, KTO 110 3HaCTT,, IIAKT. .101'KO BCHKOMy pCB1130py H.1H 
naua .iŁ H H ity  ry C e p tiia  o6huhiiti. iipncyT C T iiyioti(n:; i, n o  o y .iy  
to  u,ko aa oaiio iiccoR.iiOAeuio K Uine.ifipoKHx i, tohkoctc/I? 
n p u  9T0MT, HO-lOŻKeiliU B blH ipaeT .-JI, B-b OTHOIUCHIH 1: 1, .1H-
HaMT,, cA yjK am H in, no BbiOopaxri., 1 0 .11,1,0 t o ,  h t o ,  npu y- 
BOAblieilin 11x 0,, iibipa>KCirir. no neOmtonadeoKHoemu, ćan H0A03U CJiyaicObl, 3 LlMtlIłlTCH 4>0pM\MOlO'. yBOAMlflOTCH 110 p ł  - 
uieiiiH) TAKoro-TO cy Aa yro.ioBiioil naaarbi. Ho «rro(5bi .m -  
RaM'b BTHM'b AdTb B03M 0*iiyi0 r a p a m i io ,  hcoO xoAhmo iipeflt- 
AC ptm U TŁ BOIlpOCb*. 9 0 1 0  M0/KH0 H A0.1iKH0 TpcOoBitTb no 
C J iy k e t  OTb 9 SIH0 BHIIK0 BT,, C.iyjKaUlUXT, IIO Bbl5op;iM'b? 11»-
h o b h h k o b t , c .i t . iy e T '1, p a 3 AtA iiT Ł  n a  An t  K iiT eropiii: l ia  mii- 
IIOBHHROB1 , n o  n p o o -ec c in  u 11a  ■ih h o b h h k o b t ,  n o  n y a tA t . K t . 
n ep n o ft  l ip iu r y ic a u ir b  n e t  i t ,  A-th KOTopwx'b c . iy w 6 a  n .iti 
C0CT0B.1HCTT, H a cy m ilb lił X .ltO 'b, HAU 011U Kb n e fi TyBCTBy- 
i0T'b o c o O e n n o e  u p u sB a u ie , a  ko  m o p o f t  —  o t h o c h t c h  a u r a , 
n p 0 a AA eH iain ifl K1’ uSBtCTiioM y cocTO H iiiio, n oT op oo 3aK o- 
HO.M1, o Oh s ih o  nocTaBAHTi, n .iC p a iu ib ix i, n:vi, c p e An c e ó a  u .ie -  
iiOB’b n a  c .iv a -.o u n y io  AtflT eA i,nocT Ł  r o c y Aap cT B y, A P yriu m  
CAOBaMH, —  HIIItOBIHIKtl HO IlblOopaMT,. JłC.ltACTB C 8 T0 T0 , U 
T p e6 o B a n ifl, b t , oT iio iueiiiH  CAym eOnoń AtH T eA biiocT ii, Ao .i-  
ilillb l ObITb p a 3 1 U'lUbI, liaKT, Kb TfeMb, TAKT, It III, ApVI'lIM b. 
O t t ,  n e p B h i k ,  r a m , npHroTOBUBUiirxca k t ,  H S B tc m a r o  poAa  
C.iyjK Ót, M0ŻKII0 II A0 .1/KH0  TpOÓOliaTI, SIia lliflB C tX  bM CAb'iaft- 
IKBX1 K3IIIICAHPCKBX'b TOHKOCTCft BTOlJ CAyiKObl,- OTT, II0CAtA - 
iin xT ,, KaKrb l ie  npuroTOBAHBUiuxT, ceO a  k t, t o R C A y * 6 t ,  n a  
KOTopyio oOinecTBO HX'b BblCTanilAO, MOHIHO TpefiOBUTh TO.lb- 
KO 3aK0HII0fl 11 TOOpOCOBtCTlIOft AtHTCAbllOCTII B'b TOII C .iy-

_  *    . . . . . .  i i A n n t i T  I I A  T T / i n f i m n n n T i t i
KO RaKOHHOfl U a0 0 p0 C0 BT»CTHUłl a b i h w u h u w u  iu i i  , ju w a u  ^ i x
HteGnori Cbcnt m, Koiopyio orni hcbo.ii.ho nocTaB.ienbi oC-; caymCa ocTaneTCH bt. cyiRHOCTH na iipe»nnx'h oiTioBairnx , 
iRecTBOM'b. io  CHXT, nop'i, ii36upaTeAH, npu ni.]6opaxT., i u ec.m iipco6pa30Banie nociieTCH toabko ch *opmt>, to c ^

 1 * . ._____„„0Tini/.n'iinił9TTTll TRKHMH Tn#>finnaniairn nuPTI, Tlił 7innnaiwvrnv finn.TRD/I 3 1  TO KOTOpOMy

CTHblXT, A lliy b  BT, y * 3 AH H H  II r y O e p ib  K1H npH C yTC TBC HH b

MtcTa. l i n ,  BToro b u Ah o ,  «ixo  oAna la c ii ,  saiiHTifl a c h u i 
na ABopnnaxT, AaH,iaro y t3Aa, a APyraa na Bctxi, coopa 
U1HXCH ABOp/JIiaXT,. HOBOAŁIIO HDAH6 TCH BOIipOCX- 10 *1 
i i i t e T T ,  A B o p fliicT B y  Aannaro y t3 Aa o 6 c y AHTb c b o i i  ny A 
n p o i i 3 BCCTH B b iG o p b i iico C x o A U M b ix T . Aj1h  ero y1s3Aa HUl _
K0BT, BT, CB06MT. y t 3 AU0 .MT,, a  110 BT, ryC cpilC K O M T , r° P 0A •
P a s n t ,  y t , 3 Am , iu  c T p .u iT in  i t e  m o ż k c t t ,  3 a ,v it.in iT i, n p i i  9 i '0> 
r y O e p i i t  K a r o  n p o i t y p o p a ?  P u a n t  n e t ,  fy G e p iiC K in  u y i i iAbi n 
A p y r i j j  M tp b l .  I ip C A -ia raC M b lU  lipaBUTCAŁCTBOM T,, c c a h  o u t  
a a O jia r o B p c M e i i i io  c o o O m c H b i r y 6 e p n c p u M T , i ip o a b o a u tc a c m T ’ 
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B c u x a p i o  l o i t n i n ,  n , i , i t . i i , i i y £0 i i o b h h h o c t e ,  a  o i i x ,  4 0  o S n a p o ^ o B a -  
n i f l  n o x o j K e n i i i ,  j i c i i o . i h h . i x  c .M t n ia m iy i o ,  h a h  h a b t h a x  o 6 p u K X , x o  
x a x x  e r o  n o . i a r a x i ,  b x  y c x a B i i o n  r p a M o x t i j  c o c t o h  i i h i m l  a h  u a  
c M t u i a m i o H  n o B J iH i io c x H ,  n A a x H u jH M x - A n  o G p o x x ,  h a h  i i g n o A i i a i o -  
IUHMT, u a p m n H y '.1 b x  3 - x x ,  e c A H  x p c c T  b h i i  n  i n , ,  c o c T o n iH ii i  u a  cm  l i ­
m a  ii  u  o i l  HO BIIIIHO CTH , H O Cb M eH B IH yK ) nOBHHHOCTB, I t  MX CAljĄOBaAO 
6 m  e > iy  n o  H i tn e H T a p io ,  x o  x o x o p y i o  n ; i x  h h x x  n p n i iB X L  a a  o c u o -  
B a n i e ,  n p n  H 3 i n c A c u i H  h o b h h i i o c x g h  b x  y c x a iiH o H  r p a i i o x t  ?  h ,  
n p n  n o p e o n t . H K t .  p a u o i a r o  41111 n a  ą c h ł i h ,  i t o  a o a j k h o  c .iyaK H T B  
H o p m o io ,  u t a i a - . i H  a h h ,  y c x a H O B A e iiH a n  H i iB e n x a p o M X , h a h  y c x a -  
H O B A e iiH a n  r y G .  n p n o y T c x B i e . i r b ?  b x  4 - x x ,  e c A H  K p e c T B H i i im x  a m t - '  
e x x  M e i r to  s o m a i i  n p o i H B y  n o K a a a n n a r o  K O A H ie c x B a  n o  i iH u c H x a -  
p i o ,  a  u e o e x x .  n o B n n n o c T B  p a i . n y r o  j i n B c n x a p n o H ,  x o  k a k v i o  n o -  
B H H iio c x b  n o x a a a x B  b x  y c T a m iO H  r p a i i o x t , : n u i r t  a h  i i c n o A H n e i i y io ,  
h a h  y j i e H M n e u i i y i o ,  n p o n o p n i o H a A b u o  H e r\ o o x a i o i n e i t y  K o . u i 'i o c x i i y  
a e M A ii ’ b x  5-xx, c c a j i  n o  H U B o n x a p io  K p ę c T L m io  i i m X a h  n p a a o
n a C T B  CKOXX BX n O M tlH lI 'IL llX X  A t c a x x  H  .itH C T H H T O A B llO  OHH 
n o A x a o B a A H c x  i im x  4 0  o G H a p o Ą o m o ii i i  t i o a o / K o i u h ,  iiO  y i a c x i e  K p e -  
CTBHHX B p e .lH O  flA H  A tC H a i'O  X 0 3 H U C IB a ,  XO M O iRH O -A H , B X  y C T a B -  
h b i x x  r p a i i o T a x x  ,  n e n o K a a b iB a x x  3 a  K p e c T B n u a M i t  n a c T o i i m x  b x  
A t . c a x x ,  h a h  u s e  o c ia B H X B  3 a  h h m h  f lo  p a a B e p e x a i H H  y r o ^ i S 1/ i i  b x  
6 - x x ,  e c A H  n o M t , i i ( j i K x  0 T fi a . i x  K p e c x x a n a M X  n y c x o n i H ,  h a h  M t.c x a  
n o c A t  c p y ó k i i  A t ,c o m , ,  G e a x  b c h k o h  h a h  a a  o 'le H B  M a a y io  n o B i m -  
h o c x b ,  c x  y cA O B ieM X  y . iy H in e H iH  a e M A H  m  p a a i m x i i i  [ x o a n i i c T B a ,  
t o  K a x y r o  n o B H H iio c T X  o C o a n a 'i i i T B  b x  y c T a B H o ii  r p a M o x t , — m h b g i i -  
x a p H y io - A H  h a h  fltH C T B H T e A B H o  H c n o A ii f le M y io  4 0  j i a f l a p i n  n o x o -  
H t e n i f t ,  h a h  p a B i iy i o  T o f t ,  K a n i n  H cnoA H H O T C H  c x  4 p y r n x x  b c m c a b  
o ^ m i a t o B o f t  A o o p o x B i  h  u p o c T p a n c T B a '? — n p i ic y T C T B ie  n a iu A o  o . i t , -  
4 y i o m e e :  b x  1 - x x ,  n e p B x i i i  n y H K T X  B o n p o c a  p a a p f c m a e T C / i  m i p K j -  
A n p o M x  n p n c y x c T B i f l ,  o t x  1 0  o K x n o p n  1 8 6 1  r .  N .  7 0 5 ,  b x  k o o m i ,  
c x a a a n o :  n x o  b x  H H o.it>  G ax p aK O B X , b x  y c T a B i io n  r p a M O T t ,  M o r y i x  
6 b i t b  n o K a a a i i x i  t o a b k o  G eaflO M iix ie  G o G lj a i i  , h a j i  o a T p a K H  b o T .x x  
B 0 3 p a c T 0 B x ,  h o  o t h j o a b  n e  K p e c T r o i i i e ,  n p H H a ^ A e a t a n i i e  k x  c c u c h -  
C T B aM X , n o . i y ' i l l  B ili  u  m x  n a f l t A x ,  x o t b i  C x i o h h  c o c t o h a i i  b x  y c a y -  
j K e n i n  y  X 03H C B X , h a h  y  n o j i t ,m t i K a ;  b o  2 - x x ,  B T o p o i i  i i j i i k t x —  
6  c t .  n p a B .  o  n o p a / i .  n p H B .  b x  / y t i i c T .  h o a .  h  2 0 0  e x .  M t ,c T i i a i ’0  
n o A o a t e i i i f l ;  b x  3 - x x ,  x p e x i f t  n y n x x x  B o n p o c a  B n o A i i t  p a 3 p t u i a e T c n  
n p e A A O H je n ic . i ix  r .  r o H o p a . i x - r y o e p u a i o p a ,  o x x  8  fy o n a O p i i  1 8 6 1  r .  
N .  9 G 1 0 ,  h  1 2 3 ,  1 2 8 ,  1 3 7  h  1 5 0  C T a T B H iin  m . n . ;  b x  4 - x x ,  o t u o c h -  
T e A B iio  n o T B o p T a r o  n y i i K r a ,  o c a j i  k o a h h o c t b o  aeM A H  b x  J i u u e i i x a p t ,  
n o i t a a a i i o  G b ia o  n p H G A H 3 H x e A B n o  H  c a n a  n o M t n j i i K x  n o K a a a .n x  a e .n -  
A H  X X  H a . l t ,A t, M OH t.0 ,  'i t ,M  l,  HHCAHTCH n o  H IIB e ilX 'a p iO , TO p a c 'l o x  i, 
o  K O A im e c T B t  n o B n t i i i o e T C H  e x  l o i ’i aeM A H  . lo . i /K o i i i j  G b i tb  n p o n a -  
B e 4 e n x  n o  k  o a n h o o i b y  a e M . i n  bx> i t a r y p t ' , . l l n p o n e i i i x ,  b x  c a y i a t  
c n o p a  c o  c T o p o i ix i  x p e c T B m i x  o  K O A i i ' i e c x n t  3 c m a h ,  m . n o c p e f l i n i K X  
M o m e T X , H a  o c n o B a i i i H  5 2  e x .  n p a B H A x  o  n o p .  n p H B .  b x  /y b iic T .  n o -  
A o a i o n i i i ,  n o  a s c A a i i i i o  B A a ,iX . i i ,n a ,  n u c B M e iiH O  aan B A o M iio M V , o c n o -  
B a T B c n  n a  e r o  n o K a 3 a H iu  o  k o a i i ' i o c t b I ,  3eM A H  n  Ą o n y e T H T B  y cA O B - 
H o e  B B e f le n io  b x  4 l '. n c T t i i c  y c T a B H O Ji rp a M O T B i, o c t a b h b x  n a  o t h I . t -  
‘C T B eH H ocT M  n o i i i i H H K a ,  b x  Mt,pt, y x a a a i iH O H  c t .  7 3  h  7 4 ,  M o r y i u y w  
b x  n o o A t . iC T B i t i  o K a a a x B c a  p a a n o c T B  u c a t f l y  k o a h h c c t b o m x  H a ^ t A a ,  
n o K a 3 a H H B iM X  b x  r p a M o x t  n  / i t H O T B i n e A L n o  H a x o , v n n i i M c i i  b x  
n o A B 3 0 B a n iH  x p e c T B H i ix ;  b x  5 - x x ,  n x T B iH  n y n K T X  B o n p o c a  p a a x -  
H C H H eTC H  3 - m x  n y iiK T O M X  H H p K y .w ip a  n p i ic y T O T B in ,  o t x  1 0  o K T J iu p i t  
1 8 6 1  N .  7 0 5 ,  k o h m x  n o c T a H O B A e n o , m t o  y r o f l i n ,  c o c t o h b i i u h  bh1> 
x p e c T B H H C K a ro  n a . y t . i a ,  n a c T C n m a  b x  r o c n o ^ c K H X x  A t c a x x  h  t .  n . ,  
H e  c m i T a i o T c H  e o c T o a m i iM H  b x  h c k a k h i h t c a b h o m x  n o A x a o B a n i i i  x p e -  
c t b h h x ,  h o  b x  o G h jo m x  n o A B a o B a u m  c x  n o M tm v iK O M x , E c a h  a t e  
B B jn y c K ii ,  B x i r o i iB i  u  . n a c T u H U j a  c o c t o h x x  b x  o o m e M X  n o . i i a o B a i i i i i ,  
t o  c .r f c / iy e T X  n o n c i iH T B  c o i 'A a c H o  o c i t o i i a i i i a i r B ,  n p H H H T U M X  b x  n o - ,  
A B opH O M X  o m i e a i i i i i ,  c k o a b k o  n p e f l n o A a r a e T c n  O T fltA H T B  n a  x a a t -  
f lx i f t  A u o p x  n  n p . ;  a a x t . n x ,  K o iy y a  K p e c T B /m e  n o A B ao B aA H C B  n a c T -  
G H iiieM -b b x  A t e a x x  n o n t .n i H K a ,  T a K O B o e  ^ o a j k h o  G b i tb  o c T a B A e n o  
u a  n p o a t i i o M X  o c H O B a H in , B irp e .y B  4 0  p a a i p a n u ' j e i i i H  n o M t i H i i ' i B e i i  
aeM A H  o t x  K p e c T B i i n e x a r o  H a / y t . i a ;  h  b x  C - x x ,  n o  m e c T o . i i y  n v t iK T y  
B o n p o c a  O K a 3 B iB a e T c n ,  h t o  c x  y n a c T K O B X , u T . i a h h i h x 'i ,  n o M t m i l k a -  
m h  K p e c T B fln a .M X  ,1AH p a a B H T in  x o a H i ic T B a  n  y x y i u i e n i i r  aeM A H , 
c . i t m y e x x  n o a a r a x B  nO B H U H O CX H  n o  H i i a e n T a p i o ;  c o a h  ; i ;o  y i a o T k i i  
n o  n i i B e n T a p i o  n o  0 3 i i a i e H B i , — t o  n o  n p i i M t p v  A p y r n x x ,  y n a c T K o n x ,  
n o K a 3 a H H b ix i>  b x  H H B e H T a p li .  0  h o m x  M H p o B B ji e x t a / i x  H  m . n o -  
o p e A i ir iK a  y u t.,y o M H T t,, a  r .  r e u e p a A X - r y o e p n a r o p y  a o h c c t h  4 )  l l o

Bu:ióy>K,i,eiiHOMy 0411HMX m. nocpefliiiJKOMX B onpocy  o t o m x ,  c .t);- 
4yoT X -A n npiiM-LiiBTB k x  CM -hinaiinon noEJiiiuocTH  B peM eim xia  M t- 
pxx, yoTaiioHAoiiiii.ia B u c o x a i i r a c  yTBepasfleiiHBiMX 2 8  ceHTnGpn 
18G1 r .  HiypniUBHBiMX nocT aH obacn ieM X  r .ia B H aro  k o - iim tc ta  oGx 
ycT poiioxB i; ceA B cxaro  cocT om iiH , n ,  c c a i i  oA ly iyo i'i,, xo  KaKiuxx 
oG p aao jix  yM eiibiuiiTB axv  noBH iinocTB, x . c .  ocxaiiMTB-AH n a ,it,.i i,-  
n y io  noBHiinocTB G eax  iK iM tn e iiiii, a  y.MeiiBmjixi, oG poxx  n o  I 28  cx.
3 nyH. m. 11., h a h  oG pax iio ,— ocx an n x B  oG poxx, a  yMeHBiniixB h h c a o  
p a u u 'i i ix x  Ą ite ii4?—  npucyT cT B io  nau iA o: n x o  BpeM omiBiH M tpBi coG- 
CTBemio ycxanOBACHU 4 -in  o G .ie r 'ie n iii  KpccTBiiirx b x  iia .ytA i.iioii 
noBH im ocTH  , KOTopoc flOAHfuo npoiiaBOflHTBCH nopn^K O M x, yK aaan - 
h b im x  b x  noM JinyroTM X n o cT an o B A ea in  r . i a u n a r o  KOMiixcTa h  b x  
1 5 0  — 157  c t .  m. n . ;  h t o  K a c a e x c a  upiiBO/inMOH m. nocpcflH H Kom x 
128  c t .  m. n , , 10  o n a  0x111041, n e  p a a p tu ia e T X  yM CHBinenm  tiB in t 
nA aTH M aro K pcoxi.jiiiaM H, c o e p x x  jia ,it,A i,no ft noB iiiiiiocxH , ą o iic jk -  
n a r o  oópoK a. 0  tiom x  m. n o c p o p in ik a  yiit.yoM iixr,, a  r .  ren ep aA X - 
ry ó c p n a T o p y  .lo n eo n  11.

B x  a a c t ^ a n i i i  10  m iB a p ii.—  1) y x B e p a t^ e n o  n o cT an o B A em e 04 -  
n o ro  M n p o s a ro  c x t a ^ a  oGx y c T p a iie n in  BOAOcTHaro cT ap m m iB i, a a  
n e H cn p aB iio e  oTnpaB A enia 4 o a ® h o c th  h  n o flro B a p H c an ie  KpecTBHiix 
k x  GesnopflAKaM X. 2) l lo  npeflCTaBA eniio 0411010 m. n o c p e4 n ijK a  
o t o m x , 'ITO cTaiioBoii n p H c x a a x ,  o G b u iih b x  3 - x x  BpeM Oiino-oOfl- 
a am iB ix x  K pecT B aiix  b x  x p a a e n i i i  p y a te i i  6 c 3 x  110' i a T i i , n o 4 B e p rx  
K a » 4 a r o  n a x  i ih x x  i i r ip a 'iy  b x  2 0  p . c cp ., G eax n p c 4 BaP I1Tej,ł I Ia r6 
OAtflCTBin, n  h x o  n e o ó x o 4 HMo b x  to m x  noTpeCoBaxB o x x  ripH cxaua 
oG xH cueiiifi, ryG ep ii. n p H cy T cx n ie , npH iiH M an bo BiiHM anie: a) i t o , 
11a  ociiO B anin 163 9  c t .  x. V I y cx . x a n .  nap,. 1 8 5 7  r . ,  n o  i p a m iu
H M nepin  c x  I lp y c c ic io ,  n a  naxnpecH TH BepcxH O M X  o t x  n o n  n p o -  
cx p an c T B t, B o c n p e m a e x c n  jk h tc a h m x  bo B x x  c o c a o b ih ,  a a  h c k a io -  
n e iiieM x  AiiuiB noM XmtiKOBx, iim X ti, pyaiBH, i i h c t o a c t b i  h  iicaK oe 
xoAoflHoe opyiK ie 11, c x  a iu i/i,, y x o ro  o a n p c in e im o e  o p y a tic  o x a -  
HtOTen, n o  p ae n o p n jK c u iio  m Ł c th o h  noA H iiiii, B3xicKHBaexcH hom c- 
4 A euuo a a  x a a tp o e  p y a t t e  2 0  p. c ep ., a a  n a p y  nHCTOAeTOB^ 15 p . e. 
H a a  xoA0 4 Hoe o p y a tie  n v  10  p . c . a a  niTyKy, 11 4 0 m ,r n  c m  0x4 a -  
io x c ii b x  noAiioMX K oA ii'iecxB t aapop /K axeA io  o p v a tm ; 6) i t o  c c a ii 
npcM eiiH O -oG na. KpcCTBfliio p a cn o p H a tc n io  n p iiO x a iia  c m x a i o i x  n c -  
npaBHABnxiMX, t o  c a t ,41 c t x  m i x  o G p a r i r n c i i  c x  HtaAoGoio n o  n o - 
p n p x y  b x  M tcTHBift 8CMCKiii c y p x  •, h  b) * ito  n o p o S n x m  nta.ioGbi 
B peM ciiH o-oG naan. K p e c x B u n x , h c  n p m ia p A c a ta  k x  npepM CTaM x, 
oaH anem iB iM x b x  c x . 23 , 2 4 , 2 5 , 2 6 , 2 7 , 3 0 , 3 1 , 1 2 6 , 1 -7 ,  128  n  
129  noA oat. o r y ć .  11 ytayy. n o  kpecT . p t . A .  y i p . ,  ho  n o p A c a ta x x  B t-  
4 oMCTiiy n i l  ar. i i o c p e p u n n o n x , h h  rySepH CK H xx npncyTC TB iir, 1111 
paacM oxpX nilo h x x ,—  noA oatiiA o: y n tp o M irn , m. n o c p e p i iukI], i x o
xpecTBHHC c x  ;k ;iaouo io  Ha p a c n o p n a to i i i c  n p a c x a n a  n o  ceaiy  4 ’tAy, 
ecAH n a  T o .iiM tioT x  npaBO 11 aaK om iB in  o c n o B an in , ,10.1 m ilia  c a a n i 00 - 
paTHTBcn, n o  irp in iapA caniocT M , b x  ae iicK iii c y p x ,  a n a  p tn i c n i e  
c e ro  noi'.vfc.iHJiro k x  ryG epucK oaiy  na iaA B C iB y. 3) CocTaBAeHBt, 
paacM O T ptiib i 11 yT B epat4 c n x i npiicyTCTBioMX 4 o iio a i i i i t c a i ,h u > i  n p a -  
BiiAa k x  iiiiC T pyK itiii 0 cocxaB A eiiiii ycx . rp a w o x x  110 K o b c iic k o ii 
ry G c p iiin , (n p a a iiA a  m th  o tu o c j i t c h  to a b k o  k x  aieAKonoM tcTHBiaix 
B .iaAt.ABnairi,) u  y T n e p a tp e n a  .to p a ia  nucBM CHiiaro 4 o ro n o p a  m c a k o - 
n o M tc x iiB ix x  BAaptABiieBX c x  KpecTBHiiaain. 4) l l o  BoaGyjK4 c n iio -  
My 0 4 HHMX at. nocpepiiHKOM X B onpocy  o to m x : cA liA ycxx-A U  o o x -  
HBACiiUBiii b x  n p iik ii.it: r .  re n o p a A x -ry G c p n a x o p a  a b io x b i ,  b x  o t u l i -  
BaHiii 113,11,aBtioii noBHHHOCTH, p a c n p o c x p a iif liB  n a  x ax iH  i ia i tn u i ,  
b x  K O T opxixx ' 6a p m H n a  oxGbiBaexcH c x  pB opa, a  lie  Cl, p y iru i . b x  
pa.XMt>pt IIHaUlCMX npOTHBy HHBeilTapHBIXX llOBHHirOCTCft ■ I I j ih -
c y x c T B i e ,  i i . v t n  b x  B i ip y  l l B i c o i a i i m o  y T u c p a t . v m i i o e  2 6  c c r i x / i G p n  
1861 r .  iiO A O H teH ic l ’A a a n a r o  K o a n iT e T a  oGx y c x p .o i ic x B l;  c e A B C K a ro  
c o c T o n u i n  11 1 5 0  11 157  c t .  m. n  , n o c T a H O B H A o : o ó A e r i c n i e  H3-
pt.A B IIB IX X  nO B H H H O C X eH  C A t.p y C T X  n p H M tH H T B  K X  TilKlIM'l, TOABKO 
H M ta iH M X , i '4 'l: n a A t A B i i a n  n o B i i i i n o c x B  a B i ic x b h tc a b iio  o ó p c M C H H - 
T C A L n a h  n p c B B im a c T X  n o p n y  (23 p a G o in x x  41m  c x  a c c h t i ih b i ) .

B x  a a c tA a n i i t  12  m iB a p n  iic k a io im t c a b iio  Gl ia ii  p a a p tm a c M b i 
T eK y m in  p t . i a .

l l x  y a c t p a n i j i  15 a iiB apH . 1) l l o  BoaG yatpeniioM y 0411HMX m. n o -  
cpepm iK oM x B onpocy  o to m x : o G n a a n u  a i i  i io m Ih iih k ii,  4 0  yT B epai- 
4 e n i/f ,  n o  h x x  HM tniflM X , ycTaBHBixx rpaJioT X  11 4 0  HCTCicHin 
o n p c p tA e i i t ia ro  M anH ^ecT o iix  19  4.eBpaA/i 186 1  104a  4i«yxA t,Tii/iro 
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z  t ć m ,  ż e b y  g l o w n ^  o p i e k ę  n a d  n i ^  p r z y j ą ł  m i e j s c o w y  n a u c z y c i e l  r e l i -  
g j i ,  a d o z o r  n a d  w y k ł a d e m  n i i a t  m i e j s c o w y  d y r e k t o r  s z k ó l .  3 )  R o z p a ­
t r z y w s z y  p r z e d s t a w i o n e  p r z e z  j e d n e g o  z  p o ś r e d n i k ó w  p o j e d n a w c z y c h  
k w e s t j c ,  j a k i e  m u  s i ę  z d a r z y ł y  p r z y  s p o r z ą d z a n i u  l i s t ó w  n a d a w c z y c h  
i  z a w i e r a j ą c e  s i ę :  1 - s z e ,  c z y  n a l e ż y  p o k a z y w a ć _ w  s p i s k a c h  p a r o b k ó w  i 
t y c h  w ł o ś c i a n  b e z  c h a t ,  k t ó r z y  m a j ą  m n i ć j  n i ż  1 8  l u b  w i ę c ó j  n i ż  6 0  
l a t ‘? 2 - g i e ,  j e ś l i  w ł o ś c i a n i n  o b o w i ą z a n y  o d b y w a ć ,  w e d l e  i n w e n t a r z a  
m a j ą t k u ,  p o w i n n o ś ć  o d r o b k o w ą ,  a  o n ,  p r z e d  o g ł o s z e n i e m  u s t a w y  o d ­
b y w a ł  m i e s z a n ą ,  l u b  p ł a c i ł  c z y n s z ,  t o  j a k  u w a ż a ć  g o  w  l i ś c i e  n a d a w ­
c z y m :  c z y  j a k o  o d b y w a j ą c e g o  p o w i n n o ś ć  m i e s z a n ą ,  c z y  j a k o  o p ł a c a j ą ­
c e g o  c z y n s z ,  c z y  t e ż  o d b y w a j ą c e g o  p a ń s z c z y z n ę ?  3 - c i e ,  j e ż e l i  w ł o ś c i a ­
n i n  o d b y w a j ą c y  p o w i n n o ś ć  m i e s z a n ą ,  o d b y w a ł  m n i e j s z ą  j a k b y  w y p a d a ­
ło  w e d ł u g  i u w e n t a r z a ,  t o  k t ó r ą  z  n i c h  p r z y j ą ć  z a  z a s a d ę  p r z y  w y l i c z e ­
n i u  p o w i n n o ś c i  w  l i s t a c h  n a d a w c z y c h  i  p r z y  o c e n i e n i u  d n i a  r o b o c z e g o  
n a  p i e n i ą d z e ,  c o  p o w i n n o  s ł u ż y ć  z a  n o r m ę ,  c z y  c e n a  d n i a  i n w e n t a r z o m  
p r z e p i s a n a ,  c z y  t e ż  p o s t a n o w i o n a  p r z e z  u r z ą d  g u b e r n j a l n y ?  4 - t o ,  j e ­
ż e l i  w ł o ś c i a n i n  m a  z i e m i  m n i ć j  o d  i l o ś c i  w y k a z a n ć j  w  i n w e n t a r z u ,  a  
j e d n a k  p o w i n n o ś ć  o d b y w a ,  r ó w n a j ą c ą  s i ę  i n w e n t a r z o w ć j ,  t o  j a k ą  p o ­
w i n n o ś ć  p o k a z a ć  w  l i ś c i e  n a d a w c z y m :  c z y  t e r a z  o d b y w a n ą ,  c z y  t e z  
z m n i e j s z o n ą ,  s t o s u n k o w o  d o  i l o ś c i  n i e d o s t a j ą c e j  z i e m i ?  5 - t e ,  j e ż e l i  
w ł o ś c i a n i e  w e d l e  i n w e n t a r z a  m i e l i  p r a w o  p a ś ć  b y d ł o  w  l a s a c h  o b y w a ­
t e l s k i c h  i  r z e c z y w i ś c i e  a ż  d o  o g ł o s z e n i a  u s t a w y  k o r z y s t a l i  z  t e g o  p r a ­
w a ,  l e c z  w s t ę p  w ł o ś c i a n  j e s t  s z k o d l i w y  d l a  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o ,  t o  
c z y  m o ż n a  w  l i s t a c h  n a d a w c z y c h  n i e p o k a z y w a ć  p a s t w i s k  w  l a s a c h  d l a  
w ł o ś c i a n ,  l u b  t e ż  p o z o s t a w i ć  j e  p r z y  n i c h  d o  r o z g r a n i c z e n i a  u ż y t k ó w ?  
i  6 - t e ,  j e ż e l i  o b y w a t e l  o d d a ł  w ł o ś c i a n o m  p u s t o s z e  l u b  m i e j s c a  p o  w y ­
r ą b a n i u  l a s u ,  b e z  ż a d n e j  l u b  z a  b a r d z o  m a t ą  p o w i n n o ś ć ,  7, w a r u n k i e m  
u d o h r z e n i a  z i e m i  i  r o z w i n i ę c i a  g o s p o d a r s t w a ,  t o  j a k ą  o z n a c z y ć  p o w i n ­
n o ś ć  w  l i s t a c h  n a d a w c z y c h ,  i n w e n t a r z o w ą  c z y  t e ż  o d b y w a n ą  r z e c z y w i ­
ś c i e  p r z e d  w y d a n i e m  u s t a w ,  l u b  t a k ą ,  j a k a  s i ę  o d b y w a  z  i n n y c h  z i e m  
j e d n o s t a j n e j  d o b r o c i  i  o b s z a r u ? - U r z ą d  z n a l a z ł  c o  n a s t ę p u j e :  1 - s z e ,  
p i e r w s z y  p u n k t  z a p y t a n i a  r o z w i ą z u j e  s i ę  e y r k u l a r z e m  u r z ę d u ,  z  d .  1 0  
p a ź d z i e r n i k a  1 S 6 1  r .  N  7 0 5 ,  w  k t ó r y m  p o w i e d z i a n o :  ż e  w  l i c z b i e  p a r o b ­
k ó w  w  l i ś c i e  n a d a w c z y m ,  m o g ą  b y ć  p o k a z a n i  t y l k o  m e m a j ą c y  d o m u  
k ą t n i c y ,  l u b  p a r o b c y  w s z e l k i e g o  w i e k u ,  l e c z  n i g d y  w ł o ś c i a n i e  n a l e ż ą c y  
d o  f a m i l i j ,  k t ó r e  n a d z i a ł  o t r z y m a ł y ,  c h o c i a ż b y  o n i  z o s t a w a l i  n a  u s ł u ­
g a c h  u  g o s p o d a r z y ,  ł u b  u  o b y w a t e l a ;  2 i - r e ,  d r u g i  p u n k t — 6  a r t .  p r a w .  
o  p o r z ą d .  w p r o w .  w  w y k o n .  u s t .  i  2 0 0  a r t .  u s t a w y  m i e j s c o w ć j ;  3 - c i e ,  
t r z e c i  p u n k t  z a p y t a n i a  n a j z u p e ł n i e j  r o z w i ą z u j e  s i ę  p r o p o z y c j ą  p .  j e n e -  
r a ł - g u b e r n a t o r a ,  z  d .  8  g r u d n i a  1 8 6 1  r .  N  9 6 1 0 ,  i  1 2 3 ,  1 2 8 ,  1 3 7 ,  i  1 5 0  
a r t y k u ł a m i  U . M .;  4 - t e ,  c o  s i ę  d o t y c z ę  c z w a r t e g o  p u n k t u — - j e ż e l i  i l o ś ć  
z i e m i  w  i n w e n t a r z u  b y ł a  p o k a z a n a  p r z y b l i ż o n a  i  s a m  o b y w a t e l  p o k a z a ł  
w  n a d z i a l e  z i e m i  m n i ć j ,  n i ż e l i  l i c z y  s i ę ,  p o d ł u g  i n w e n t a r z a ,  t o  w y r a ­
c h o w a n i e  i l o ś c i  p o w i n n o ś c i  z  t ć j  z i e m i  p o w i n n o  b y ć  z r o b i o n e  w e d l e  
i l o ś c i  z i e m i  w  n a t u r z e .  Z r e s z t ą ,  w  r a z i e  s p o r u  z e  s t r o n y  w ł o ś c i a n  o  
i l o ś c i  z i e m i ,  P .  p o j e d n a w c z y  m o ż e ,  n a  z a s a d z i e  5 -  a r t .  p r a w i d e ł  o  
p o r z ą d .  w p r o w .  w  w y k .  u s t a w ,  n a  z a n i e s i o n o  p i ś m i e n n i e  ż ą d a n i e  w i a -  
ś o i c i e l a  o p r z e ć  s i ę  n a  j e g o  w y k a z a c h  i l o ś c i  z i e m i  i  d o z w o l i ć  w a r u n ­
k o w e  w p r o w a d z e n i e  w  w y k o n a n i e  l i s t u  n a d a w c z e g o ,  p o z o s t a w i w s z y  n a  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  o b y w a t e l a ,  w  s t o p n i u  w s k a z a n y m  a r t .  7 3  i 7 4  r ó ż n i -  
e ę  j a k a b y  s i ę  p ó ź o i ć j  o k a z a ć  m o g t a  m i ę d z y  i l o ś c i ą  n a d z i a ł u ,  p o k a z a n ą  
w  l i ś c i e  i r z e c z y w i ś c i e  z n a j d u j ą c ą  s i ę  w  u ż y t k o w a n i u  w ł o ś c i a n ;  5 - t e ,  
p i ą t y  p u n k t  z a p y t a n i a  o b j a ś n i a  s i ę  3 - i m  p u n k t e m  c y r k u l a r z a  u r z ę d u ,  
z  d .  1 0  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 1  r .  N  7 0 5 ,  w  k t ó r y m  p o s t a n o w i o n o ,  ż e  u ż y t k i ,  
k t ó r e  b y t y  p o  z a  n a d z i a ł e m  w ł o ś c i a ń s k i m ,  p a s t w i s k a  w  l a s a c h 'o b y w a ­
t e l s k i c h  i  t .  p . ,  n i e l i c z ą  s i ę  j a k o  b ę d ą c e  w  w y j ą t k o w ó m  u ż y t k o w a n i u  
w ł o ś c i a n ,  l e c z  j a k o  z o s t a j ą c e  w e  w s p ó l n ś m  u ż y t k o w a n i u  z  o b y w a t e l e m .  
J e ż e l i  z a ś  w y p ę d y ,  w y g o n y  i  p a s t w i s k a  z o s t a j ą  w e  w s p ó l n ó m  u ż y t k o ­
w a n i ! ,  t o  n a l e ż y  w y j a ś n i ć  z g o d n i e  d o  z a s a d  p r z y j ę t y c h  p r z y  o p i s a n i u  
p o d y m n ó r n ,  w i e l e  m a  s i ę  n a  k a ż d y  d w ó r  o d d z i e l i ć  e t c . ;  d a l ć j ,  j e ż e l i  
w ł o ś c i a n i e  k o r z y s t a l i  z  p a s t w i s k  w  l a s a c h  o b y w a t e l a ,  t o  i  p o w i n n o  b y ć  
t o  z o s t a w i o n e  n a  z a s a d z i e  d a w n i e j s z ć j ,  a ż  d o  r o z g r a n i c z e n i a  z i e m i  0 -  
b y w a t e l s k i ć j  o d  n a d z i a ł u  w ł o ś c i a ń s k i e g o ;  i 6 - t e ,  z  s z o s t e g o  p u n k t u  z a ­
p y t a n i a  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  z  u o z ą s t k ó w ,  p r z e z  o b y w a t e l i  o d d a n y c h  w ł o ­
ś c i a n o m  d l a  r o z w i n i ę c i a  g o s p o d a r s t w a  i  u d o h r z e n i a  z i e m i ,  n a l e ż y  0 -  
z n a c z a ć  p o w i n n o ś ć  p o d ł u g  i n w e n t a r z a ;  j e ż e l i  z a ś  t e  u c z ą s t k i  w  i n w e n ­
t a r z u  n i e  s ą  o z n a c z o n e , — t o ,  z a  p r z y k ł a d e m  i n n y c h  u c z ą s t k o w ,  w  i n ­
w e n t a r z u  w s k a z a n y c h .  0  c z ć m  z j a z d  p o j e d n a w c z y  i  p o ś r e d n i k a  p o j e ­
d n a w c z e g o  u w i a d o m i ć ,  a  p .  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r o w i  d o n i o s ę .  4 )  W  s k u ­
t e k  p y t a n i a  u c z y n i o n e g o  p r z e z  j e d n e g o  z  p o ś r e d .  p o j e d n a w c z y c h  o  t ć m ,  
c z y  n a l e ż y  z a s t o s o w y w a ć  d o  p o w i n n o ś c i  m i c s z a n ć j ,  ś r o d k i  c z a s o w o ,  
u s t a n o w i o n e  p r z e z  N a j w y ż ó j  z a t w i e r d z o n e  2 8  w r z e ś n i a  1 8 6 1  r .  p o s t a ­
n o w i e n i e  p r o t o k o l a r n e  g ł ó w n e g o  k o m i t e t u  d o  u r z ą d z e n i a  s t a n u  w i e j s k i e ­
g o ,  i ,  j e ż e l i  n a l e ż y ,  t o  w  j a k i  s p o s ó b  p o w i n n o ś ć ^  t ę  z m n i e j s z y ć , _ t .  j .  
c z y  p o z o s t a w i ć  p o w i n n o ś ć  o d r o b k o w ą  b e z  z m i a n y , a  z m n i e j s z y ć  
c z y n s z ,  w e d l e  1 2 8  a r t .  3  p u n k .  U .  M . ,  l u b  t e ż  ń a o d w r ó t , — p o z o s t a w i ć  
c z y n s z ,  a  z m n i e j s z y ć  l i c z b ę  d n i  r o b o c z y c h ?  U r i ą d  z n a l a z ł :  z e  ś r o d k i  
t y m c z a s o w e  w ł a ś c i w i e  u s t a n o w i o n e  w  c e l u  p o w i n n o ś c i  o d r o b k o w e j ,  
k t ó r a  p o w i n n a  w y k o n y w a ć  s i ę  p o r z ą d k i e m ,  w s k a z a n y m  w  p o m i e n i o n o m  
p o s t a n o w i e n i u  g ł ó w n e g o  k o m i t e t u  i w  1 5 0 — 1 5 7  a r t .  U . M . ;  c o  z a ś  d o ­
t y c z ę  c y t o w a n e g o  p r z e z  P o ś r e d .  p .  1 2 8  a r t .  U .  M .,  t o  t e n  a r t y k u ł  w c a ­
le  n i e  r o z w i ą z u j e  z m n i e j s z e n i a  t e r a z  o p ł a c a n e g o  p r z e z  w ł o ś c i a n ,  o p r o c z

p o w i n n o ś c i  o d r o b k o w ć j  , c z y n s z u  p i e n i ę ż n e g o .  O  c z ć m  p o ś r e d n i k a  
u w i a d o m i ć ,  a  p .  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r o w i  d o n i e ś ć .

N a  p o s i e d z e n i u  1 0  s t y c z n i a . — -1) Z a t w i e r d z o n o  p o s t a n o w i e n i e  z j a z ­
d u  P o j e d n a w c z e g o ,  o  u s u n i ę c i u  s t a r o s t y  g m i n y ,  z a  n i e a k u r a t n e  p e ł ­
n i e n i e  o b o w i ą z k u  i  p o d u s z e z a n i e  w ł o ś c i a n  d o  n i e p o r z ą d k u .  2 )  N a  
p r z e d s t a w i e n i e  j e d n e g o  z  p o ś r e d n i k ó w  o  t ć m ,  ż e  a s s e s o r  w y d z i a ł o w y ,  
u z n a w s z y  w i n n y m i , — 3 - c h  c z a s o w o  o b o w i ą z a n y c h  w ł o ś c i a n ,  w  c h o ­
w a n i u  s t r z e l b  b e g  p i e c z ę c i ,  s k a z a !  k a ż d e g o   ̂ z  n i c h  n a  o p ł a t ę  s z t r a f u  
p o  2 0  r .  s r . ,  b e z  p o p r z e d n i e g o  ś l e d z t w a ,  i  ż e  n a l e ż y  k o n i e c z n i e  z a ­
p o t r z e b o w a ć  o d  a s s e s n r a  t l ó m a c z e n i a  s i ę , — U r z ą d  g u b e r n j a l n y ,  z w a ­
ż y w s z y :  a )  ż e ,  n a  m o c y  1 6 3 9  a r t .  t .  \  I U s t .  C e l .  w y d .  1 8 5 7  r . ,  n a  
g r a n i c y  C e s a r s t w a  z  P r u s a m i ,  n a  p r z e s t r z e n i  p i ę ć d z i e s i ę c i u w i o r s t o -  
w ć j  o d  n i ć j ,  z a b r a n i a  s i ę  m i e s z k a ń c o m  w s z y s t k i c h  s t a n ó w ,  w y j ą w s z y  
t y l k o  o b y w a t e l i ,  m i e ć  s t r z e l b y ,  p i s t o l e t y  i  w s z e l k ą  b r o ń  s i e c z n ą  i  o d  
o s ó b ,  u  k o g o  z a k a z a n a  b r o ń  o k a ż e  s i ę ,  z  r o z p o r z ą d z e n i a  p o l i c j i  m i e j ­
s c o w e j ,  u z y s k u j e  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  z a  k a ż d ą  s t r z e l b ę  2 0  r .  s r . ;  z a  p a ­
r ę  p i s t o l e t ó w  1 5  r .  s r .  i  z a  b r o ń  s i e c z n ą  p o  1 0  r .  s r .  z a  k a ż d ą  s z t u k ę ,  
i t e  p i e n i ą d z e  o d d a j ą  s i ę  c a ł k o w i c i e  t e m u ,  k t o  b r o ń  t ę  w y n a j d z i e ;  b ) 
ż e  j e ż e l i  c z a s o w o - o b o w i ą z a ń i  w ł o ś c i a n i e ,  t a k o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  a s s e -  
s o r a  u w a ż a j ą  z a  n i e p r a w i d ł o w e ,  t o  i m  s i ę  n a l e ż y  u d a ć  z e  s k a r g ą  d o  
m i e j s c o w e g o  s ą d u  z i e m s k i e g o ,  i  e )  ż e  s k a r g i  p o d o b n e  c z a s o w o - o b o -  
w i ą z a n y c h  w ł o ś c i  i i v  j a k o  n i e  • n a l e ż ą c e  d o  p r z e d m i o t ó w ,  o z n a c z o ­
n y c h  w  a r t .  2 3 ,  2 4 ,  2 5 ,  2 6 ,  2 7 ,  3 0 ,  3 1 ,  1 2 6 ,  1 3 7 ,  1 2 8  i  1 2 9  u s t .  o g u b .  
i p o w .  d o  s p r .  w t o ś a .  p o s t . ,  n i e  p o d l e g a j ą  w ł a d z y  p o ś r e d n i k ó w  a n i  
u r z ę d ó w  g u b c r n j a l n y c h ,  a n i  t e ż  i c h  r o z t r z ą s a n i u , —  u c h w a l i ł  : u w i a ­
d o m i ć  p o ś r e d n i k a  ż e  w ł o ś c i a n i e  , ż e  s k a r g ą  n a  r o z p o r z ą d z e n i e  a s -  
s e s o r a  w  t ć j  s p r a w i e ,  j e ż e l i  n a  t o  m a j ą  p r a w o  i  z a s a d y  p r a w n e ,  p o ­
w i n n i  u d a ć  s i ę ,  j a k  n a l e ż y ,  d o  s ą d u  z i e m s k i e g o ,  a  n a  r e z o l u c j ę  t e g o  
o s t a t n i e g o  d o  w ł a d z y  g u b o r n j a l D Ć j .  3 )  S p o r z ą d z o n o  ,  r o z p a t r z o n e  i  
u t w i e r d z o n e  p r z o z  u r z ą d  u z u p e ł n i a j ą c e  p r a w i d ł a  d o  i n s t r u k c j i  o  
s p o r z ą d z a n i u  l i s t ó w  n a d a w ,  w  g u b e r n j i  K o w i e ń s k i ć j  ( p r a w i d ł a  t e  s t o ­
s u j ą  s i ę  t y l k o  d o  w ł a ś c i c i e l i  m a t y c h  p o s i a d ł o ś c i )  i  u t w i e r d z o n a  f o r m a  
u m o w y  p i ś m i e n n ć j  w ł a ś c i c i e l i  m a ł y c h  p o s i a d ł o ś c i  z  w ł o ś c i a n a m i .  
4 )  N a  p y t a n i e  u c z y n i o n o  p r z e d  j e d n e g o  z  p o ś r e d n i k ó w  o  t ć m :  c z y  n a ­
l e ż y  o b j a w i o n e ,  w  r o z k a z i e  p .  j c n e r a t - g u b e r n a t o r a ,  u l g i  w  o d b y w a ­
n i u  p o w i n n o ś c i  o d r o b k o w ć j ,  r o z c i ą g a ć  n a  m a j ą t k i  t o ,  w  k t ó r y c h  p a ń ­
s z c z y z n a  o d b y w a  s i ę  z  c h a t y ,  n i e  z  d u s z y ,  w  m n i e j s z y m  s t o p n i u  n i ż  
p o w i n n o ś c i  i n w e n t a r z o w e ?  U r z ą d ,  z w a ż a j ą c  n a  N a j w y ż ó j  u t w i e r d z o ­
n e  2 6  w r z e ś n i a  1 8 6 1  r .  p o s t a n o w i e n i e  g ł ó w n e g o  k o m i t e t u  o  u r z ą d z e ­
n i u  s t a n u  w i e j s k i e g o  i  1 5 0  i  1 5 7  a r t .  u .  m .  p o s t a n o w i !  : u l ż e n i e  w  p o ­
w i n n o ś c i  o d r o b k o w ć j  n a l e ż y  s t o s o w a ć  d o  t y c h  t y l k o  m a j ą t k ó w ,  g d z i e  
p o w i n n o ś ć  o d r o b k o w a  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  u c i ą ż l i w a  i  p r z e w y ż s z a  n o r ­
m ę  ( 2 3  d n i  r o b o c z e  z  d z i e s i ę c i n y ) .

N a  p o s i e d z e n i u  1 2  
b i e ż ą c e .

s t y c z n i a  r o z t r z ą s a n e  b y ł y  w y j ą t k o w o  s p r a w y

N a  p o s i e d z e n i u  1 5  s t y c z n i a :  1 )  N a  z a p y t a n i e  u c z y n i o n e  p r z e z  j e ­
d n e g o  z  p o ś r e d u .  p o j e d n a w c z y c h  o  t ć m :  c z y  o b y w a t e l e  o b o w i ą z a n i  s ą  
d a w a ć  o p a ł  d l a  w ł o ś c i a n  a ż  d o  u t w i e r d z e n i a  w  i c h  m a j ą t k a c h  l i s t ó w  
n a d a w c z y c h  i  d o  u p ł y n i e n i a  o z n a c z o n e g o  w  m a n i f e ś c i e  1 9  l u t e g o  1 8 6 1  
r .  t e r m i n u  d w u l e t n i e g o ?  — U r z ą d ,  z n a j d u j ą c ,  ż e  t o  p y t a n i e  r o z w i ą z u ­
j e  s t a n o w c z o  6  p .  2 5  a r t .  U .  M .,  u c h w a l i ł :  u w i a d o m  i: o  t ć m ,  z a  p o ­
ś r e d n i c t w e m  Z j a z d ó w  P o j e d n a w c z y c h ,  p p .  p o ś r e d n i k ó w  d l a  n a l e ż y ­
t y c h  r o z p o r z ą d z e ń ,  w  c e l u  u s u n i ę c i a  o d m o w y  o b y w a t e l i  w  u d z i e l a n i u  
d l a  w ł o ś c i a n  o p a l u .

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

OD R E D A K C JI.

Uważamy- za obow iązek donieść, że a r ty k u ł  ogłoszony  
w  2 4  N .  Kurjera o Niedzielnej szkoło w  W iln ie ,  w y szed ł  
z pod pióra zarządzającego szkołą , rad cy  dw. M. Iziumowa.

SIEROTA
CZYLI

PAiffMi siWMspm simm.
OPOWIADANIE Z CZASÓW

STANISŁAW A AUGUSTA PONIATOWSKIEGO-
p r z e z

MAKSYMILIANA W ERESZCZYŃSKIEGO.

(D alszy ciąg ob. nr. 24).
P r z y s tę p u ję  tera z  do o p o w ie d z e n ia  okropnego zd a­

r z e n ia ,  o k tó r e m , i le  m i  w ia d o m o ,  p rzem ilcze l i  w s z y ­
s c y  w s p ó łc z e ś n i  h is to r y c y ,  za k tó reg o  j e d n a k ż e  p ra w ­
d z iw o ść  m o g ę  w am  r ę c z y ć ,  jafeo n a o czn y  b ezstron n y  
św ia d e k .

W s p o m n io n y  p r z e z e m n ie  w y ż e j  b ra t  k r ó le w s k i ,  
k s ią ż ę  p r y m a s ,  n a le ż a ł  do partj i  pruskiej i oddany  
b y ł  du szą  i c ia ł e m  ty m  z a w z ię ty m  w r o g o m  o jczy zn y ;  
z teg o  p o w o d u  c ią g ł e  m ia ł  zw iązk i  z g łó w n o d o w o ­
d z ą c y m  k o r p u se m  p ru sk im  o b leg a ją cy m  W a r s z a w ę .  
J e d n e g o  razu ,  w y s ła n y  przez n ieg o  sek re tn ie  sz p ie g ,  
p rzed z ie ra ją c  s ię  oko ło  P a r y so w a  do obozu n ie p r z y ­
j a c i e l s k i e g o ,  w p a d ł  na od d z ia ł  p a tro lu ją cy ch  K rak u ­
só w , którzy  g o  w n e t  s c h w y ta l i  i s t a w i l i  przed n a c z e l ­
n ik iem  K o ś c iu sz k ą .  T a m  p o s ła n iec  ten  p r y m a sa ,  gdy  
m u  p rzyrzeczono  sw o b o d ę  w  r a z ie  s z c z e r e g o  w y z n a ­
n ia ,  w y ś p ie w a ł  w s z y s tk o  co  ty l k o  w ie d z ia ł ;  oddał  
j e n e r a ł o w i  depeszę  s w o j e g o  p r y n c y p a ła ,  dodając w  koń­
c u ,  że  nie p ierw szy  ra z  czyn i  podobną w y c ie c z k ę .  Cho­
c ia ż  to  w szystko  d z ia ło  s i ę  w  n a m io c ie  n acze ln ik a  i 
0 i l e  ok o liczznośc i  p o z w a la ły  se k r e tn ie ,  jed n ak że  g a -  
w ie d ź  m ie j sk a ,  znajdująca s ię  w  ob oz ie ,  d o w ied z ia ła  
s i ę  w  m o m e n c ie  o w s z y s tk ie m  i z krzyk iem : „ N a  
sz u b ie n ic ę  zdrajcę , rzu c iła  s i ę  do W a r s z a w y . — K sią ­
że  J ó z e f  P o n ia to w s  1 syn ow iec  k r ó le w s k i ,  w  p óźn ie j­
s z y c h  c z a s a c h  S ław n y  ^przewódca le g j o n ó w  p o lsk ich  
w  w o jn ie  N a p o le o n a  z II'szpanją, a w te d y ,  ad ­
j u t a n t  K o ś c iu sz k i ,  p rzy to m n y  tej eat(;j s p r a w ie ,  w y ­
s ł a ł  n a jś p ie sz n ie j  g o ń c a  t o  l'k°ron OWaneg 0 S(r y ja 
z d o n ie s ie n ie m  co  s i ę  s t a ło .  »ru'' przerażony, z tą
sa m ą  kartką  k s ię c ia  J ó z e fa  p rzes  a brat,, p ry m a so ­
w i  sy g n e t ,  który n o s i ł  z a W S Z C  na pa cu, zaw ierający  
s i ln ą  tru c izn ę  zab ija ją cą  w  k i lk a  sek u m  . B y ia to 
m a  rada jak m i a ł  so b ie  w  o s ta tn im  razie  p o s t ą p i  
p ry m a s .  W  skutek te g o ,  gd y  j u ż  z a c z ę to  w yb ijać  bra­
m y  p a ła c u  arcyb isk u p iego ,  z a ż y ł  p r z y s ła n e j  tru c izn y ,  
w id z ą c  w  niej j e d y n y  środ ek  o c a le n ia  od n ie c h y ­
bnej  hań b y  s ie b ie ,  króla i c a łe j  ro d z in y  s w o j e j ,  s t o ­
ją c e j  w ó w c z a s  na n a jw y ż sz y c h  sz czeb la ch  w ła d z y  i 
d o s t o j e ń s t w a .  I.ud, gd y  zd o ła ł  w p a ść  na pokoje, z n a ­
la z ł  tam  j u ż  ty lko  trupa, na k tórym  b y ły  w id o c z n e  
Ś la d y  zabójczej  tru c izn y .  te'm w szy s tk iem  jed n a k  
do b ry  K o ś c iu sz k o  n ie d o p u śc i ł  żadnych ob elg :  o g ło s z o ­
no  u r z ę d o w ie ,  że  p r y m a s  u m arł nagle  rażon y  p ioru ­
n u ją cą  ap op lek s ją ,  a n azaju trz  w sp a n ia ły  p ogrzeb  
o d b y ł  s i ę  w  ka ted rze  ś w .  Jana , w  którym  w sz y s tk ie  
w ła d z e  n a r o d o w e ,  w o j s k o w e  i cy w i ln e ,  oddały  o s ta ­
tn i  h o łd  z w ło k o m  p ie r w s z e g o  d ygnitarza  kościo ła

0 c h a ra k te rze  n a cze ln ik a  p o w sta n ia  n a r o d o w e g o ,  K o ­
śc iu sz k i ,  m u szę  p o w ie d z ie ć ,  i l e  b y ł  l i t o ś c iw y m  nad

. c ie r p ią c ą  lu d zk ośc ią ,  dla p ora tow an ia  której ,  sa m  m a ­
j ą c  szczu p łe  fu nd usze ,  u m ia ł  w y n a jd o w a ć  sp o so b y ,  któ­
re  nic  b y ły  dla n ikogo  c ię ż a r e m ,  a j e d n a k  prosto  
t r a f ia ły  do z a m ie r z o n e g o  celu.

Jed en  d y m iss jo w a i iy  żo łn ierz ,  s ta rzec  p o s iw ia ły  
w  b ojach , o jc iec  s i e d m io r g a  d z iec i ,  k tóry  r y m a rs t -  
w era z a r a b ia ł  na w y ż y w i e n ie  s i e b ie  i  s w e j  licznej ro­
dz iny ,  p o n ie w a ż  u b ó s tw o  n ie p o z w a la ło  m u  za ło ży ć  w ar-  
sta tu ,  u d a ł  s ię  do K o śc iu szk i  z prośbą  o w sp o m o ż e ­
n ie .  T en  w id z ą c ,  że k ilka ta la r ó w ,  k tórem i go m ó g ł  
o b d arzyć ,  n ieb ęd ą  w s ta n ie  w y r w a ć  go  z nędzy, za m ó ­
w i ł  u  n ie g o  d w ie ś c i e  p e jczów  do konnej jazd y ,  a dając  
potrzebne p ien iąd ze  dla zakupien ia  m a ter ja łó w ,  z a l e ­
c i ł ,  aby  b y ły  g o to w e  za ty d z ień .  W  term in ie  n azn a ­
cz o n y m  n a c z e ln ik  n a z n a c z y ł  p r z e g lą d  w ojska; w y j e ­
c h a w s z y  w  pole,  o toczony  ś w ie t n e m  g ron em  j e n e r a ­
łó w ,  z a tr z y m a ł  s ię  przed d o m e m  biednego  ry m a rza  
a w y w o ł a w s z y  go  z iz b y ,  za p y ta ł :

—  C zy n ie m a sz  c z a s a m i ,  mój s ta ry  w ia r u s ie ,  g o ­
to w y ch  pejczów ?  W  p o śp iech u  zap om n ia łem  sw e g o ,  
w y jeżd ża ją c  z dom u; a w ie s z  ja k  j e s t  za w sze  potrze ­
b nym  w  m a n e w r a c h .

—  M am  ic h  p r z e sz ło  d w ię ś c ie  zupełn ie  g o to w y c h
1 bardzo p ięknych , k tóre s p o d z ie w a m  s ię ,  że  przypa­
dną do g u s t u  panu j e n e r a ł o w i .

—  P o k aż-n o  m i j e ,  a  ś p i e s z  s ię  ty lk o ,  bo w id z is z  
że  n ie m a m  czasu .

W y n ió s ł  n a sz  m a j s t e r  pęk ogrom n y  s w o je g o  to ­
w aru , a dobry n a c z e ln ik  w z ią w s z y  j e d e n ,  c h w a l i ł  go  
n a d z w y c z a j  i z a p ła c iw s z y ,  n ie ta rg u ją c  s ię ,  dwa h o le n ­
dersk ie  du katy ,  rzek i:

—  N ie s p o d z ie w a łe m  s ię  w c a le ,  abym  w  W a r s z a ­
w i e  z n a la z ł  podobnej dobroci p ejczyk i!  Z ap ew n e  s ł u ­
ż y ł e ś  w  k a w a le r j i  i w  w ojsk u  n a u c z y łe ś  s ię  j e  tak  do­
b rze  rob ić?

—  S ł u ż y ł e m  w  A m e r y c e ,  w  półku d ow od zon ym  
przez  c ie b ie  pan ie  j e n e r a le !  0 !  s ł a w n e  to  b y ły  c z a ­
sy ,  b i l i ś m y  na przep ad łe  c zerw o n e  k a ftan y .

—  A  w ię c  to są  pejcze  a  la W a sh in g to n !  p rzccu -  
d o w n e .  R ek o m en d u ję  w a m  m o śc i  p a n ow ie ,— cią g n ą ł  
z w ra ca ją c  m o w ę  do sw e j  ś w i t y ,— ten  w ie lk i  c z ło w ie k  
in n y c h  n ie  u ż y w a ł .  P r z e w y b o r n c  pejcze , ku pujc ie  j c  
na pam iątkę  p r z y ja c ie la  m o jeg o ,  o sw o b o d z ic ie la A m e r y k i .

T o  b y ło  h a s ł e m  dla  przy tom n ych , każdy z n ich  
^ p ł a c i ł  z c h ę c ią  cen ę  n a z n a c z o n ą  przez  u k och an ego  
“ aczelnika , a w  k ilka  c h w i l  p r o te g o w a n y  p rzezeń  r z e -  
m ie s ln ik  7.byT w s z y s tk o  co ty lko  m ia ł  p r z y g o to w a ­
nego. A  kiedy ob sta iu n k i ze  w s z e c h  stron  s ię  syp ać  za-  
czę  y, przez kilka tygod n i dn iem  i nocą ,  z najętą  c z e ­
la d z ią  p ra co w a ł ,  gdy ż każdy m a j ą c y  jak ąko lw iek  pre­
te n s j ę  do jeżdżen ia  kouno, za n a jp ie r w s z y  sprzę t  po­
c z y t y w a ł  posiadanie  pejcza  a la  W a s h i n g t o n ,  z a le c o ­
n e g o  p rzez  h o s c iu s z k ę .  \  w s z y s t k o  p rzyn ios ło  
b ie d n e m u  r y m a r z o w i  bardzo zn aczny  k a p ita ł ,  zabes  
p ie c z a ją c y  c a łą  j e g o  rodzinę od nędzy.

P o  od jeźd z ic  króla  z W a r s z a w y ,  w o jsk a  w y s z ły  
ze s t o l ic y ,  b ić  s i ę  z l ic z n y m i n iep rzy jac ió łm i,  którzy

g i z w y c ię z tw o  b y ło  na naszej  s tro n ie ;  g d z ie  ty lk o  o -  | 
kazał s ię  K ośc iu szk o ,  w sz y s tk o  s ię  przed n im  k o r z y ło  : 
lecz  w  k o ń cu  i tego  u lu b ień ca  s w e g o  fortuna o d s tą -  j 
piła! W  b i tw ie  pod M a c ie jo w ic a m i ,  u d e r z y ła  o s t a - j  
tn ia  g o d z in a  sa m o d z ie ln e g o  bytu  P o lsk i . . . .

p o ls k ie g o .  ( . . . .  _____ , —  ,
D la  z a o k r ą g le n ia  l e k k ie g o  s z k ic u ,  k tóry  tu dałam  | z trzech  s tron  w t a r g n ę l i  w  g ra n ice  Polsk i .  Czas d łu -

V II .
Z N O W U  K L A S Z T O R .

Po w y jeźd z ić  S t a n i s ła w a - A u g u s t a ,  sa m e  ty lko  n ie -  j 
p r z y je m n o śc i  na panią  B y s z e w s k ę  sy p a ć  s i ę  p o czę ły .  ! 
S t a r o s t w a ,  jako  m a j ą te k  n a rod ow y ,  odebrane od niej j 
z o s t a ły ,  p ensja  oparta  j e d y n i e  na  pryw atnej  szkatu le  
k r ó le w s k ie j ,  p rzepad ła  bez n ad z ie i ;  k la sz tor  p o je z u i -  j 
cki w  k tó r y m e śm y  m ie s z k a ły ,  inne  o trzy m a ł  p rz e z n a -  j 
ć z e n ie  i  na d ru g i  d z ień  obróconym  z o s t a ł  na la z a r e t  w o -  : 
j e n n y .  N iep od ob n em  b y ło  d łu ż s z e  p ozostaw an ie  w W a r ­
s z a w ie .  R o z p u ś c i ła  tedy sw ój  d w ó r ,  ju ż  p o d ó w c z a s ; 
z s a m y c h  s ię  ty lk o  kobiet s k ła d a ją c y ,  gd y ż  m ę ż c z y -  
źni w s z y s c y  posz l i  b y l i  do w o jsk a .  P a n n ie  H e le n ie  j 
n a ję ła  m ie sz k a n ie  u  B ry g it tek ;  m nie  z a ś ,  g d y m  o d - . 
r z u c i ła  podany mi przez n ią  p ro jek t  w y jś c ia  za m ąż  za . 
niejak iego  pana G rossz te jn a  bankiera  i kass jera  je j  na- j 
d w o r n e g o ,  p o ż y c z a ją c e g o  sw ej  pani na l i c h w ia r s k ie  pro- j 
cen ta  p ien ięd zy ,  z je j  w łasn ej  k assy  sk rad z io n y ch ,  c z ło -  
w ieka  j u ż  w ted y  l ic z ą c e g o  p rzesz ło  p ięćd z ie s ią t  la t  w ie k u ,  ! 
o r y g in a ła  i  o b r z y d l iw c a  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu ,— p rze-  J  
zn a czy ła  za  to w a r z y s z k ę  panny H e le n y :  m ó w i ła m  je j ,
a lb o w ie m ,  ch cą c  s i ę  u w o ln ić  od r z e c z o n e g o  s w a t o w -  
s t w a ,  że n ie o d z o w n y m  m o im  za m ia r e m  j e s t  o p u śc ić  i 
ś w ia t ,  którego próżność  dobrze  p ozn a łam , i p rzyw d z iać
su k ien k ę  duchow ną .

W in n a m  to w y z n a ć  teraz ,  iż  zam iar  w stą p ien ia  
do k lasztoru  b y ł  z m ojej s tron y  k ła m s t w e m ,  do k t ó ­
r e g o  s i ę  u c ie k ła m  w osta tecznośc i;  ż a d n eg o  b o w ie m  
n ie  czu ła m  popędu do zos ta n ia  m n iszk ą .  A le  coz  
m ia ła m  rob ić  z sob ą ,  m łod a  d z ie w c z y n a ,  s a n u j e  u* 
w śród  zep su teg o  ś w ia t a  s t o l i c y ,  ob ca  dla w s / ,3's ’
k ich ?  S p o d z ie w a ła m  s ię  j a k i m k o l w i e k  n ie sp o d z ia n y m  ia -
fe m ,  w yd o b y ć  s ię  z tego  f a ł s z y w e g o  p o łożen ia ,  i m e -
o m y l i ła m  s ię  w  przeczuciu .  , /

—  D obrze c z y n is z  m oja  kochana Józ iu ,  -powie­
d z ia ła  m i n a  to j c n e r a ł o w a .— Ś w ia t  j e s t  z g in ą  dla
b ied n ych  d z iew czą t;  c h c i a ł a b y m ,  żeby  H e en a j e d n e ­
g o  z tobą b y ła  zdania .  N a m a w ia j  ją> ona c ieb ie  ko­
ch a  i sp o d z ie w a m  s i ę ,  że  w  koń cu  przystan ie  na to .

Sm u tn e ,  b y ło  ro z s ta n ie  s i ę  n a sze  z tą  panią, któ­
rą , p o m im o  w a d  jej charakteru ,  k och a łam  jak  m a t ­
kę i w s z y s tk ie  ś w ia d c z o n e  przez  n ią  ła s k i ,  g łę b o k o  
do tej pory w y r y te  n o sz ę  w  se r c u .  W y je ż d ż a ją c  b y ­
ła  tak  s ła b ą ,  iż  b ezprzyton .n ą  praw ic  zan ie s io n o  do 
k arety ,  urządzonej ja k  ło ż e  b o leśc i .  Z a le w a ły ś m y  
s i ę  r z e w n e m i łz a m i ,  om al p ew n e  będąc, że to było  
o s ta tn ie  nasze w id z e n ie  s i ę  na ty m  ś w ie c i e .

W n e t  po w y je ź d z ić  j e n e r a ło w e j  u d a ły śm y  s ię  do 
klasztoru , m ają c  zo s ta w io n e  przez n ią  c z tery  ty s ią c e  
na u trzym an ie  n a sze  i  o b ie tn ic ę  n ico p u szcza n ia  nas  
nadal. O prócz teg o ,  z a p e w n io n e  m i  b y ły  od m ej  
u roczyśc ie  s z e ś ć  t y s ię c y  rubli  na p osag  w  raz ie ,  je  
ś l ib y m  zosta ła  z a k o n n icą .  P r z e z n a c z o n e  d la  nas m ie ­
szkanie  sk ła d a ło  s i ę  z przedpokoju, t rzech  omua u ­

m e b lo w a n y c h  i g a r d e r o b y ;  to  w s z y s tk o  u b r a ły ś m y  
j e s z c z e  piękniej sp rzę ta m i p o z o s t a łe m i  z d a w n eg o  lo ­
ka lu  pani. W s z e lk ą  prow iz ję  b r a ły ś m y  ze śp iża r -  
ni k lasztornej;  zak on n ica  K o n w e r sk a  p ro w a d z i ła  na­
szą  kuchnię, ż y ły ś m y  w k la sz to rze  c h ę d o g o  i p orządnie .

P anny  B ryg it tk i  m ia ły  d w a  ro d z a je  rezydentek:  
j e d n e ,  w  z a b u d o w a n iu  o so b n em  na dziedzińcu, b y ły  
n ie jak o  lo k a to rk a m i m e z a le ż n e m i  od n ich ,  p r z y jm o w a ły  
o d w ie d z in y ,w y j e ż d ż a ły  i w y c h o d z i ły ,  g d z ie  i kiedy im  s ię  
p odobało ;  d ru g ie ,  do k tórych  l ic zb y  i m y ś m y  n a le ż a ły  
w e w n ą tr z  k la sz toru ,  z u p e łn ie  o d o so b n io n e  od ś w ia t a ,  
p o d d a w a ły  s ię  zak on n em u  r y g o r o w i ,  n ic  m ożn a  b y ło  
m ę ż c z y z n o m  od d aw ać  im  w iz y t ,  a j e ż e l i  p ilny ja k i  
in t e r e s  w id z e n ia  s i ę  w y m a g a ł ,  w ó w c z a s  n ie in a cze j  
m o g ł o  to m ie ć  m ie j s c e  jak  w  p ar la torju m . Z tern 
w sz y s tk ie m  j e d n a k  p o tr a f i ły ś m y  radzić  o so b ie .  P a n ­
na Grilltowtówna p o sz ła  do m atk i p rzeo ry szy  i o ś w i a d ­

c z y ła ,  żc k rew n i  jej żądają ,  aby d w a  razy  p rzyn aj­
m niej  w  tygod n iu ,  w  to w a r z y s tw ie  m o je m ,  b y w a ła  
na w ie c z o r a c h  w  ic h  d om u  przy u l icy  M io d o w ej .  0 -  
t r z y m a ły ś m y  ła t w o  p o z w o l e n i e ,  i n ie m a m  ju ż  tera z  
p r zy czy n y  s k r y w a ć ,  że bardzo  c z ę s t o  panna H e le n a  
z o s t a w i w s z y  m n ie  u o w y c h  k r e w n y c h ,  sa m a ,  B ó g  j ą  
r a c z y  w ie d z ie ć ,  g d z ie  sob ie  j e ź d z i ła .

Obok z n a m i z a j m o w a ł a  także w s p a n ia le  aparta ­
mentu  k s iężn iczk a  J . . .  T a  pani,  l i c zą ca  p r z e sz ło  tr z y ­
d z ie śc i  p ięć la t  w ie k u ,  u ło m n a ,  z g a r b e m  z przodu  
jak  b u łk a  c h le b a ,  i z d ru g im  podobnym  z ty łu ,  przy  
w z r o śc ie  le d w o  pó łtora  ło k c i o w y m ,  podobną b y ła  z u ­
p e łn ie  do Ezopa, ja k  go  n am  p r z e d s ta w ia ją  m a la r z e .  
U dy w  ś w ie c ie ,  ja k  m ó w i ł a ,  n ie m o g ła  sob ie  z n a leźć  
odpow iednej  jej za le to m  p artj i ,  p r z e d s i ę w z ię ła  w  kla-  
sz to rn em  zam knięc iu  s z u k a ć  h y m e n u ,  a ten  ja k  na  
toż n ie p r z y b y w a ł .  C harakter  tej d a m y  do tego  s t o ­
pnia b y ł  o s o b l iw y m , iż  m n ie m a ć b y  m o ż n a ,  że  natura  
w e w sz y s tk ie m  c h c ia ła  ją  u tw o r z y ć  d z iw o lą g ie m .  U -  
przedzona, że p o m im o  s w e j  u ło m n o ś c i ,  ' z e z o w a ty c h  oczu  
i rudych ja k  rdza w ło s ó w ,  b y ła  z n a m ie n itą  p ięk n o­
śc ią , po g o d z in  k ilka  s i e d z ia ł a  k a żd eg o  dnia przy  
g o to w a ln i ,  a żad na  s łu ż ą c a  n ie b y ła  w  s ta n ie  je j  d o g o ­
dzić .  S k ę p s tw o  c h o d z i ło  u niej w  parze z z a r o z u ­
m ia ło śc ią ,  dręczon e  w ię c  w y m y s ł a m i  s łu g i  w  n a g r o ­
dę m o r z y ła  g ło d em ; z m ie n ia ły  s ię  tez  u niej te  n ie ­
s z c z ę ś l i w e  i s to ty ,  o każdej zm ian ie  k s ię ż y c a  i trzeb a  
było  bardzo tw ard ej  w o l i  a p o s łu s z n e g o  żo łą d k a ,  ż e ­
by która z n ich  m ie s ią c  na m ie j s c u  w y b j ć  m o g ła .  
J ed n a  z podobnych o f ia r ,  bu łkę ch leb a  d w u fu n to w ą  
daną sob ie  na dni c z tery ,  w ł o ż y w s z y  w  s ia tk ę ,  z a w i e ­
s i ł a  przed  to a l e t ą  sw e j  pant, a z a p y ta n a ,  cob y  to  
zn a czy ło?  m ia ła  ś m ia ło ś ć  od p ow ied z ieć :

 ' S ą d z ą c ,  że  ch leb  daje  s ię  tylko na to ,  b y ś m y  s y -
tem i b y ły  j e S °  w id ok iem , a bojąc  s ię  iżby  g łó d  n ie  sk u ­
s i ł  do z jed zen ia ,  o s ą d z i ła m ,  że ty m  sp osob em  o ch ro -  
„ię  su m ien ie  od podobnego  p rzes tęp s tw a .

R o z u m ie  s i ę ,  żc  w y p ę d z0,la  w  c h w i l i  zo s ta ła  
przez s w o ją  ja s n ą  pau ię;  l e c z  ona ^CS °  ty lk o  p odo­
bno ż ą d a ła ,  w  ty m  b o w ie m  r a z ie  k s iężn iczk a  o b o w ią ­
zaną b y ła  p r a w e m  p ła c ić  z g ó ry  w y g n a n e j  s łu ż ą c e j  
p e n s j ę  k w a r ta ło w ą -

(D alszy ciąg naeląpi.)
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Pogląd ogolny
W  położeniu Prus nie zaszła żadna zmiana. 

Smutek i niepewność okryły całe królestwo; pozor­
na cisza panuje na powierzchni, ale głębokie wi­
chry targają wnętrzności narodu, którego dola może 
być wkrótce wystawioną na największe niebezpie­
czeństwo. Najprzenikliwsze umysły nie odgadną, 
jaki obrót rzeczy wziąść mogą. Dni stanowczej 
"  alki są blizkie, bo wybory pierwszego stopnia od­
będą się dnia 28 kwietnia, a drugiego—dnia 6 ma­
ja. Wówczas rząd z pewnością będzie mógł wie­
dzieć, jacy posłowie na sejm przybędą; wówczas król 
policzy siły dwóch obozów—feodalnego i wyzwolo­
nego, wówczas osądzi, którego straży powagę koro­
ny i przyszłość kraju powierzyć mu przyjdzie. Bliz- 
kość wyborów już czuć w powietrzu, w zjazdach | 
przygotowawczych , w manifestach elektoralnych. 
Ścisła spójność rozdrobionych stronnictw jest wspól- 
nćm hasłem obudwu obozów. Feodalni piszą na 
swej chorągwi: „Król króluje i rządzi, parlamenta­
ryzm i demokracja są rewolucją-/‘ wyzwoleni, mi­
łośnicy konstytucji i ludzie postępowi, piszą na swo­
jej* „Królestwo konstytucyjne, ustanowienia parla­
mentarne są postępem i wolnością; rząd absolutny i 
feodalny jest rewolucją wsteczną, jest ruiną, upad­
kiem i hańbą państwa pruskiego.

Dziennikarstwo, jak wszędzie tak i w Prusiech, 
przedstawia gorszący widok. G a z e t a  p r u s k a ,  
która dotąd tak zażarcie wralczyla z Gazetą krzyżo­
wą, dziś zasługuje już na jćj pochwały i tóm tylko 
różni się od dzienników feodalnych, że przyjąwszy 
wyznanie politycznój ich wiary, barwi jeszsze swo­
je deklamacje wyrazami: wolność, konstytucja, usta­
nowienia sejmowe, wyrazami, które stronnictwo fe- 
odalne dawno już ze swego słownika wymazało.

Ogół czytelników przekonać się nie daje, ale po­
dejrzliwość ich wzrasta, i domyślają się może zgub- 
niejszych następstw, niż sami ministrowie dopro­
wadzić do skutku zamierzyli. Zapędne, wsteczne 
dzienniki wiele czynią złego. Wiadomo, że w- roku 
przeszłym uchwalone zostało prawo porównania po­
datku ziemskiego w całym kraju. To jest, że ist­
niejące dotąd w rozmaitych częściach królestwa 
przywileje, mocą których dobra wysokich rodów wy­
jęte były od podatków, zostały na zawsze zniesio­
ne i równość obywatelska przyjęta za nieodzowną 
zasadę. Owoż już dziś głośno powtarzać zaczynają, 
że gabinet Hohenlohe chce to prawo podać nowemu 
roztrząśnieniu, czyli co jedno znaczy, wskrzesić 
uciążliwe i znjenawidziane przywileje.

Wszakże, jeżeli innym wieściom wierzyć mamy, 
gabinet Hohenlohe w roszczeniach swoich zabrnął 
tak głęboko, że król zawahał się, czy można dać swo­
bodny polot jego zamysłom, czy nie należałoby uro­
kiem innego imienia ukoić umysły. Mówią, że książę 
Wilhelm Radziwiłł ma objąć przewodnictwo rady 
ministrów. Jest to zapewne mąż wysokiego światła i 
sumienności, ale mimo blizki związek krwi, jaki go 
łączy z domem panującym w Prusiech,lud niemiecki 
nie łatwo uwierzy w gorącą jego miłość dla niemie­
ckiej ojczyzny. Nadto książę Wilhelm Radziwiłł,uro­
dzony 19 marca 1797 roku, zbliża się ku starości, 
a dotkliwe zwątlenie słuchu, może dlań być prze­
szkodą w parlamentowycli zwłaszcza pracach. Na- 
koniec i sam gabinet nie jest złożony z jednolitych 
pierwiastków, pozostali w nim niektórzy wierni wy­
znawcy krajowćj ustawy, a ich opór bywa niekiedy 
powodem do rozczarowania. Godzi się zatem spo­
dziewać, że w ostatniej chwili, kiedy wybory dowio­
dą, że lud przedstawicielom swoim poruczył spokoj­
ną, ale stanowczą obronę zasadniczój ustawy, król 
Wilhelm ujrzy, że stronnictwo feodalne nie zdoła 
obronić tego tronu, za którym duma osobista i rodo­
we wyróżnienia szukają dla siebie twierdzy.

• ^ aVfWne gabinet Hohenlohe rozrządza wielkie- 
ami’ al<i s*ę sii<łząc, że ich doniosłość 

i - i , '  OWme od rzeczy wistćj większa. Ogół urzę­
dników pruskich składa się / ludzI  światłych, do po-
w o ta ,a  swego nauk, doświadczeniem w dA onyeh, 
, który uezciwose Jako naj ższe ^
szanuje. Na wpływie tój p„ ^ n(Sj ^ / net
opiera swoje nadzieje, sądzi, że skoro urzędnicy po­
wagi swych posad i osobistćj zacności użyją dla skie­
rowania wyborców na żądaną przez ministrów dro­
gę, wówczas rzeczy snadniej pójdą i pierwiastek 
feodalny zw ycięży. Ale bardzo być może że te ra 
chuby okażą się mylnemi. Jeszcze do szczętu nie" 
T B i J S S S L i *  długo i tak ociętnie pa"

gi, jaką nietyłko obrał względem swych poddanych, 
ale nawret względem całćj niemieckiej ojczyzny. 
Z pewnością twierdzą, że hrabia Bernstorff rozesłał 
do dworów niemieckich okolnik, w którym przekła­
da, że chwilowe nieporozumienia między rządem 
a sejmem, bynajmniej nie wpłyną na zmianę poli­
tyki pruskiej w urządzeniu sprawy niemieckićj.

Wszystko więc ułożyć się może do równowagi 
byleby zbyteczna gorliwość policji rzeczy nie psuła. 
Oto świeżo zamknięte zostało w Królewcu przez dy­
rektora policji pana Maurach towarzystwo rzemieśl­
nicze, trwające tam od roku 1859 i liczące 1,700 
członków. Na czele jego stal doktor Falkson; we­
dle statutów, celem miał być rozwój oświaty ogól­
nej między członkami, upowszechnienie dobrych 
obyczajów i stosunków przyjaznych między rozma- 
itemi klassami społeczeństwa. Polityka wyłączona 
była z obrębu zatrudnień towarzystwa, a do jego 
składu mieli być przypuszczani tylko majstrowie i 
czeladnicy. Tymczasem przez wzgląd na szczególne 
zdolności przyjęto ucznia szkoły przemysłowej, zwa­
nego Eschholz i słuchano odczytów r z e k o m o  p o- 
i t y c z n 6 j t r e ś c i .  To dało powód dyrektoro­

wi policji panu Maurach do rozwiązania d. 28 m ar­
ca rzeczonego towarzystwa. Nim sądy rozstrzyg­
ną prawność tego postępku, obrońcy towarzystwa 
twierdzą, że całe jego p o l i t y c z n e  d z i a ł a n i e  
ograniczyło się na tem, że poseł Schulze-Delitzsch 
miał rozprawę o s w o b o d z i e  p r z e m y s ł o w e j ;  
professor John o p r z y w i l e j a c h p r z e m y s ł o -  
w y c h i doktor Dulls o A n g 1 j i i j ć j o s a d a c h .  
Cokolwiek bądź, uderzyć to powinno każdy umysł 
oświecony, że czeladnicy królewieccy znajdują upo­
dobanie i czują potrzebę oznajamiania się z przed­
miotami, zapewne będącemi w związku z ich powo­
łaniem, ale też dowodzącemi wyższego stopnia u- 
kształcenia.

W e Francji cesarz Napoleon coraz większe daje 
dowody, że głos przedstawicielstwa narodowego jest 
dla niego głosem ludu. Przeszłego piątku dnia 4 
kwietnia wydanym dekretem rozkazał zwinąć 32,000 
wojska, a to w zamiarze ulżenia ciężarom kraju. 
Francja to postanowienie z wdzięcznością przyjmie, 
ale tem boleśniejszem echem odbije się ono w ser­
cach Prusaków. Zdawałoby się, że Napoleon ze 
szczególniejszą usilnością postępowanie swoje stawi 
przeciw postępowaniu rządu pruskiego. Kiedy król 
Wilhelm z błahego powodu sejm rozwiązuje, Napo­
leon obrażony przez ciało prawodawcze sam pier­
wszy wyciąga do niego pojednawczą rękę; kiedy 
król pruski dla utrzymania na stopie czynnej, pół­
tora raza liczniejszego wojska od siły zbrojnej fran- 
cuzkiój, nie waha się rzucać na środki wątpliwe, 
Napoleon III nie naglony, dobrowolnie zwija część 
swoich półków. Być może, że w obu razach wzgląd 
na Prusy był obcym myśli cesarskićj, ale zbieg oko 
liczności mimowolnie nastręcza niekorzystne dla 
tych ostatnich porównanie.

W  niedostatku innych w iadom ości wyobraźnia  
Paryżanów błąka się po niezmiernych przestrze­
niach polityki francuzkiój. Przybycie margrabiego 
de Lavalette do Paryża dało powód do domysłów, 
że sprawa rzymska weszła w nową przejawę i że 
ją wywołały słowa ojca ś.: „władza świecka nie 
jest dogmatem wiary.“ Bujna wyobraźnia dzienni­
karzy wysnuła stąd natychmiast zamiary pojednaw­
cze dworu rzymskiego z Włochami, dla których 
urzeczywistnienia margrabia de Lavalette znalazł 
właściwóm sam przybyć do Paryża. Zaprawdę, 
minister, któryby nazwisko swoje położył na akcie 
pojednania, mógłby być pewnym nieśmiertelnój sła­
wy; ale zdaje się, że te gorączkowe nadzieje nie są 
jeszcze tak blizkiemi ziszczenia i że raczćj osobiste 
niechęci między margrabią de Lavalette a jenera­
łem dc Goyon są przyczyną wyjazdu ambassadora 
z Rzymu i ten domysł jest tćm prawdopodobniejszy, 
że gęsto mówić poczęto o mianowaniu książęcia de 
Montebello, dotychczasowego posła przy dworze ros- 
syjskim, ambassadorem w Rzymie.

Zdawało się, że jakaś chmura nieporozumień 
zbiera się na widnokręgu politycznym. po obu stro­
nach Pyreneów. Jenerał 'hiszpański Prim zawarł 
był umowę z ministrem meksykańskim Doblado 
w Soledąd, mocą którój za złożeniem przez rząd 
Juareza wątpliwych rękojmi, wojska sprzymierzone 
miały z Meksyku ustąpić;hiszpańskie zaś odpłynąć 
do Kuby i na ziszczenie danych obietnic oczekiwać. 
Zdawało się, że jenerał Prim  nie tylko działał w sku­
tek tajemnych poruczeń swego rządu, ale nawet 
potrafił wprowadzić w błąd admirała francuzkiej

zaś żaden z biskupów czeskich, wyjąwszy jednego s i ę  s t a n i e ,  oczekiwane przez pokolenia: E c c e  
tylko księdza Hill, biskupa litomierzyckiego, nie a n c i l l a  D o m i n i ,  f i a t  mi  hi  s e c u n d u m  
dozwolił odbyć nabożeństwa w rocznicę nadania v e r b u m  t u u m  (Oto ja służebnica pańska, niech 
konstytucji, p. Schmerling zganiwszy to całemu kołu mi się stanie według słowa twego), i my powiedzieć 
biskupiemu, w osobnym okolniku oznajmił, że ksiądz mogli Panu ożywieni przez nją: E c c e  s e r v i  tui ,  
Hill mianowany został tajnym radcą jego cesarsko- f i a t  n o b i s  s e c u n d u m  v o l u n t a t e m  t u a m.  
królewskiej mości. Czyż istotnie konstytucja au- (Oto my słudzy Twoi! niech nam się stanie podług 
stryjacka miałaby stać się p r a w d ą .  • woli twojej).

\V  tój chwili otrzymujemy dzienniki obce włą- * „Potem nic nam nie pozostaje tylko błagać Pana, 
cznie do przeszłego piątku 4 kwietnia (23 marca.) aby raczył zlać na nas błogosławieństwo swoje, aby 
Znajdujemy w nich wyjętą z D z i e n n i k a  r z y m -  zstąpiło ono na towarzystwo (jezuic ie), które wy- 
s k i e g o  allokucję ojca ś. mianą przy kanonizacji w dato tylu bohaterów dla nieba, i } u o lonców dla 
kościele Minerwy męczenników japońskich. Ponie- kościoła i aby dał mu moc utrzymania w prawidło- 
waź wyrzeczone w nićj słowa przez Piusa IX  obu- wem zachowaniu, wzorowych przepisów życia w po- 
dziły nadzieje pojednania Rzymu z Włochami, po- śród walk nieustających. Niech to błogosławieństwo 
śpieszamy podać czytelnikom naszym dosłownie (k)da pojętności naszemu biednemu umysłowi i u- 
tej allokucji tłómaczenie: “ dzieli mocy tćj biednej prawicy! Niech to biogosia-

„Nic zaiste nie mogło być przyjemniejszem dla wieństwo przyniesie ulgę i opiekę wszystkim pracu-
s e r c a  mojego jak obrząd, którego jesteśmy wszyscy jącym nad utrzymaniem nawy kościoła, miotanej
świadkami i który powiększa liczbę sług bożych i bałwanami, aby ich głos nie został zagłuszony hu-
świętych, którzy mnożąc się nic przestają wstawiać Idem rozszalałej burzy ! Niech to błogosławieństwo
się za nami i otrzymywać d e s i d e r a t a m  p v o- ' w ostatniej chwili ożywia dobrych i nawróci nie-
p i t  i a t i o n i s . a b u-n (i a n t i a m, obfitość miłosier- j godziwych !
dzia potrzebną dla obrony praw słuszności;obfitość mi
łoqicrdzia potrzebną dla nawrócenia obłąkanych i od'
sten ców  obfitość m iłosierdzia potrzebną dla w ytrzy- ^ l011 Brenier ogłosił broszurę pi zet lv' I'‘|  za^ „ 7'*c stępcow, u i -A, Włoch jednolitych. Bezimienny zwolennik sprawy Młos-
mania ze stałością i rezygnacją w ojny i cieip ień , at ą wvstąpif w ol)ronje otjro(izonego narodu. Z jego rozu-
następnie patrzeć na tryumf pokoju. Tak jest, po- mowania dowiemy się i o zarzutach i dowodach, które zwy-
ciesza nas m yśl, że w  uroczystości w krótce obcho- j ciężko też zarzuty zbijają. Podajemy tę obronę w zupeł-
dzić się mającej, bedziemv nt.nozeni w vb ranem i noŚCB

i (i

Włochy.

będziemy 
kardynałów

otoczeni w ybranem i
- tnłpnl kardvnałów i biskunów braci m  25 Marca i862 w>dana l,rzt‘z barona Brenier broszura duszami, kołem kardynałów i biskupów braci na d iscm F r a n c j a  z p o w o d u  W i o c h ,  musiała

szych. Będzie to piękny widok najwyższego paste- j Kprawj(; w kwiecie politycznym niejakie wrażenie. Bo w isto- 
rza okrążonego innym i pasterzam i, którzy jedno- J Cje wystąpił nie prosty publicysta, nie pisarz mniej lub w y­
m yślnie wspierali prawa tej świętej stolicy i przez ; cej bezstronny, mniej lub więcej świadomy, nie jeden z tyci 
pocieszające w yrazy przynosiły ulgę głębokiej na- i oszczerców Włoch, 
szej boleści.

co o nich codziennie mówią a nigdy 
ich ani widzieli ani znali, ale znakomity mąż stanu, sena­
tor cesarstwa francuzkiego; niedawno jeszcze poseł Napo- 

„Tu właśnie m iejsce wspom nienia o liście, któ- leona III w Neapolu, świadek wszystkiego co się działo,
r v ś m v  otrzymali zaledwie przed czterdziestu ośmiu mogący nawet powiedzieć e t q uo r um p a r s  m a g n a  
m /  y  • ■ J • „ • V , ■ • I f ui  (czego w znaczne) części byłem uczęstmkiem). ia-
godzinaim, z jednego wielkiego włoskiego u kjj t0 przeciwnik -zgodził się wejść w szranki i skruszyć 
a lb o  lepiej mówiąc, ze stolicy Lombardji. len  list po^ną włócznię przeciw królestwu włoskiemu. Baron Bre­

nier występuje więc jak otwarty zapaśnik konfederacji

cej między feodalizmem 1 stanem średnim, aby mi­
mo rozwój światła i porównanie'stanów
wa ,skry wiekowych r»ech?ci tleć j eszeze
piołem rne miały. Przynajmniej - . 1 f

2*0
Jurien i kommodora angielskiego Dunlop, że na po­
dobny układ przyzwolili. Rząd francuzki ogłosił 
w M o n i t o r z e  przeszłej środy, 2 kwietnia, że 
umowę w Soledad zawartą, jako ubliżającą godności 
Francji odrzuca i moc do rokowań z Meksykiem

- 1IĆJ urzędnicy głośno ■ tylko pełnomocnikowi swojemu panu de Saligny
powtarzają odpowiedz daną w Berlinie panu von der ■ Przyznaje. Hiszpanja pośpieszyła z potępieniem u-
Ileydt przez pana Pommei- sche, gdy minister z e - ! inowy s°ledadskićj, a więc wszelki powód niepo-
brawszy wyższych urzędników pi zypominał im wy -̂ ‘j rozumień zniknął; zdaje się wszakże, że natychmiast 
konaną królowi przysięgę i wypływające z niej 0bo- • P° przybyciu jenerała Douay z wojskami, które w At- 
wiązki. Podwładny wysoki urzędnik, główny dyrG- ' gierji w porcie orańskim na okręta zabrał, rozwiną 
ktor wydziału podatków odrzekł, że towarzysze je- ) się czynne działania w Meksyku i że wkrótce mo- 
g° spodziewają się, iż rząd nie narazi ich sumienia j carstwa europejskie ujrzą owoc podjętych " 1
na wątpliwość wyboru między wiernością dla króla ] w  a  _j  r-Mt-nn-r,
i dla konstytucji.

usiłowań.
W

mieć ani
i zaszło zdarzenie, którego

ocenić niepodobna.
ani zrozu- 

Oto z powodu in-
ty takim stanie rzeczy byłoby zuchwalstwem terpellacji książęcia Jabłonowskiego, członka austry- 

przt powiadać z pewnością, że przesilenie musi ko-,jackiej izby panów, domagającego się większej sro- 
badzZni' i Prztyjrać bieg gwałtowny, bądź z jednej gości na dzienniki, minister policji Mćcsery głośno 
o daTiv,.) Ugl^  Rtroity' Kró1 Wilhelm nie zapomni oświadczył, ze rząd postanowił nie użvwać n ™  
nói dl a u Uar0(^owi obietnicach, a naród o wrodzo-

objawy d o T o d z ą c fT ? 1! 80 wiern0Ści' Są naJVet ze król nie myśli schodzić z dro-

Ten list
pisany przez księdza, mieniącego się być kanoni­
kiem, mówi: S t r z e ż e  ie się,  a b y  n a p r z y -
s z ł o b l i z k i e m  z g r o m a d z e n i u  b i s k u p ó w  
w R z y m i e ,  n i e .  o g ł o s z o n o  i w ł a d z y  
ś w i e c k i ć j  za  d o g m a t  w i a r y .  Gdyby ten 
biedny ksiądz, którego wolelibyśmy nazwać do­
brym księdzem, był tu obecnym, chcielibyśmy po­
wiedzieć mu tak, jak to wam co nas słuchacie, 
mówimy: B ą d ź  c i e  p e w n i ,  ż e  s t o l i c a  ś. n i e  
u t r z y m u j e  za  d o g m a t  w i a r y  w ł a d z y  
ś w i e c k i ć j ,  a l e  o ś w i a d c z a ,  że w ł a d z a  
ś w i e c k a  j e s t  p o t r  z e b n ą  i n i e z b ę d n ą ,  
d o p ó k i  t r w a ć  b ę d z i e  n i n i e j s z y  p o r z ą ­
d e k  u s t a n o w i o n y  p r z e z  O p a t r z n o ś ć ,  
k o ń c e m u t r z y m a n i a  w ł a d z y  d u c h o w n e j .  
Chcielibyśmy powiedzieć do niego: Rozpatrz się
w  życiu tych św iętych  m ęczenników , co nie lękali 
się, rozlać i rozleli krew  i życie sw oje w  obronie 
kościoła. Chcielibyśmy powiedzieć do niego: Po­
nieważ z taką skwapliwością objawiasz obawy swo­
je, że pośpieszyłeś przedstawić je przed oczy na­
miestnika Jezusa Chrystusa, słuchaj więc jego gło­
su, który rozkazuje tobie i kapitule, której jesteś 
częścią, słuchać głosu bezpośredniego twojego pa­
sterza i spełniać nie tylko jego rozkazy, ale nawet 
i jego rady; jeżeli ty i twoi towarzysze nie będziecie 
posłusznymi, i ty i oni nędznie zginiecie. Chcieli­
byśmy mu powiedzieć: Poleć się przyczynie świę­
tych męczenników, którzy wszystko stracili, aby 
nie stracić Boga.

„Otrzymujemy z ościennego królestwa pisma 
niektórych’ duchownych, obłudnie wrażające nam 
myśl zrzeczenia się władzy świeckiej, która dla 
mch, albo raczej dla ich doradców, jest arcy nie­
dogodną, arcy sprzeczną do spełnienia ich przeciw- 
chrzescijańskich i przeciw-społecznych zamiarów. 
Ale, współcześnie otrzymujemy lis ty , podpisane 
także przez duchownych, a tchnące pelnćm uszano­
wania przywiązaniem do tej świętej stolicy. Z tych 
listów widoczna, że rząd, albo jego przedstawiciele 
lub wysłańcy, podsuwają formuły drukowane, któ­
reśmy widzieli i czytali, namawiając niektórych 
księży lub nędznych kleryków do ich podpisywania, 
w celu upowszechnienia tćj wiary, że duchowień­
stwo utrzymuje niedorzeczną zasadę niemożliwości 
spółistnienia władzy duchownśj z władzą świecką, 
tudzież w celu oderwania duchowieństwa niższego 
od ich własnych biskupów. Lecz cudowna zgoda 
jednych z drugimi w tych czasach stała się przed­
miotem uwielbienia świata.

„Poczciwi duchowni piszący do nas błagają, aby 
śiny nie przykładali wiary do t3Tch zboczeń garstki 
zbłąkanych, z pomiędzy których jednych omamiono, 
a na drugich postrachem wymuszono ich podpisy 
Ci poczciwi kapłani dodają, że stolica św. może być 
przekonaną, że w sercu swojem nie przypuszczają 
najmniejszej wątpliwości o potrzebie władzy świec 
kiej. W zywają nas przeto, abyśmy przebaczyli za­
ślepionym, bo nie wiedzą co czynią; my zaś dodaje­
my, że ci ślepi sami prowadzeni przez innych śle­
pych wpadną w otchłań, z którćj jest prawie nie­
podobieństwem kiedykolwiek się wydobyć.

„Usiłujmy i z naszej strony, aby knowania, 
ce do oderwania trzód od pasterzów nie 
swego celu. Niech święci męczennicy wyje o*. ^

ystępujc .. .  _ - j
włoskiej i od tych słów zaczyna: „z powodu spraw włos­
kich,' chciałbym podać niektóre uwagi o ich rozwiązaniu 
naj korzystniej szeni dla dobra Francji, szczególniej zaś 
z t e g o  w z g l ę d u  rozstrząsnąć pytanie, na którem(zda­
je się ciężyć pewien rodzaj zgubnej poniroki.'1

I niżej: „pożyteczną więc .będzie rzeczą usunąć, pizcz 
przywiązanie dla n a s z e g o  k r a j u  błędy i ciemności 
(ego położenia, wynaleźć prawdę i t .  d. i t .  d.“

° Owoż, chociaż baron Brenier oświadcza się z dawnemi 
uczuciami szczerej dla Wioch życzliwości i zapewnia, że 
rady, które Wtochom poda, niemogą być podejrzane, niech 
nam jednak pozwoli uczynić tę uwagę, że znajdujemy dziw­
nym ten rodzaj życzliwości, który poczyna od zapowiedze- 
nia narodowi przyjaznemu, ale zawsze obcemu, że ma za­
miar roztrząsnąć jego położenie pod wyłącznym względem 
dobra Francji.

Podobne oświadczenie może się wydać szczerem i pa- 
tryotycznem ze strony Francuza, niemożemy ganić za to p. 
Brenier, ale niebędzie nigdy życzliwem dla Włoch, a na- 
dewszystko nieprzyczyni się wcale do przyjęcia z zupełną 
ufnością rad podawanych pod tak  samolubnenii wróżbami.

Baron Brenier, wykazawszy na mocy przytoczeń licznych 
dokumentów, że Francja niepochwala jednoty włoskiej, że 
jest nawet jej przeciwną, lecz że mimo to wszystko, niechce 
zapewnić tryumfu swojemu mniemaniu, woła: „Zkąd więc 
pochodzi to ciągle uleganie w zdarzeniu, które łia n c ja  na­
gania we wszystkich jego przejawach, a które niema innej
zasługi, nawet w ocLth \-ządu prócz tej, że jest cz^em
spełnionym? Jest to rzecz niepojęta, śmiem nawe p 
dzieć jątrząca, zwłaszcza gdy nikomu nietajno jaka jes 
potęga Francji przeciw czynom, które ją rażą./ Jeżeli ba­
ron Brenier nieczuje się zdolnym do większej względem 
Włoch życzliwości, powiemy mu otwarcie, wolimy tę ży­
czliwość, jaką nam oświadcza cesarz Francuzów, kieay 
w liście, dó króla Wiktora-Emmanuela pisze te szlachetne 
wyrazy: „słowom, sądzę, że jednota powinna była nastę­
pować nie zaś poprzedzać zjednoczenie. Ale to przekona­
nie niewpływa bynajmniej na moje postępki; W 1° s i ' ą 
w ł a ś c i w s z y m i  s ę d z i a m i  t e g o  co d l a  ni  
j e s t  dógodnem, i ja, wybraniec ludu, nigdy rościć sobie 
niebędę prawa do ciężenia na uchwały wolnego naiodu.

Pobieżnie więc pominiemy całą część broszury przed- 
stawującą utworzenie królestwa włoskiego, jako szkodli­
we dobru Francji. Co do nas niewierzymy, aby korzyści 
obu narodów były z sobą sprzecznemi; w tym względzie 
zdania barona Brenier niepodzielamy. Ale ponieważ nie­
możemy spodziewać się, abyśmy go przekonali w rzeczy
którą tylko przyszłość, między nim a n a m i  r o z s t r z y g n i e ,  za 
przestaniemy w obecnej chwili na wykazaniu nadmiar u rnie, 
czeń, które chociaż dyplomata, wyraża w sposob wcai ^  
dyplomatyczny, a jeżeli nieprzekona go naszeA ^„pyszćj 
nie, niech przynajmniej nieodrzuca powagi JJ 
głowy swojego narodu. , że to roszczę -

Bo rzeczywiście, na czern opierać się pr^ cji, narzu- 
nie że tak powiemy wyjątkowe ze stlty-/0joćj? Czyż za to 
cenią Włochom konstytucji dla nieb nn  ̂ w tym razie 
że przyczyniła się do ich wyzwo h , Wyzwoliłyby W ło ch , 
zwycięztwa Magenta i Solferiiw  ̂zaieżności i slużebni- 
ale tylko sprowadziłyby , zn’ia“^uZki pod tym warunkiem

1 w sparcie?

nam u Pana, niech za ich przyczyną ^  sZj0śCi.
nam moc mężnie i silnie walczyć 'v P1 . -----
Niech Najświętsza Panna, której Ienie? raczy 

ż dotychczas na.• . , „

udzieli 
przyszb

w szechm ocnej

Czy wspaniały narctwa.
udzielił

Amerykanomu Anglja i Francja toczyła wojnę 
niepodległości cesarstwa Ottoinau-

dy narzucać 
rządu? Aiedawno^.^
z Rossją dte Zastrzeżono jaką zmianę w kształcie rządu

Czy z 
rty? jitóż mógł zapomnieć, że dla wydania sułta­

na rzecz jego chrześcijańskich poddanych, 
• unie których nigdy nicdotrzymal, należało wyszukiwać 

0 yni iitvrh sposobów, aby nienadwerężyć służących mu
praw udzielności.

Wiemy, że rządy, cokolwiek bądź, niemogą iść za po-

skiego. 
jasnej P0/  . 
nowi obietnic
UU irłfiry

sposobów, aby

\ y  los ze eh
-y JC Wiuzą; zależało ono na zniszczeniu we ,wnowa. 
anowania i przewagi Austrji, na p rzy w ró ceń  stronę, 
i, którą traktaty 1815 za nadto pi zecliy.i > ‘ zawarteg0
O V 7 D 0 7 ir iir ió z» io  7 n S 7 .ło  W  C llW lU  1 « , n r n n  t ń .

postanowił nje używ ać prawa  
o s t r z e ż e ń ,  ponawiane bow iem  u chw ały izb pra- ^nadal
wodawcz} ch oświadczyły, ze tego rodzaju poskra- | nas na’̂ „ „ iC ------- .
m iania dzienników dopuszczać n ie należy. Gdy | abyśmy tak jak Ona wymówiła

rancji. 
scy je widzą; zależało 
panów;
fń, ____, ____
bo rzeczywiście, cóż zaszL w_ chwih mocno te-

opiece winniśmy az dotyenczaa; ^ ; wniotWa, niech I w Villafranca? Cesarz Ąapolem^m^^-— ostały
udzielać nam swego W0U

natchnie zupełnćm pod owe
zatrzymał się, bo f 0f^ ty ^ rzucil w czworo- 

zaspokojońe. Dokazał tego, żc Aim j półwysep, który 
n i e c h  1 bok, zniweczył ten wpływ austiyh

i mu wierzymy, 

bok,
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byt główną przyczyną wiekowych wojen Francji z Austi ją; 
cesarz sam powiedział, że iść dalej, byłoby narażać Fran­
cję na poświęcenia niewymierne z celem, jaki ze stanowi­
ska francuzkiego osięgnąc zamyślano. Ale czyż król W i- 
ktor-Emmanuel mógł być zadowolony, on, przedstawiciel 
dobra W łoch? bynajmniej, bo jeżeli jaka prowincja obszer­
niejsza lub mniejsza, pozostała w ręku Austrji mogła mieć 
w  oczach Francji znaczenie podrzędne,przeciwnie dla W łoch  
odzyskanie tej prowincji jest i będzie zawsze zadaniem 
głównem. Ciągle słyszymy o zastrzeżeniach Villafrank- 
skich i Zurichskich, należałoby raz na zawsze porozumieć 
się w tej mierze; należy rozróżnić w tych umowach część 
s t a n o w c z ą  i obowiązującą od części tylko p r z y  p u- 
s z c z a i  nć  j przyjętych zobowiązań. Część stanowcza 
ściąga się do Lombardji i do obliczeń pieniężnych, pod tym 
względem wysokie umawiające się strony miały wszelką 
władzę czynienia co chciały. Co do zaprowadzenia konfe­
deracji włoskiej i przywrócenia na tron książąt upadłych, 
czyż mogły, a zwłaszcza cesarz Napoleon, myśleć o rozrzą­
dzaniu W łochami i ich mieszkańcami tak jak rozrządza 
się ziemią i trzodą? czyż mógł zobowiązywać się do czego 
innego, prócz że d o r a d z a ć  będzie raczej ten niż inny 
kształt konstytucji. Taka jest prawdziwość'czynów,ta praw­
dziwość, do której w początku swego pisma baron Brenier 
odwołuje się, ale którą następnie nielitościwie przesadza i 
wypacza. Chodziło nam o przywrócenie przez szczery ob­
raz, prawdziwego względem siebie położenia obu krajów, 
nie w celu zmniejszenia w jakikolwiek sposób wdzięczności 
W tocli dla Francji, ale ponieważ sądzimy, że przesada jest 
zawsze bądź z jednej bądź z drugiej strony szkodliwą i że 
ten, któryby chciał być jej tłumaczem źle usłużyłby i Fran­
cji i Włochom.

Baron Brenier niemógł ograniczyć się na’ dowodacb, 
że jednota włoska była przeciwną dobru Francji; chciał 
też okazać, że dokonała się w sposób niesprawiedliwy i 
w  drodze bezprawia, a w uniesieniu świętego gniewu za­
wołał: „Zająłem się najmocniej tym przedmiotem, rozpa­
miętywania doprowadziły mię do tego wniosku: że tam, 
gdzie prawda, to jest słuszność, rozum, istota rzeczy, do­
bra wiara, zostały zapoznane, wnet pogarda prawdy wy­
dała błędy, nieszczęścia i kary. O, bo jest moralność dla 
wszystkich! Istoty zbiorowe, równie jak pojedyńcze, ule­
gają jednostajnemu prawidłu?

Nie mamy zamiaru zagajać tu długiej sprzeczki z ba­
ronem Brenier, z jakiej strony znajdowała się ta słuszność 
której wzywa, czy ze strony ciemiężców i hołdowników 
austryjackich, jak sam mianuje wyzutych książąt, czy ra­
czej ze strony ujarzmionych i ich wyzwolicieli. Nie wspo­
mnimy też o dziwnem nadużyciu wyrazu łupieztwo, gdy 
rzecz idzie o tych samych panujących, z których jeden u- 
ciekł pocztą przed zbuntowanem swem wojskiem, a z któ­
rych drugi, w chwili wdania się rządu piemonckiego, już 
był stracił największą część swego królestwa i opuścił sto 
licę przed garstką ochotników; wygnała go z kraju próż­
nia, coraz sźersze zataczająca koło. Niektórzy chcą wmó­
wić, że wszystko było przygotowane i podkopane przez kno­
wanie piemonckie. Kiedy człowiek umiera z jakiejkolwiek 
choroby nawet z gangreny, zawsze mówią: że lekarz go 
zabił. O, zaprawdę Piemont był diugo lekarzem tych scho­
rzałych rządów, wskazywał im najwłaściwsze lekarstwa; 
posłał do Neapolu ostatnie, najskuteczniejsze, przez pana 
de Salmour (a baron Brenier wie dobrze, iż było nastręczo­
ne szczerze i szlachetnie). Prawda, że przytem oświad­
czono otwarcie i stanowczo, że w razie upoiu i w razie 
odrzucenia podawanych środków, rząd piemoncki i dyna- 
stja sabaudzka, nie myślą ginąć tą  tamą drogą i że bądź co 
bądź ocalić się postanowiły. Cóż uczynił chory? Odrzucił 
radę. Później, kiedy gangrena już wszystko ogarnęła, 
kiedy niebyło już dla niego nadziei, okazał się skwapliwym 
do przyjęcia wszystkiego nawet do uczynienia więcej niż 
chciano, ale już było po czasie. Mówić więc, że zlupiono 
panujących włoskich, jest to mówić nieprawdę, bo rzeczy­
wiście, wzięto tylko spadek opróżniony, i zaiste dobrze 
uczyniono.

Lecz przypuśćmy nawet, że nie wszystkie środki użyte 
do osiągnienia jednoty, noszą na sobie znamię najściślej­
szej prawności; że moraliści mogą je potępić, że księża 
mogą ich sprawców skazać na pokutę za te grzechy, na 
ogień wieczny. Niech i tak będzie. Ależ potem? Czy są­
dzicie, że to wszystko przeszkodzi Włochom, jeśli potrafią 
być rozumnymi zostać kiedyś państwem wielkiem i kwitną- 
cem. Czy podejmujecie się przypadkiem usprawiedliwić, 
pod względem moralności i prawa, wszystko co zaszło pod­
czas pierwszej rewolucji francuzkiej? Czy prawność zaw­
sze przewodniczyła tworzeniu się rządów następujących 
po sobie we Francji, od lat sześćdziesięciu? Czyż to nie 
przeszkadza Francji być dzisiaj państwem najszczęśliw- 
szem, najpotężniejszem i najwięcej zazdroszczonym w Em  
ropie. Zapewne każda zdobycz, każdy najazd nieuspra­
wiedliwiony, jest nieprawnym, podług zasad prawa mię­
dzynarodowego. W szakże, czyż podobna zaprzeczyć, 
że pamiętne wyprawy Aleksandra wielkiego, że zdobycze 
Rzymian, że nawet ostatnie wojny Napoleońskie, nie były 
wieikiemi dobrodziejstwami dla postępu ludzkości? Baron 
Brenier powinien by jednak był to uczynić, jeśli chciał być 
zgodnym z teorjami, które stosuje z tak szczególną życzli­
wością do Wioch i któremi jeszcze grozi, a to w czasie do­
syć biizkirn Austrji, Polsce, Stanom Zjednoczonym i Tur­
cji. Niech i tak będzie; znajdziemy się przynajmniej w licz-
nem towarzystwie.

N iestety, nle j etien tylko baron Brenier wyrzuca nowe­
mu królestw u jego grzecn pierworodny. Słyszeliśmy w iz­
bach francuz u c i wielu poważnych mówców twierdzących, 
że jednota v\ | l ) s a  W A jylko mrzonką mazzinistowską, po­
mysłem rewoiucyji > , i przyzna najc^  y.e wielkie stron­
nictwo zachowawcze w Łuropje, pvzez dziwne obałamuce-
nie i przez głęboką meznajomość swego prawdziwego do­
bra, jest po większej ( - - samego zdania; bo za-
miast wspierania zasactyro pracuje z
siły nad wtrąceniem W łoch w objęcia reewolucji 

ale sic
Nie do- 

o to szcze-każe tego dzięki rozsądkowi W łochów, 
rze starał.  ̂ .

Jednota włoska, mówi baron B tem ei, jest pomysłem 
Mazziniego! Lecz zapytamy g °  czy rownose ołiy waterii 
wobec prawa, ta wielka zasada, stanowiąca osnowę wszyst­
kich naszych społeczeństw nowocześni ch, nie pochodzi 
także z początku republikanckiego. Dla czegoz me poło­
żyć jej także na indeksie, in odium auetoris (przez mena- 
w ise autora), jak chciałby to uczynić wyłącznie tylko 
z jednotą włoską. Dla czegóż ma dwie muu’y i wagi.

Prawda, ze Mazziui, ów wielki wichrzyciel, winien 
był przeszłą wziętość swoją, zwłaszcza u młodzieży wło­
skiej, tej wspaniałej chorągwi jednoty, którą ośmielił się 
utkwić na czele swych republikanckich i gminowładnych 
teorji Ale i to prawda że cały jeg0 urok zniknął od chwi­
li, w której rząd prawidłowy i monarchiczny miał odwagę i 
chwałę przyjąć tęz chorągiew i będzie miał uczciwość, nie­

śmy z okoliczno- 
nie możemyści, bo powtarzali między sobą: „ponieważ 

dojść do jednoty tylko przez rzeczpospolitą, niech więc 
ta rzeczpospolita przychodzi, nie lękamy się jej, bo jes­
teśmy pewni, że nic potrwa, a tymczasem zdobędziemy to 
do czego W łochy tęsknią od tylu wieków, wyzwolenie

j z cudzoziemskiego ucisku i jednotę narodową . ' 1 I  zaiste 
wszyscy, którzy choć cokolwiek poznali W iochy, muszą 
być przekonanymi, że w Europie niema ludu mniej repu­
blikanckiego, jak lud włoski. W- istocie, obyczaje, nawy- 
knienia, duch, podania, wszystko tu jest mouarchiezne i 
zachowawcze. Nie tylko rzeczpospolita nie byłaby trwa­
łą we W łoszech, ale dla umysłów jasno widzących i szcze­
rze wyzwolonych byłaby hasłem działań wstecznych, bo 
wstrętna wszystkim warstwom społeczeństwa, nie zdoła­
łaby znieść wolności, nie potrafiłaby nawet na krótko u- 
trzymać się inaczej, jak przez dyktaturę i zgrozę. Sądzić 
W łochy przez wrzawę niektórych dzienników, lub stowa­
rzyszeń politycznych, byłoby to samo, co podzielać błąd 
owego podróżnego, który przybywszy do Neapolu i słysząc 
wszystkich rozmawiających głośno na ulicy, i używają­
cych przytem żwawych i wyrazistych ruchów, rozumiał, 
że wnet z tej kłótni powstanie bój straszliwy, ale ku wiel­
kiemu swemu zdziwieniu spostrzegł, że ludzie rozchodzą 
się spokojnie. Śmiać się musimy, siysząc, że W łochy są 
w stanie rewolucyjnym; a kiedy widzimy, że nawet pan 
Biliaułt na mównicy ciała prawodawczego utrzymuje, ż - 
gdyby Francja opuściła Rzym, bez wzięcia pewnych rękoj­
mi, wydałaby go w ręce rewolucji i byłaby odpowiedzialną 
za nieszczęścia i osoby ojca św. i kardynałów;— zdaje się 
nam, że panu Billault, mimo niesłychane zdolności, zabra­
kło na dowodach uzasadnionych, gdy m usiał uciekać się 
do takich środków obrony. Nie zapominajmy, co w chwi­
lach największego zapału umysłów działo się w Romanji, 
w Marchjach i Umbrji. Czyż w tych krajach, w miastach 
głównych nie było biskupów, legatów, nawet kardynałów? 
Czyż nie szanowano ich wszystkich? Czyż choć jeden 
z nich doznał, by najmniejszej krzywdy, najmniejszego u- 
bliżenia ? A w Rzymie mianoby znieważać lub grozić ojcu 
świętemu i kardynałom? Nikt temu pewno nic wierzy.

Dla czegóż czynić różnicę między Bołonją, Peruzą, An- 
koną i Rzymem?— Niegdyś powtarzano, że Romanja i Le- 
gacje oporne są wszelkiemu rządowi; Austryjacy toż samo 
mówili o Lombardji. A cóż widzimy dzisiaj? Czyż te pro 
wincje nie są najpospolitszemi ze wszystkich, jakie skła­
dają królestwo włoskie. Za granicą upierają się w sądach
0 W łoszech, a szczególniej o Rzymie wyrokować podług 
tego co było w r. 1848; co chwila przypominają nam za­
bójstwo hrabiego Rossi. Ależ według tej zaspidy należało­
by i dzisiejszą łran cję  sądzić według wspomnień 1798 
roku!

Nie, byłoby niesłusznością twierdzić, że W łochy są 
w stanie rewolucyjnym; należy raczej powiedzieć, że są 
w stanie gorączkowym, a to rzecz niezmiernie różna 
W iochy nie tęsknią do większych rozmiarów wolności, 
nie tęsknią do zmiany konstytucji w tej chwili; jeżeli są 
w gorączce, to dla tego, że czują boleść z odcięcia swych 
członków. Zbywa im na dwóch członkach, a mianowicie 
jak dobrze powiedziano, nie chcą im wrócić ich serca 
W łochy nie są i nie będą dla Europy ogniskiem rewolucji
1 niezgody; gdyby Europa lepiej znała swe prawdziwe do­
bro, gdyby wyrzekła się przesądów już dziś zestarzałych, 
gdyby wyrzekła się poziomych namiętności i chciała choć 
raz być sprawiedliwą dla półwyspu! Kiedy W iochy ukoń­
czą sieć swoich dróg żelaznych, kiedy handel odzyszcze 
całą sprężystość do której jest zdolny, kiedy ich mieszkań­
cy dojdą do bogactw i szczęścia i doznają‘wszystkich ko­
rzyści, połączonych z dobrobytem wewnętrznym, z uszanc- 
waniem i godnością zewnętrzną, wówczas Europa będzie 
mogła być zupełnie względem nich spokojną, bo zyszeze 
nawet nową silę. Tymczasem, widzimy, że stronnictwo 
zachowawcze, zam iast dopom agania Wiochom w pracy  
odrodzenia, jak by to zdrowy rozsądek doradzał, podejrze­
wa, prześladuje i wypiera się W łochów. Francja, wi­
dząc panów Juljusza Favre i Ollivier, występujących w o- 
bronie W foch, mówi do siebie: „chcą mię złowić w si^la, 
ale nadaremnie!“

Prócz większości potężnego zachowawczego stronnic­
twa, na nieszczęście W iochy mają przeciw sobie ludzi 
wielkiego wpływu w społeczności, to jest dyplomację, któ­
ra niemoże przebaczyć im jeszcze zniesienia dwóch, a 
wkrótce może i trzeciej z najpiękniejszych posad dyploma­
tycznych. Ale na to trudna rada, cala nadzieję pokłada­

m y  w czasie, który najskuteczniej łagodzi i wielkie i bła­
he namiętności ludzkie. (d. c. n.)

T u r y n, 20 marca. Nowe przesilenie gabinetowe. 
Mówią, że ministerstwo Rattazzi ma uledz ważnej zmia­
nie. Jenerał Alfons de Lamarmora, razem z prezydencją 
rady, obejmie wydział spraw zagranicznych; p. Rattazzi 
zatrzymał wydział spraw wewnętrznych. Pp. Pepoli, Sel­
la, Petitti, pozostaną podobnież na miejscu; pp. Cordova 
i Mancini, ustępując żądaniu powszechnemu zjożą urzędy. 
Co do admirała Persano, nie wiadomo co o nim myśleć. 
Dla zupełnego zreorganizowania floty, potrzeba człowieka 
spokojnego, wolnego od uprzedzeń, posiadającego zdolności 
odpowiedne ważnemu powołaniu i brzydzącego się kmot- 
rowstwem.

Jeżeli, jak sądzą, lir. Petitti zatrzyma wydział wojny, 
należałoby mu radzić, aby nie burzył zagajonego systema- 
tu organizacji przez jenerała della Rovere. Ciągłe zmia­
ny mogłyby zmniejszyć, a nawet rozprządz wojsko. W zno­
wienia, często natchnione przez duch stronnictwa, psują 
i niszczą spójność, tak niezbędną dla każdej siły zbrojnej, 
mogącej co chwila być powołaną do działania. Wiadomo, 
że hr. Petitti jest zapalonym zwolennikiem pomysłów jone- 
nerała La Marmora, który znowu wyłącznie uwielbia sy- 
stemat pruski, ale powszechność, a nawet ludzie rzemios­
ła, hołdują innym widokom i teorjom przez doświadczenie 
potwierdzonym. '

W  razie wejścia jenerała La Marmora do gabinetu, 
h r . , della Rovere, były namiestnik królewski w Sycylji, 
byłby właśnie mężem jakiego Neapol potrzebuje. Na to 
wszyscy się zgadzają; nie wiadomo tylko, czy zacny jene­
rał przyjmie to posłannictwo, najeżone kłopotami i trudno­
ściami.

P. Tecchio, wybrany na prezesa izby poselskiej, przy­
był do Turynu. P. Tecchio musiał blizko trzy miesiące 
dla ciężkiej choroby przepędzić w Brescia, jest on serde­
cznym przyjacielem pana Rattazzi, ale nie jest mężem po­
litycznym, ograniczał się jedynie wspieraniem działań dzi­
siejszego prezesa rady; wszakże niezachwiany jego patry- 
otyzm zjednał mu niezliczonych zwolenników.

Sprawa rzymska nie przedstawia w tej chwili żadnej 
nadziei blizkiego rozwiązania, a jednak zdrowie papieskie 
U st zachwiane; usiłowania stronnictwa wyzwolonego po- 

N ’ć ’u , 7  umysły wyższego duchowieństwa są w stanie
Pokoju, niepodobnego do opisania.
Jenerał de Goyon przedsięwziął najwłaściwsze środki 
Zreszt' ~ia 'y. sPokojności ojcowizny świętego Piotra.do utrzymania

7 b\ Mvvn->a„Wcdlug Powszechnego zdania, położenie jest
icmezasem baron » lie,rza do Jakie8 0Ś ważnego wypadku;

• i i  ,ach’ l)osel austrvjacki, czyni najświet­
niejsze obietnice, ale ich treść dotąd niewiadoma.

r .  ? 0 g! ? ± 4®iZUUanach w gabinecie nabyły od wczoraj
w. pewności.

Z powodu interpelacji posła Gallenga, prezes rady sta-
mwezo przyrzekł uzupełnić ministerstwo nrzed końcem

Jeżeli ta vsieść potwierdzi się, poóiągnie to za sobą nie mie górę,'ale żal rozlewu krwi za sprawę, w której reak- 
tak uzupełnienie, jak raczej zmianę" gabinetu. Ludzie, u- , keja bez litości rzuca się na najokropniejsze środki. Rząd 
ważni byli przekonani, że gabinet w obecnym swoim skła- ’ musi raz nakoniec Wytępić łupieżców i zbójców, 
dzie nie długo pożyje, dla tej prostej przyczyny, że nie I Dzienniki Lombardzkie podają nadzwyczaj, zajmujące 
Wyszedł z przyzwolenia parłamentowego-, i mimo wszelkie szczegóły o podróży Garibaldiego w zamiarze urządzenia 
twierdzenia usłużnych dzienników, trudno uważać uchwa- narodowego strzelpictwn. W szędzie pełno okrzyków za- 
łę 17 marca, za chrzest dzisiejszego ministerstwa. I palu, kwiatów, przezdrowi, chorągwi. Jenerał jadąc z Lo-

Powaga jenerała La Mannora wzbrania mu przyjęcia di do Plactuicji, musiał zatrzymać się w San-Fiorano i wstą­
pić do serdecznego przyjaciela swojego, sędziwego margra-stanowiska dwuznacznego, pełnego niebezpieczeństw już 

przez samą swoją obojętność; w razie więc, gdyby się zgo­
dził przyjąć kierunek spraw zagranicznych, nie tylko żą­
dać musi, aby izba potwierdziła jego osobiste mianowanie, 
ale nawet i cały gabinet, do którego by należał. Aby to 
potwierdzenie miało siłę rzeczywistą, stanowczą, któraby 
nikogo mylić nie mogła, jednom słowem, aby gabinet mógł 
miec wsparcie spójne, potrzeba koniecznie oddalić z niego 
niektóre pierwiastki, bo ich obecność będzie ciągłym żywio­
łem niezgody, a nawet rozprzężenia, z tej prostej przyczy­
ny, że nie pozwoli przybrać oznaczonego prawidła postę­
powania. Jenerał La Marmora nie zechce zapewne okryć 
powagą swojego imienia, tego fałszywego stanowiska* i 
ii e wejdzie do składu ministerstwa, które najzupełniej 
n c  pozbędzie się wszelkiej dwuznaczności. Dziennik l t a -  
1 i a rozumie, że dostojny jenerał przybędzie do Turynu 
i.ie ilia zapełnienia próżni ministerjalnej, lecz dla utworze­
nia nowego gabinetu.

T u r y n, 28 marca. Zdaje się być rzeczą pewną, że 
pp. Cordova i Mancini ustępują; pierwszy miał już nawet 
podać prośbę, drugi uczyni to niezwłocznie. P. Cordova 
nie potrzebuje tłómaczyć powodów swego kroku, są one 
dostatecznie wiadome, pobudka zaś skłaniająca pana Man­
cini do złożenia urzędu jest dość drażliwa. Mówią, że 
wierzyciele podali prośbę o zatrzymanie jego pensji i żąda­
ją upoważnienia izby dla pociągnienia go do sądu. P. Brio- 
schi, jeneralny sekretarz w wydziale oświecenia narodo
wego, złożył swój urząd. Widocznie więc poczyna się 
rozprzężenie.

Dekret zlania w jedną całość dwóch wojsk, jest kro­
kiem sprężystym, należy mieć wdzięczność za to gabine­
towi. Dozwolona ministrowi wojny władza ustanowienia 
prawideł, według których należy sądzić o zdolności wyż­
szych wojskowych, jest w jego ręku bronią mogącą od­
wrocie .wielo nieporządków, dotąd bowiem najwięcej znie- 
c ięcafa wojsko prawidłowe' ta okoliczność, że dawano mu 
naczelników memających dostatecznego usposobienia, a 
ktoi 3 m jednak należało być posłusznym. W  sprawozda­
niu poprzedzającem sam dekret, powiedziano jeszcze że 
jeśliby przyszli ochotnicy mieli nadzieję tak jak ci, któ­
rzy już w eszli do wojska prawidłowego, zachowania swych 
stopni,— podstawa karności byłaby zniweczoną, wiełu bo­
wiem żołnierzy opuszczałoby wojsko dla udania się w sze­
regi ochotnicze, gdzie awans jest prędszy. Zastrzeżono, 
że każdy opuszczający w tym widoku szeregi, poczytany 
będzie za zbiega i tak sądzony. Co do nowych oddziałów 
ochotniczych, które podobałoby się Garibaldiemu zaciągnąć 
na nowę wyprawę, zdaje się, że minister wojny postano­
wił, po ukończeniu wojny, jeśli wojna nastąpi— rozpuścić 
te  oddziały po wypłaceniu im półrocznego żołdu. W ielu  
oficerów nie chce wchodzić do wojska prawidłowego; 
w moc zastosowania nowego dekretu otrzymają oni pół­
roczną płacę.

Za ogłoszeniem dekretu poszły instukcje ministra woj­
ny do władz wojskowych, instrukcje mające na celu po­
spiech zlania się. Dotychczasowe leże ochotników w Tu­
rynie: Biella, Astj, Yercelli, Nowarra, Mondovi, Veneri i 
Casale, są  rozwiązane; mundur w ojska południowego znie­
siony. Naczelnik każdej z wyżej wymienionych leż prze­
szłe wykaz imienny swoich podwładnych; ci, którzy nie 
przybędą na czas oznaczony do właściwych pułków, będą 
wykreśleni z kontroli.

Jenerał Garibaldi, za bytności swojej w Turynie roz­
trząsał i przyjął rozporządzenia dekretu; dziś zdaje się 
mu, że go podchwycono, objawia wiecg swoje niezadowo­
lenie.

W e W łoszech południowych są ludzie, którzy przez 
objawy i prośby zam ie rza ją  żądać przysłania jenerała Ga­
ribaldi opatrzonego pełnomocnictwem. Jeżeli Garibaldi 
wytrwa w swem postanowieniu zw iedzenia Neapolu, ga­
binet znajdzie się w trudnem stanowisku. Ten k r ó l  lu-  
d u, jak go zowią w krajach, które przebiegał jak zwy­
cięzca, cały wpływ swpj w nich zachował. Są kościoły, 
w których jego wizerunek wisi obok wizerunku Matki 
Boskiej, a zabobonni mieszkańcy codzień palą przed nim 
świece. Otwarcie zakazywać tego, wywołałoby wojnę 
domową, pozwolić zaś na to, wywołałoby anarehję. Jeden 
król tylko ma nad nim władzę, nikt nie wątpi, że jej 
użyje.

Dziennik Rzymski ogłosił za zmyślono dokumenta księ­
dza Isaja; kardynał Antonelli wypiera się nawet znajo­
mości prawnika Aguglia. W yznania księdza Isaja mo­
gą tylko utrudnić wznowienie rokowań z dworem rzym­
skim. Mogło zdawać się baronowi Ricasoii, że udzielenie 
powszechności tych tajemnic, wywrze skuteczny wpływ 
na dyplomację, ale niestety dyplomacja choćby nawet by- 
"a najżyczliwszą dla W łoch, niezdolna jest do niczego 
zmusić dworu rzymskiego, który po odkryciach sycylij­
skiego księdza, stal się jeszcze nieużytszym i podejrzliw- 
szym.

Książe de Gramont, przez zbyteczną gorliwość i urazę, 
której pokonać nie umiał, zepsuł rokowania będące już 
na dobrej drodze. Przyjdzie czas, kiedy inne a najwia- 
rogodniejsze szczegóły rozjaśnią tę pomrokę.

P. Rattazzi wchodzi w stosunki z jener. Durando, po-

nowczo przyrzeiu u/,upCuJli; ministerstwo przed końcem 
miesiąca. Dzień zbliza się, a jednak,dotąd p. Rattazzi nie 
Zdołał jeszcze ziścić obietnicy. Dla tego powszechność 
chętnie uwierzyła, że jenerał La Marmora obejmie wydział 
spraw zagranicznych.

------------- zjener
sieni włoskim w Konstantynopolu, dziś obecnym w Tury­
nie z powodu niezdrowia. Prezes rady chciał, aby jenerał 
Duiando przyjął wydział spraw zagranicznych, lecz ode­
brał odpowiedź, że niemógłby jeden tylko ze swego7 stron­
nictwa, wejsc do gabinetu złożonego z tak różnorodnych
pierwiastków.

I u r y n ,  28 marca. Nadesłana wczoraj wieczorem 
z Rzymu telegraficzna depesza, we względzie, której do­
kładniejsze objaśnienia są jeszcze oczekiwane, mówi o wy- 
i zoczonej allokucji przez papieża w kościele M inciwy, d. 
28 bież. miesiąca.

Podług tej depeszy, ojciec święty miał oświadczyć, że 
władzy świeckiej nie można uważać za dogmat, ale że 
w obecnych okolicznościach według praw opatrzności, za­
leży od tej władzy; niepodległość i wolność głowy kościoła.

Dopóki tekst tej mowy nie będzie dokładnie wiadomy, 
wszelkie nad nią uwagi byłyby przedwczesne. Tymcza­
sem wszyscy kwapią się wyciągać z niej wnioski, jedne 
od drugich zuchwalsze. Są i tacy, którzy w słowach wy- 
szłycli z ust papieskich widzą już początek uczuć skłon­
nych do pojednania. Któżby niechciał temu uwierzyć, ale 
rozgłośny wyrok „non possumus" w,si zawsze jak miecz 
Damoklesa nad głową półwyspu. Nadto, jak pogodzić na­
gły zwrót uczuć Piusa IX-go z nagłym odjazdem margra­
biego de Lavalette, o którym listy z Rzymu donoszą, że 
jest w najwyższym stopniu rozjątrzony przez opór jakiego 
na każdym kroku doznawał.

Tymczasem zbójectwo znowu urządza się na wielki 
rozmiar. Wojsko wróciło do służby czynnej p r z e c iw  zbroj­
nym drużynom; krwawe utarczki już miały miejsce; nowe 
więc walki zapalą się na wiosnę.

Lubo nikt nie wątpi, że lnęzlwo żołnierzy włoskich woz­

ić Jerzego Pallavicino-Trivulzio; dziedzic dwóch najsław­
niejszych rodów włoskich, jest bez wątpienia od r. 1821, 
jedynym z najświatlejszych i najwierniejszych zwolenników, 
jakimi szczyci się niepodległość W łoska.

Niektórzy zbyt oględni, a więc nieco podejrzani, -uda­
wali pewien rodzaj przerażenia, że zapal ludowy przeszedł 
w tym razie zwykłe granice uroczystego narodowego przy­
jęcia. Dia tych co. znają niezmierny urok, wywierany na 
tłumy przez obecność Garibaldiego, któremu nie obca jest 
czuła wrażliwość^ ludności lombardzkich, bynajmniej nie 
wydaje się dzivtnem uniesienie, z jakiem wsławionego wo­
dza przyjęto. Ze Garibaldi jest tak nadzwyczajnie wielbio­
nym, wnosić nie należy, aby miłość dla Wiktora-Emmauu- 
ela ostygała, albo żeoj ten tryumf ukrywali jakiekolwiek  
wsteczne myśli względem .obecnego rządu. Bynajmniej tyl­
ko, że w uwielbieniu bohatera z pod Varese i Palermo lu­
dności czują się swobodniejszemi, niż w wynurzeniu uczuć 
dla króla, gdy ich mimowolne uszanowanie krępuje.

W czoraj G a z e t a  u r z ę d o w a  ogłosiła dekret, usta- 
lający dolę byłego wojska południowego. Mniemania roz­
dzielone są co do tego środka. Aby wyrzec z bezstronnoś­
cią, trzeba czekać dopóki namiętności i urazy osobiste nie 
wyburzą się we właściwym swym biegu. Trudno zaiste 
oskarżać gabinet o brak rozsądku i sprawiedliwości; 
przyszłość pokaże, czy w zastosowaniu nie zetrą się z sobą 
składowe pierwiastki ochotników z pierwiastkami wojska 
prawidłowego.

W brew przeciwnym twierdzeniom, gabinet Rattazi u- 
zupełnia się przez wejście do jego składu jenerała Giacco- 
ma Durando, mającego objąć wydział spraw zagranicznych. 
Dotąd żaden dziennik poranny o tern nie mówi, ale jeśli 
wieść sprawdzi się, dziennik I t a l i a ,  wychodzący pod 
wieczór nie omieszka wspomnieć o tym.

Dopóki p. p. Cordova i Mancini pozostaną na swych 
posadach, dopóty gabinet nie wyjdzie z fałszywego położe­
nia. Od kilku dni nikt już nie nastaje na pana Depretis; 
co do pana Sella, organa najrozmaitszych mniemań ciągle 
odzywały się o nim najpochlebniej, żałowały tylko, że mło­
dy a tak już wsławiony ekonomista, nie przeniósł nad wy­
dział skarbu—  wydziału rolnictwa i handlu, albo oświe­
cenia narodowego.

Okólnik przesłany przez pana Rattazzi naszym ajcn- 
toin za gianieą, jeszcze nie ukazał się w dziennikach.

Wybór pana Arton na posła włoskiego w Paryżu do­
skonałe został przyjęty. Jest to urzędnik mogący złożyć 
największe usługi krajowi. Oczekują i innych zmian 
w składzie poselstw, prócz nowych mianowań margrabiów 
Tagliacorne i Migłiorati, oraz hrabiego F e i pana Carruti.

Arcy-biskup turyński, ksiądz Franzoui umarł; przez 
1 0  lal mieszkał ciągle w Lyonie, chcąc uchodzić za mę­
czennika; od czasu do czasu ogłaszał protestacje przeciw 
rządowi, mającemu na celu powściąguienie nadużyć du­
chowieństwa. W czoraj odgłos wszystkich dzwonów ogło­
sił zgon dawnego pasterza, ale prócz rzadkich wyjątków, 
zdawało się, iż wszyscy o nim zapomnieli.
. —  N e a p o l ,  25 m arca . L więziono w R zym ie jednego 
z byłych gw ard jaków  ruchom ych neapo litańsk ich ; u trzy m y ­
wano, żc jest jednym z tych co w roku przeszłym rozstrze­
lali pana de Trazegnies w Sorra; sądy rzymskie potępiły 
go jak zbójcę. Konsul Wiktora-Emmanuela otrzymał roz­
kaz zaniesienia najżywszych przełożeń przeciw temu do­
wolnemu wyrokowi; nikt nie wierzy, aby rząd rzymski 
spoinie go kazał.

Uwięziono też byłego podpółkownika Presti, sędziego 
Fischetti, i pana Ottavio Tancredi, oskarżonych o nama­
wianie żołnierzy do zbiegostwa.

Crocco błąkał się d. 21 marca między Troją, Ascoli 
i Candela; NincoNaneo w puszczy Acerenza. G ward ja na­
rodowa czyni na obudwóch obławę.

akiś uzbrojony zbójca wcisnął się do Regnano; w ieś­
niacy odkryli go i rozstrzelali.

Kapitan gwardji narodowej z Dentecane przytrzymał 
2-ch łudzi, ci wyznali, że należą do bandy złożonej z GG-ciu 
osób, którzy pojedyńczo udali się z Terra di Lavore do 
Apulji, przechodząc przez Avellino i Montefusco. Dwaj  
zatrzymani zbójcy byli odziani w spodnie płócienne białe 
wojskowe bluzy i przepasani czerwonemi szarfami.

Rafał Brancaccio, człowiek z ludu i Achilles Maione 
ksiądz— założyli stowarzyszenie ludowe wyzwolone, zbie­
rające się w klasztorze oo. Doktrinerów w la Vicaria.

Zaprowadzono w Neapolu towarzystwo strzelectwa  
narodowego, pod zaszczytnem prezesostwem jenerała Gari­
baldi. N apróżno było by w ykazyw ać korzyści , m ające 
spłynąć z tych towarzystw; żałow ać tylko przychodzi, że 
nie inni! osoby objęły kierunek tych instytucij, które po­
winny by być zupełnie obce wszelkim politycznym stron­
nictwom.

Powszechnie sądzą, że w blizkich zmianach osób skła­
dających Wyższy zarząd, p. Rattazzi wprowadzi na więk­
szy rozmiar pierwiastek neapolitański. Zdaje się, że 
ksiąze Demoliteino Necciglia przeznaczony jest na pre­
fekta turynskiego; wymieniają w liczbie nowych prefek- 
tów pana Lolonha, syndyka neapolitańskiego, a między 
podpreiektami, książęcia Caracciolo-Avellino, członka mu- 
nicypalności. LV senacie mają zasiąść krzesła Neapoli- 
tanie: książę de Bovino, komandor Spinelli de Scalea i 
ksiąze d'Ottaiamv Mówią że król zwiedzi Neapol- 2 0  kwie- 
tnia z panem Rattazzi; Garibaldi go poprzedzi.

—--Król Wiktor-Emmanuel, jak zapewniają, postanowił 
pi zenieść księdza Decalóbiana, 'senatora królestwa i dzi­
siejszego biskupa w Casale, na stolicę arcy-biskupią tu- 
ryńską. W obecnych stosunkach dworu włoskiego z Rzy­
mem niepodobna myśleć o wyświęcaniu nowych biskupów, 
ale zawsze służy królowi prawo przenoszenia ich z jednej 
stolicy na drugą.

T u r y n  80 marca. Zdaje się, że wyjście panów 
Mancini i Cordova z gabinetu, ostatecznie rozstrzygnięto.. 
P. Briosehi zastąpi pana Mancini w wydziale narodowego 
oświecenia, a pan Conforti zostanie ministrem sprawiedli­
wości.

W edług dziennika I t a l i a ,  jener. 
oświadczyć, że niepotrzebnie większ 
wytępienia zbójectwa.

W  Parmie przyjęto Garibaldiego z

La Marmora miał 
liczby w ojska dla

mowie swojej do tłumów, oświadczył,
zapałem, w prze­
ze Parma dostar­

czyła mu licznych towarzyszów broni i że w razie potrzeby 
spodziew’a  się jeszcze liczniejszych.

P r a n c j a .
P a i- y ż , 27 marca. Ciało prawodawcze słucha spra­

wozdań z projektów pożyczek i podatków nadzwyczajnych 
w różnych wydziałach. Są to prace bardzo pożyteczne, ale 
obchodzące tylko miejscowość.

Powrót margrabiego de Lavalette i odwołanie Vely- 
Paszy, są najświeższemi nowinami; mówiono już od nie­
jakiego czasu o zmianie tego tureckiego posła, dziś zamie­
niła sie .iuż ona w rzeczywistość.
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Zapowiadają w krótce naznaczenie kilku nowych se­
natorów.— W iadomo, że teraz trzy krzesła w tem Wyso­
kiem zgromadzeniu są próżne; między osobami, które 
cesarz ma powołać, wym ieniają hrabiego de Goyon i ksią­
żęcia de M ontebello posła francuzkiego przy dworze ros- 
syjskim, jednego z dyplomatów, który św ietnie odbył swój 
zawód. Zajm ował on po kolei najważniejsze posady i 
wszędzie um iał sobie zjednać m iłość i poważanie. W  po­
czątkach tow arzyszył w  poselstwie do Rzym u p. de Cha­
teaubriand.— M ówią też o panu Vuillefroy, prezesie oddzia­
łu robot publicznych, rolnictwa i handlu w  radzie stanu. 
Jest to jeden z tych mężów głównie praktycznych, któ­
rych rada stanu wydaje, a których zasługi, chociaż skrom­
ne a często niewdzięczne, są niezm iernie dla kraju uży­
tecznemu.

Przez chw ilę myślano o dwóch w ysokich m inister­
stwach kierowniczych, jednern administracyjnem, drugiem  
politycznem. n a w e t  naznaczano już osobę m ającą zając 
to ostatnie, a m ianowicie miał niem kierować p. liillau it. 
Niewiadomo czy to przyjdzie do skutku; to tylko pewna, 
że w  obec surowego stanow iska izby, rząd doznaje po­
trzeby uzbrojenia się przeciw  napaściom i roztrząsaniom, 
których nieprzewidziano przy uprzedniej organizacji. Ad­
m inistracja 1852 będzie m usiała być zmienioną, by dorów­
nać wysokości dekretu 24 listopada. Po w ielu departa­
mentach zaczęto już przygotowania do przyszłych wybo­
rów posłów na ciało prawodawcze. W a lk a  zdaje się bę­
dzie dość żw awą między kandydatami m inisterjalne- 
mi i oppozycji tak wyzwolonej jak  klerykalnej. W  Pary­
żu jak  mówią w ystąpią jako kandydaci ludzie, co nabyli 
pewnego rozgłosu w tych ostatnich czasach. Policja mia­
ła poczym c ważne odkrycia w czasie ostatnich uwięzień, 
odkiycia m ające zw iązek z ruchem  w'yborczym. Ryle 
stronnictwo republikańskie czynnie, jak  mówią, pracowało 
nad skłonieniem, wielu z tych przouowników, aby w ystą­
pili jak  kandydaci, chocby jedynie dla objawu.— Te kno­
wania zostały zniweczone. Zaszło zdarzenie dość pocie­
szne w jednym  z departamentów wschodnich. Przed kil­
ku dniami kandydat, którego rząd chętnie widziałby po­
stem, został odwiedzony przez jednego ze sw ych synow­
ców, który oświadczył stryjowi, że należąc do oppozycji za­
m ierzył sam starać się byc wybranym w  tymże obwodzie. 
Stryj, bogaty przem ysłowiec mocno go zagrzew ał, aby za­
miar swój doprowadził do skutku, w szyscy podziwiają tak  
dobrze zrozumiany nepotyzm.

Przybycie margrabiego de L avalette do Paryża jest  
Wieikićj wagi. Mówią, ze nasz ambasador przywozi w y­
borne wiadomości z Rzymu ; kurja jak  mówią, gotowa  
jest do ustępstw  i pragnie w ejść w  rokowania z rządem  
francuzkim. Spodziewać się należy nowrej w rzawy w  cza­
sopismach klerykainych i bardzo żw aw ych rozpraw w  ca- 
tem dziennikarstw ie. W  ten  sposób upadają w szystk ie po­
głoski o nieporozumieniach między stolicą św iętą  i rzą­
dem cesarskim . N ie je s t  i to bez znaczenia, że ta  zmia­
na w' postępkach zniega się w łaśn ie ze słowTami w yrze- 
czonemi przez Papieża, iż zasada w ładzy św ieckiej nie 
stanowi dogmatu. Te słow7a są nader, ważne, po rozpia- 
w aeh, które m iały miejsce w  senacie i izbie prawodaw­
czej.

P a r y ż  30 marca. W ie le  mówią w  wojsku, o wzno­
wieniu dawniejszego rozporządzenia przez m arszałka mi­
nistra wojny, które sprawiło bardzo przykre wrażenie. 
Ooowiązuje dotąd wydany przed laty okoinik, że żaden 
oficer niebędzie mógł nawet na trzy dni opuścić swego  
stanowiska, bez w zięcia biletu i zrzeczenia się potowy 
swego żołdu. Mogło to bez niedogodności istn ieć dawniej, 
kieuy mało podróżowano, ale dziś przenoszenie się z miej­
sca na m iejsce stało się prawie życiem  normalnem dla 
oficerów, którzy zw łaszcza z okolic ciągle napływają do 
Paryża, taki przymus zdaje się być nieznośnym . Prócz 
tego dawniej to ścieśnienie spadało tylko na tych, którzy  
chcieli wyjeżdżać na dłużej jak  na tydzień, dziś zaś to 
wznowienie rozciągnięte zostało na w szystkich, nie w yj­
mując nawet jenerałów , zewsząd powstały skargi, za­
niesiono je  nawet do Cesarza. Zdaje się, że ternu nowemu  
rozporządzeniu grozi nieużywalność.

W  przeszły czw artek, to je st  27 marca, cesarz w  spo­
sób nadzwyczaj łaskaw y i rozrzewniający pojednał mar­
szałków N iel i Canrobert. N aznaczenie książęcia  de Mon- 
tebeiio na ambasadora w  Rzym ie coraz nabywa więcej 
wiary; w obecnym czasie byłoby to zdarzeniem nadzwyczaj

!.z. ,P!- N a posadę w Petersburgu przeznaczają jednego
at1 h dostojników państwa.
M o n i t o r  p o w s z e c h n y  um ieścił obszerne spra­

wozdanie p. Raroche o pracach rady stanu od roku 11152, 
podajemy z niego w yjątek ściągający się do zgromadzeń 
religijnych:

„W inienem  zwrócić szczególniejszą uwagę waszej cesar­
skiej mości na zakonne zgromadzenia żeńskie.

W . c. m o ść , dekretem 31 stycznia 1852, pragnąłeś 
dopomódz rozwojowi religijnych żeńskich zgromadzeń, po­
święconych nauczaniu i pielęgnowaniu chorych; prawo 24  
maja 1825 niepozwalalo panującemu uznawać przez akt 
\vsk° tir'*6 zKromaózenia, jak ie istniały przed rokiem 1825; 
w o ^ d  e k -H.ne P°trzebowaty być upoważnionemi przez pra- 
n h  7 iim L !a ~ P r a w  o 1852 rozstrzygnął, że zgromadzę-
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W  roku 1860 zaniesiono tylko dwie prośby 7 , , lwa 
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Ważnianiu zakładów zależnych od zgromadzeń już nozwo  
lonych; zw łaszcza, że niechodziło o zgrom adzanieTow e 
ale o upoważnienie wydawane niektórym zakonnikom  
wysyłanym  z domu głównego dla zam ieszkania po gminach 
w  zamiarze kierowania szkółką iUb minowani.. i L  XT 
Tego rodzaju upoważnienia wydane zostały w  liczbie 757  

Stosownie do warunków przepisanych przez nrawo 2 1  
maja 1825, upoważniono 18 zgromadzeń, założonych przed  
rokiem 1825-m.

Nakoniec 29 zgromadzeń, które przed rokiem 1852-m  
były upoważnione jako stowarzyszenia żyjące pod zwierz- 
chniczką miejscową, otrzymały pozwolenie zamienić się 
na stow arzyszenia mające zwierzchnicz ^ je n t ia m u  

Tabelle wypracowane o zgromadzenia! , p  ^  
* ldzteć w najw iększych s z c z e g ó ła c h  zastosowanie imwego
Prawodawstwa, ja k o ‘też dają obraz zgromadzeń, które , ę 
najwięcćj rozwinęły. . t.nnnvI11
od rok? i o 1 zaPisy uczynione zgromadzeniom a 
fr od i i52 do 186°-go w yniosły razem summę 9,11-*, 
f,.; i ‘L ° 5 u 1830 do 1845-go nie przeniosły one 6 >304’89* 

17,195,536afr Że 0d roku 1815 d0 1830'g° d°S -

był nierównie na8J d’ pod pewnemi obowiązkami, Post^P 
nych od l s o l  T  °c„zn'ejszy . W artość  nabyć uczynio-

1815 do 1830-go° nnd14 wynosila l ylko 105’409 {‘ ioon 
8 P°ńniosła się do 5,442,953 fr.; od 1830

do 1845 uczyniła 5 ,997 ,831  fr., w 9-ciu ostatnich latach  
doszła do 25 ,102 ,178  franków. W szak że dodać należy, że 
w tej summie objęto za więcej niż 10 miljonów wartość 
nieruchom ości , których retrocessja uczyniona została  
zgromadzeniom nowo-przyznanym, w  skutek dekretu 31 
stycznia 1852-go. Te retrocessje zostały dokonane przez 
członków' zgromadzeń, którzy przed uznaniem przez rząd 
ponabywali dobra w e w łasnem  im ieniu, ale rzeczyw iście  
za pieniądze i na rzecz zgromadzeń. Nadto nieruchom ości 
retrocedowane i nowmnabyte, zostały po większej części 
użyte lub przeznaczone na założenie klasztorów.

A u g l j  » ■
L o n d y n  28 marca. K siężna-następczyni pruska, 

królewna A lisa  i książę Alfred, zwiedzili wczoraj pałac 
w ystaw y powszechnej, którą im pokazywał hr. Granville, 
prezes kommisji królewskiej, postawionej na czele w y­
staw y. N ie należy m ięszac tej kommisji z inną kommisją 
królewską, umocowaną do otwarcia w ystaw y w imieniu • 
naj. pani. Przedstawiać ona będzie osobę królowej W i-  
kiorji tak  samo jak  się to niekiedy dzieje przy otwarciu  
panam entu. Od tej kommisji wyjdą w' imieniu królowej 
wezwania do osób panujących, zapraszające ich na otw ar­
cie w ystaw y.

W n ętrze budowy przedstawia w7 tej chwili ruch w ie­
ży babilońskiej, krzyżują się nieustannie robotnicy najroz­
m aitszych narodów i języków , ale z każdym dniem uzie- 
io postępuje, odmęt się wyjaśnia, przedmioty napływają  
i nadzieja rośnie, że w danej chwili w szystko stanie na 
swem  m iejscu. Francja pierwsze trzyma m iejsce w uor- 
ganizowam u tych  części sali, które dla niej przeznaczono. 
Dokładność i prawidłowość, z ja k ą  każda w ystaw a poje­
dyncza mieści się tam i urządza, obudzają podziw przed- 
siębierców angielskich.

Lord Palm erston, dla cierpień podagrycznych, nie mo­
że wychodzić z domu. N a ostatniem posiedzeniu, izba gmin 
postanowiła zamienić się w kom itet dla roztrząśm enia  
kodeksu ośw iaty ludowej; p. W alpole ma w ystąpić z pierw- 
szem swojem postanowieniem. M inistrowie okazują pewną  
niespokojnośc, lękają się wpływu duchownych na przed­
staw icieli; prócz tego m inistrowie niekonlorm iści, tow a­
rzystw a wychowania w szelkiego rodzaju, dyrektorowie 
szkół, professorowie,— słowem mnóstwo ludzi pragnących  
i nadal korzystać z zasiłków  rządowych, chcą utrzymać 
rzeczy w dawniejszym  stanie. Rzeczony przedmiot głów ­
nie obchodzi hrabiego de Granville i pana Lowe; ale nie 
jest to wcale zadanie żywotne dla gabinetu, który ośw iad­
czył, że przyjmie w szystk ie poprawy rozsądne izby zam ie­
nionej w komitet.

Zresztą cała ta rzecz opiera się na szczególe bardzo 
drażliwym. Podczas rozprawy ogólnej w iększość i w iększość  
bardzo sim a, okazała się przychylną zasadom wypowiedzia­
nym w przekładanych reformach. Gdyby w ięc te zasady  
zosta ły  odrzucone, pokazało by się o ile koalicja widoków  
pojedyńczych może przynieść szkody wielkim  przedsięw zię­
ciom pożytku powszechnego i o ile wpływy m iejscowe 
przyczynie się mogą do utrwalenia nadużyć system atu po­
tępionego. Taki przykład mógłby obudzić najmniej uzasad­
nione roszczenia licznych gałęzi służby, żyjących z budże­
tu państwa.

Donoszą, że rząd angielski rozkazał jednem u ze sw ych  
okrętów, czuw ać nad ujściem  Rio-Grande, rzeki stano­
wiącej granicę między M eksykiem  i Stanami Zjednoczo­
nymi i opiekować się okrętami przewożąeemi bawełnę ze 
stanu T exas do portu m eksykańskiego M etamoras.

Am erykanie Stanów południowych, bawiący w  Lon­
dynie, zasm ucili się nagłym odwrotem wojska oderwańców  
w M anassas; usiłują to wytłóm aczyć korzyściam i jak ie  znaj­
dą ich jenerałow ie w  skupieniu w szystk ich  sił swoich. 
Będzie to, mówią , wykonaniem plami zapowiedzianego  
w poselstw ie pana Davis; ten bohaterski środek dowodzi 
.ego  postanowienia niezłomnego oporu.

Przedstawienie kongresowi poselstwu prezydenta L in­
colna, o niew olnictw ie, miało być przyśpieszone przez w nie­
sienie bilu senatora Sumnera, w którym w yłożył swój 
pogląd na ten  przedmiot. P . Sumner utrzym uje, że” w sku­
tek  oderwania się, Stany południowe straciły  sw e prawa 
jako Stany i spadły do stopnia prostych posiadłości; oświad­
cza w ięc, że urządzenie ich stanow iska zupełnie zależy od 
kongressu, że służącej mu władzy chce użyć, ogłaszając 
zniesienie niewroli przez uchwałę kongresową. Przeciw ­
nie p. Lincoln w  swoim planie przypuszcza, że obowiązu­
jąca dziś konstytucja jest nietykalną, i że do prawodawców' 
Stanów , należy w yzwolenie czarnych.

Rozprawy poruszone na kongressie, z pow’odu posel- 
stw7a prezydenta Lincoln opóźnią roztrząśnienie budżetu. 
Jest to godnem pożałowania, bo kraj na tć m cierpi, nad 
w szystkiem  cięży niepewność tak dalece, że jeśli można 
dać w iarę listom z New-Yorku, w łasność ziem ska spadła 
do połowy.

Austrja.
W  i e d e ń 26 uiarca. Dowiedziano się teraz, że depu- 

tacja rumańska na której czele znajdował się biskup Sza- 
guna (z Siedmiogrodzia) złożyła cesarzow i adres, w któ­
rym dopraszała się o zezwmlenie na synod, złożony że 40-tu  
członków duchownych i 60-ciu św ieckich. Celem tego sy­
nodu, ma być zupełne odłączenie hierarchji narodowej ro­
mańskiej od hierarchji serbskiej, tudzież przywrócenie dla 
Rumanów ustaw  cerkiewnych, jakich  używ ali w Austrji 
aż do roku 1700-go. Adres był ułożony przez 5-ciu du­
chownych; 12-tu ludzi św ieckich, razem 17-cie osób, z któ­
rych 7 przypada na W ęgry , 6 na Siedmiogród i 4 na Bu­
kowinę. Dojrzałe roztrząśnienie przedmiotu, który nie 
zdaje się być czysto duchownym, sprawi, że odpowiedź
rządowa nie nastąpi tak prędko.

Dyrekcja banku w ysłała deputację do m inistra skarbu 
z oświadczeniem, że bank musi protestować przeciw  w szel­
kiemu w ypuszczeniu przez rząd papierowych pieniędzy, 
ubliżyłoby to bowiem przywilejom bankowym. W  razie 
gdyby minister, nie zważając na rzeczoną protestację, 
chw ycił się tego środka, deputacja oświadczyła, iż bank 
poczyta za rozwiązaną świeżo zaw artą umowę. P. Plen- 
ner starał się najmocniej deputację uspokoić, uręczył że 
rząd nie m yśli o wypuszczeniu papierowych pieniędzy, że 
gdyby nawet izba to wypuszczenie uchw aliła, rząd nigdy
tej uchwały nie potwierdzi.

' A le słowa ministra mało sprawiły skutku, zw łaszcza, 
że już od niejakiego czasu głośno mówią o złożeniu urzędu 
m inistra skarbu przez pana Plennera; bo to pewna, że 
w wysokich sferach rządowych w iele o tem  mówią, komu 
po panu Plenncr ma być powierzony wydział skarbu. Już 
żądano, aby baron Dohlhof stanął na jego czele, lecz w y­
mówił się on złym stanem zdrowia; hr. Barkoczy z podo- 
bnejże przyczyny przyjąć tej godności niechciał; m ysią te- 
i az o panu Kalchberg, ale i ten nie okazuje żadnej ochoty 
do objęcia skarbowego spadkobierstwa po panu Plennerze.

—  P e s z t ,  27  marca. Powoli zaczyna się uchylać 
rąbek zasłony, okrywającej nieład skarbu. N ie bez przy­
czyny komitet skarbowy izby poselskiej, złożony jednak że 
stronników centralistow skich i m inisterjalnych, widział 
się zmuszonym oświadczyć, że sprawozdanie pana Plennc- 
ra jest niezupełne, bo nie usprawiedliwia ani powiększone­
go wypuszczenia bonów hipotecznych, ani wzrostu rucho­
mego długu. O d k ryj się, że bony hipoteczne oparte na

żupach solnych, które z początku wynosiły tylko 
30 000 000 z ło tych , mimo zaprzeczan ministra uro­
sły do summy stu miljonów. Sprawiedliwie w ięc pan Ku- 
randa twierdził, że rękojmia tych  bonów hipotecznych, 
która ułatw iła tak prędkie ich rozebranie, zmniejsza rę­
kojmie innych kapitałów. W szy scy  chętnie przyjmują te 
papiery, ponieważ bank natychm iast je  wypłaca. Poseł 
Schindler odkrył jeszcze inny szczegół, niesłychanej wagi. 
Systemat, wprowadzony przez pana Bruck, nie został za­
niechany. Dla podołania rozchodom krajowym, potrojo­
nym w krótkim przeciągu lat dziesięciu, w ypuścił był 
on tajemnie za 110 miljonów7 m etallików, czyli po prostu 
nowych fałszywych obligacij.

Teraz doszło do wiadomości komitetu, że rząd dał 
w zastaw  obligacje długu jeszcze nieogłoszonego. Cóż na 
to odpowiedział m inister? O to —  że w łaściw ie mówiąc, 
były to tylko bony hipoteczne na k ilka miljonów dane 
w zastaw, ale nie puszczone w obieg; że pozostaną w  skrzy­
ni wierzyciela, który zgodził się zaliczyc z góry pieniądze. 
Skarb potrzebował pieniędzy, m usiał w ięc w ystarać się ich 
prędko Piękna pociecha! i p. Bruck nagle potrzebował 
pieniędzy, kiedy rzucił na targ fałszyw e m etaliki.

W  komissji skarbowej 22-ch  członków przeciw  19-tu  
glosowało, że wydatki wojenne usprawiedliw iają się wyją- 
tkowem położeniem A ustrji w  r. 1860-m. Sprawozdawca 
kom issii głosował z mniejszością i odrzucił powiększenie 
wv iatków- poseł w ięc Giskra wziął obronę rządu i zdania 
knmissii ’ Dowody obrony są szczególne. U trzym ywał, 
żp t rv i i  ruf Garibaldiego w  Neapolu i wyprawienie broni na 
Dnnai spowodowały pomnożenie wydatków wojennych. 
Tyiko dzięki przyjaznemu wdaniu się innego wielkiego  
naństwa mówił mówca, wyprawa na niczem spełzła, ale 
rzecz jest oczywista, że najazd miał się rozpocząć ze 
wschodu Tak więc nakoniec rząd przyznał się, że bron 
wysłana przez Dunaj do W ęg ier  została przejętą i nazad 
zwróconą do Konstantynopola tylko przez wdanie się An­
glii i przez zmowę z rządem tureckim .

___ W  jednym liście, pisanym z W iednia, czytamy;
W spomnieliśmy niedawno o interpelacji książęcia Ja­

błonowskiego w imieniu 20-tu  członków izby panów, ty ­
czącej się napaści jednego dziennika wiedeńskiego na nie­
których członków koła biskupów, którzy odmówili uroczy­
stego obchodu rocznicy konstytucji. Ta interpelacja dala 
powód wczoraj do oświadczenia zasad przez ministra poli­
cji, którą zapisujemy jako dowód świetnego postępu wyo­
brażeń wyzwolonych swobody druku w A ustrji. P . Me- 
esery powiedział.

Oskarżony artykuł nie uniknął uwagi władz, mają 
csvch  posłannictwo czuwać nad drukiem. Był on nawet 
przedmiotem raportu, jaki właściwy urząd sądził byc swo­
i m  nhow ia/k iem nrzesłać prokuratorowi cesarskiem u pizy 
m obo ą P p 0 dojrzałem roztrząśnieniu, pro-

trybunalc apelacyj y • ^  ^  artyku) nle ulegai przewo­

z i  sądowemu, bo nie naruszał w  niczem rozporządzeń 
kodeksu karnego. Pozostawała droga administracyjna, 
ale orócz tego, że ostrzeżenie nie mogłoby być usprawiedli- 
wionem rząd nie chce używać nadal tych środków admi­
nistracyjnych, które sama izba w ielokrotnie ju ż uznała za
naganne.1* . . . . . .

X0 oświadczenie m inistra sprawiło niezmierne w iaze-
nie. Spółcześnie dowiadujemy się, że cesarz raczył nadać 
godność tajnego radcy księdzu Hille, który jeden z po­
między w szystkich biskupów czeskich, odprawił w swej 
katedrze nabożeństwo, w rocznicę nadania konstytucji. 
Z drugiej strony, p. Schmerling rozesłał do biskupów cze­
skich i m orawskich okoinik, w  którym surowo nagania ich 
postępowanie.

JF* r  n  s  y .
B e r l i n ,  2 7  m arca. G azeta  G w i a z d a ,  w ystąp iła  

już z trzecim  artykułem , dowodzącym potrzeby połączenia  
się stronnictw zachowawczego i konstytucyjnego, na przy­
szłych wyborach.

Odezwa ministerjalnego dziennika brzmi następnie;
„Utworzenie w ielkiego stronnictwa zachowawców kon­

stytucyjnych, służących za podporę władzy królewskiej i 
porządku prawnego w Prusiech, godnem jest najgorętszych  
i naj wy trwalszych usiłowań. Czy tego celu dościgniemy? 
Trudno nam z pewnością odpowiedzieć, ale jesteśm y pewni, 
że nasze sejmowe ustanowienia nie znajdą dopóty trwałej 
podstawy i płodnej działalności, dopóki to stronnictwo nie 
weźm ie ich  w  obronę. Lubo przeciwnicy mają nasze na­
dzieje za urojenie, nie rozpaczamy jednak, pamiętni na 
przeszłość, nad ich ziszczeniem . Już w  latach 1849 i 1850  
w szystk ie pierwiastki zachowawcze kraju zebrały się 
w  w ielkie stronnictwo porządku, i pracowały zgodnie nad 
robotą dźwignienia podkopanych podstaw państwa. Złą­
czone ich usiłow ania, skazały na niemoc duch wywrotu  
demokracji, potrafiły konstytucją i prawem otoczyć jak  
Przedmurzem opiekuńczem władzę królewską i swobodę lu­
dową; ua n ieszczęście ta  zgoda ustała blizko ukończenia 
dzieła. N ie chcemy roztrząsać pobudek niezgod, które 
rozprzęgty tę  spójność i rozproszyły stronnictwo porządku; 
winy b yły  wspólne, a zwikłania polityczne czasu , uczyni­
ły rozbrat jeszcze w iększy.

A le jakkolw iek  jest trudnem zbliżenie rozróżnionych 
pierw iastków , nie jest to rzeczą niemożliwą. Dla czegóż 
rozsądek i patryotyzm niemiałyby tego sprawić co niegdyś 
spraw iła blizkość niebezpieczeństwa? Hasło dane, je st  ono
krótkie; „w ierny królowi, w ierny konstytucji.11 Spólne
przekonanie w szystkich zachowawców, skupia się podob­
nież w  tych niew ielu słowach; „Króiewskuść jest
zasadniczem  ustanowieniem P r u s ; a jak potęga i 
sław a ojczyzny, pomyślność i swoboda narodu z niej 
w ypłynęły, tak urok i siła  tej instytucji,

zależało od wybuchu tego w strząśnienia; byłoby ono dla nas  
zgubne, w stanie w  jakim  się  znajdujemy między naszymi 
przyjaciółmi zrażonymi i naszym i tryumfującymi wrogami. 
Położenie obecne długo trw ać niemoże; lepiej jest strzaskać 
je po męzku i w rócic Prusom  ich moralną s iłę .11

Czytamy w  K o r e s p o n d e n c j i  S t e r n a :
W  naszych politycznych k ołach , nikt nie wierzy  

w wojnę z Danją, ale za to przypuszczana je s t  możliwość 
konferencji europejskiej na u łatw ienie tego sporu, a może 
i innych zadań. Zaprzeczają także pogłoskom zbliżenia się 
między Austrją i Prusami, tudzież w sparciu jak ie nasz 
rząd byłby skłonny udzielić projektom austryjackim .

M ówią, że następca tronu udaje się do K arlsruhe w7 za­
miarze skłonienia swego szwagra, wielkiego książęcia  ba- 
deńskiego, aby z powodu nowych wypadków nie z ia ża ł się  
od dotychczasowego sprzyjania polityce pruskiej. Zresztą  
pełno jest przeróżnych w ieści, i dobrze uczyni każdy, k tó­
ry im zbyt w ierzyć nie będzie. .

B e r 1 i n, 27 marca. Królewicz następca pojechał do 
K arlsruhe, gdzie stanie dziś wieczorem.

Były minister sprawiedliwości, p. von Bernuth ma byc 
mianowany naczelnym prezesem prowincji poznańskiej, na 
miejsce pana von Bonin, który zostanie przeniesionym do 
Brandenburga. Zdaje się, że poróżnienie pana von Bonin 
z księdzem arcybiskupem Przyłuskim, wpłynęło na widocz­
ne rozżalenie duchowieństwa przeciw rządowi.

—  Mówią, że poseł francuzki w  Berlinie, książę de La  
Tour d’A uvergne, ma na czas dość długi wyjechać do Pa-
ryża. . V • ;

K o r e s p o n d e n c j a  H a  w a s a  zauw7azała, ze nowi 
m inistrowie nie przysięgli na wierność konstytucji, przy 
objęciu swych posad. Dziennik zagraniczny zapewne m e 
wie o tem, ż ę c i  m inistrowie już wykonali _ tę przysięgę, 
bądź jak  członkowie sejm u, bądz jak urzędnicy. Tymo 
art. lU8-my konstytucji uwalnia oficerów od podounej 
przysięgi.

Dzienniki powtórzyły wiadomość o mniemanym zama­
chu na życie królewskie. Powód do tej plotki był następny: 
Król wracając z przeglądu wojskowego uńcą Lipową, miał 
już przestąpić próg pałacowy, kiedy jak iś człowiek otwo­
rzył sobie drogę przez tłum ścieśniony, aby pośpieszyć do 
króla. Królewicz powstrzymał go i odepchnął Po wyba­
daniu, okazało się, że był to jakiś biedny Polak, oiy 
chciał królowi podać prośbę.

G a z e t a  B i r ż o w a  pisze: t .
M inister pan von der Heydt w mianej mowie do w yż­

szych radców7 z powodu objęcia rządu przez nowy gaoi- 
net, przypomniał im przysięgę złożoną królowi i wynu­
rzył nadzieję, że zawsze postępować będą zgodnie z zam ia­
rami naj. jiana, P. Pommer-Esche giowny dyrektor po­
datków, miał odpowiedzieć: było by to bardzo dobrze, gdy­
by przysięga wykonana królowi i konstytucji była z so­
bą w zgodzie; spodziewa się jednak, tak jak  i inni w yso­
cy radcy, że nie znajdą się zmuszonymi do w ątpliw ości 
sumienia. N ie ręczymy za tę pogłoskę, ale ten język jest  
tak godny urzędnika pruskiego, że pragnęlibyśmy, aoy 
każde jego słowo było prawdziwe.

G r X ' C C j a .
A t e n y  25 marca. W zburzenie objawione na w y­

spie Syra kazało obawiać się rządowi, aby wojsko dotąd 
wierne dowiedziawszy się o tem nie rozbiegło się, natych­
miast w ięc przez teiegraf rozkazał jenerałow i Hann, oądz 
co bądź opanować zewnętrzne warownie nauplijskie. A więc 
dnia 13-go o godzinie tt-ej z rana, podług teiegralicznego  
rządowego biuletynu, wojska w yszły z Cofliniony, o go­
dzinie 10-ej już Aria i inne stanow iska były w ich ręku, 
w yjąw szy warowni św . E ijasza, którą spodziewano się 
wziąść wieczorem, a której niewzięto ani wieczorem ani na­
zajutrz. „ W szy stk o  wzięto na bagnety, dodaje depesza, 
mamy tylko 2-ch lub  3-cb  żołnierzy ranionych. W alk a  by­
ła straszliw a, żołnierze nasi zapędzili się aż pod twierdzę 
Palam idi.11

T a depesza jćst jeszcze godną tego rządu, który nigdy 
nie chciał powiedzieć prawdy i który chciał ciągle żyć 
kłamstwem ; jakim  sposobem w tak straszliwej w alce tylko  

i 2-c.h lub 3-ch ranionych żołnierzy? Na co wychodzi ten  
filhellen Hahn podpisujący podobne depesze? Czyż prawda, 
może pozostać w  ukryciu, i czy rząd nie będzie musiał r
mienić się za tak w ierutne kłamstwo?

Oto jest list pisany przez jednego z oficerów do swej 
matki.

„Kochana matko,
„Żyję. W alk a  rozpoczęła się dziś rano. N ie umiem 

zdać sobie sprawy, jakim  sposobem dotąd istnieję, Kiedy o- 
bok mnie tylu  towarzyszów poległo, nie dla sław y kraju, 
ale służąc rządowi i królowi, pyszniącym się może, że nas 
posłali na tę bratobójczą wojnę. Jako żołnierz, m usiałem
spełnić moję powinność, ale z a r ę c z a m  ciebie moja matko,
że widząc w szeregach przeciwnych moich przyjaciół, mo­
ich towarzyszów broni, umierających z wyrazem w o l n o ­
ś c i  na ustach i za ideę, serce pękało z żalu i Iza w ilżyła  
powieki. W śród bitwy, jeden drugiego nazyw ał po im ie­
niu, mówili do siebie t y ,  a potrzeba było zabijać tego, 
którego przed miesiącem przyciskałem  do piersi. Matko 
powiedz mi, czy król niem a duszy; czyż dla zatrzym ania 
swoich m inistrów powinien byt tyle krwi przelewać? Tra­
cę głowę, ale oto bębnią, kreślę te słow a dla twej Pocap 
chy, bo wiem ile mię kochasz? Proś B oga, abym cte-iL‘szd- 
ujrzał i aby ta  bratobójcza wojna w krótce ustała, 0 
gnie długie dni smutku na ojczyznę.11

13 marca wieczorem T w ó j Sy n .

w ypłynęły, tak urok i siła  tej instytucji, są  ży- w ę, drugą w  nogę. Zdaje 
wotnym dla Prus warunkiem . K onstytucja urządziła praw- jeszcze się trzym a, bo aż 
ne stosunki m iędzy królem i narodem, prerogatywy koro- południu) telegraf nie donn 
nv i przedstawicielstw.-. w  t n l r i  c n n e ^ l i  n l u r  n a  w r ia n i r w i t *  11 1

------------------------  iwoj ‘;;’iążeco-
N owe telegram m y ogłoszone przez rząd, 1 jn,( w gło- 

roneos został schw ytany odniósłszy dwie raD£ J-w, Eijasza
i i r r t  i l v . i , i - n  i t .  C I O  7 P  O

przedstaw icielstw a narodowego, w  taki sposób, aby 
—— spółdziałanie jednej i drugiego sta ły  się niezbęd 
do wprowadzenia w życie sejm owych ustanow ień .11 

G a z e t a  N a r o d o w a  odpowiada dziennikowi

wczoraj na 
został przywrócony

:   odpowiada dziennikowi mini-
sterjalnem u i zbija zimnem rozumowaniem i logiką opartą 
na zdarzeniach, jego napuszoną deklamację:

się, że w arow n i po
o aż do obecnej ^ zjptą Mówiono
doniosł, aby by janj; że porZądek

wieczorze u pana  ̂ » Z ,;1 fregata  A  n c. c 1 i a
  ./rócony w Syra i. zbuntowanych żołnie-
spotkała parostatek greek', p0Cjdać, wybuchnęla krw a-
rzy, a że ci ostatni n i e c b « c  dowd(łców powstania. Rząd
w a walka, gdzie P9F*.,jadomości; dał ją  tylko jeden z ofi- 
jeszcze nie ogłosił ttj «
cerów ulubieńców (,^.° zVStkich tw arzach.

7jałoba jest na wszy ,  v ,

nnęuzy gauiueiem  a izbą, z powodu zadań tyczących się 
skarbu lub wojska; a jednak trudność ogólnego położenia? 
skłoniła w szystk ie rządy do tem w iększej oględności i do o- 
szczędzania życzliw ości kraju, im następstwa starcia się 
byłyby zgubniej szemi. Mimo całą  sw ą potęgę cesarz F i an 
cuzów uczynił na tem polu najoczywistsze ustępstwa nin 
maniu powszechnemu. Nadaremnie dopytują się wszę > 
jakim  sposobem izba której roszczenia niedorównyw r 
maganiom, które we w szystkich p a ń s t w a c h s{użą- 
nych poczytywane są za niesprzeczne praw o & ./ 
ce, mogła w yw ołać podobną burzę. , przeszłego

Często usiłowano u spraw ied liw iać n
gabinetu przez tę uwagę: że aby rie 5 * S k i e  • h i.T  
przód, potrzebne było wstrząsnieme europ j  ie , blada
Prusom jeśliby uleczenie naszych c ętiznych

 ......  Zapewniają, że ministrowie
  0 uwolnienie, lecz król prośby nie przyjął,

mówiąc, że za dwa tygodnie zastanowi się nad nią.

Turcja ,
Dziennik wychodzący w Konstantynopolu F  e j  ja 

w  r.a 'd » podaje następne szczegóły o podróży 
tv a lji i jego przybyciu do Kairu. , j  marca,

Królewicz angielski opuścił Aleksandrję ^  Sajda_
1 południa, wagonem należącym d.° J f^ a fe r  Zeyet, przy- 
Paszy, i wypocząwszy k i l k a  minut w u -no( uwiado_ 
był na stację w Kairze o pół do. p g t  J- w yruszył
miono Said-paszę o przybyciu fcsiązęc



*198 K U R I E R  w i l e ń s k i .
B n g ,%U{»MIKS

do Kaer el Nil, gdzie staną! o godzinie 5-ej. Jego wyso­
kość w wielkim mundurze ze wstęgą legji honorowej, 
w towarzystwie jego wysokości Izmael-paszy i licznego 
orszaku, przyjął książęcia W alji u drzwi pałacu przed 
którym uszykowany byt bataljon najpiękniejszego wojska 
egipskiego. Powitano gościa dwadzieścia jednym wystrzaT 
łem z dział cytadelli; królewicz wszedł do pokojów, ksią­
żę egipski samego poprowadził na miejsce zaszczytne. Po­
dano lulki i kawę, książęta rozmawiali z sobą po francuz- 
ku, około ćwierci godziny. Potem pojazd dworski odwiózł 
dostojnego podróżnego do pałacu Kair-el-Nuzhed, przygo­
towanego na jego pobyt.

N azajutrz, w niedzielę, królewicz znajdował się na na­
bożeństwie anglikańskiem; tegoż dnia pod wieczór Said- 
pasza odwiedził jego królewską wysokość w pałacu Kair 
el-Nuzhed. W  poniedziałek książę W alji udał się na oglą­
danie piramid. Rozbito namioty w blizkości Gizeh, kró­
lewicz przepędzi tam noc, dla przypatrzenia się wschodo­
wi słońca ze szczytu piramidy Cheopsa. W e wtorek wie­
czorem książę W alji pojedzie do wyższego Egiptu. W ia­
domość telegraficzna doniosła, że już  udał się do Jerozo­
limy.

K o n s t a n t y n o p o l ,  21 marca. Rząd postanowi! 
obciążyć tytuń podatkiem; tymczasem dochod jego wy­
dzierżawi, nim przyjdzie do zaprowadzenia administracji 
tego tak  korzystnego jednokupstwa w Turcji.

W ydane zostały instrukcje jenerat-gubernatorom do 
powołania pod chorągwie bataljonów zapasowych. W  ten 
sposób od 25 do 30-tu tysięcy żołnierzy przybędzie do 
składu wojska czynnego, które w skutek niedostatku 
skarbu, bardzo zmniejszyło się w ostatnich latach.

Rząd turecki chce zaprowadzić drogi zwyczajne i że­
lazne, p. Leger, irfżynier francuzki wyjedzie wkrótce do 
Francji z planami i kosztorysem drogi żelaznej z Adrja- 
nopola do stolicy.

M inister skarbu, naśladując pana Foulda, przedsta­
wił sułtanowi i otrzymał jego zgodę, na ustanowienie po­
datku od koni.

Porta podpisała w tych dniach trak ta t handlowy z Danją.
K o n s t a n t y n o p o l ,  29 marca. Powodzenie poży­

czki ottomańskiej w Londynie, sprawiło tu  żywe i po­
wszechne zadowolenie. Żołd zaległy za ośm miesięcy, 
w ilości 19-tu miljonów piastrów, został wczoraj wypła­
cony ze szkatuły cesarskiej wojsku konstantynopolitań­
skiemu, wśród okrzyków: „Niech żyje sułtan11!—  Abdul- 
Azis rozkazał prócz tego umundurować to wojsko własnym 
nakładem.

W zoraj jeden z wysokich urzędników tunetańskich 
przybył do Konstantynopola na parostatku M a n s u r  ze 
złożeniem sułtanowi hołdów uszanowania i podległości od 
beja tunetańskiego.

©ertoja
Dziennik 1 e N o r  d pod dniem 1-m kwietnia umieścił 

następne wiadomości, wyjęte z listu pisannego z W iednia 
o tern księstwie:

„Doniesienia przesyłane z widowni wojny w krajach 
turecko-słowiańskich, nie są dla Turków pomyślne. Je­
żeli ostatnia depesza zwiastuje, że powstańcy musieli cof­
nąć się w góry, ten odwrót, któremu Turcy przeszkodzić 
nie mogli, dowodzi raczej powodzenia niż porażki. Prze­
waga bowiem powstańców nad Omer-Paszą polega właśnie 
na wielkiej zręczności toczenia podjazdowej góralskiej woj­
ny. Schroniwszy się w niedostępne wyżyny w dogodnej 
chwili powstańcy znowu działają zaczepnie. Bitew wiel­
kich nie będzie, ale i wódz naczelny muzułmański nie osią­
gnie stanowczego zwycięztwa; wszystko wróży że te czą­
stkowe powstania utrzym ają się aż do chwili, w której 
pożar stanie się powszechnym.

P. W aclik, sekretarz książęcia czarnogórskiego, za­
w arł z rządem austryjackim konwencję telegraficzną; cze­
kają na jej obustronną ratyfikację.

Księżna Julja Obrenowicz, małżonka książęcia Michała 
serbskiego, po kilku tygodniowym pobycie w W iedniu, 
wróciła do Belgradu.

Twierdzą, że Porta przesłała rządowi serbskiemu 
notę, w której żali się na tajemne porozumienia odkryte 
między tym rządem a Bułgarami, Czarnogórzanami i Gre­
kami; porozumienia mające na celu zniszczenie cesarstwa 
ottomańskiego,— co zmusiło Portę do zbrojnego osadzenia 
granicy serbskiej.

Listy nadeszle z Bośnji mówią o głębokiej nieufności, 
panującej tam względem zamiarów Omera-Paszy i jego 
obietnic. W szyscy pamiętają, że podczas przedostatniej 
wyprawy, Omer-Pasza nakazał powszechne rozbrojenie, 
a gdy chrześcijanie uwierzywszy jego obietnicom broń 
złożyli, dopuścił się względem nich najokropniejszych 
okrucieństw i w trącił ich w największą niewolę.

Dziennik Paryzki O j c z y z n a  następnie oblicza siły 
Serbji. Chociaż Hati-Szerif 183i zapowiedział, że Scrbja 
mieć powinna nie więcej jak  2,500 żołnierzy, a mianowi­
cie: 2 bataljony piechoty, jeden szwadron jazdy i jednę 
haterję artylerji,— Skupczyna jednak w sierpniu 1861 r. 
postanowiła:

Ze siła zbrojna serbska składać się powinna: z woj­
ska czynnego 2,500 ludzi; gwardji narodowej ruchomej 
50,500; gwardji narodowej i miejscowej żandamerji około 
150,000 ludzi, czyli razem z 210,000 głów.

To prawo uchwalone d. 25 sierpnia, rozjątrzyło rząd 
turecki przeciw Serbji. Porta utrzymuje, że sama bronić 
będzie •ezpieczeństwa księstwa, że dozwolone jej przez 
H ati-Szeru posiadanie oddziału złożonego z 2,500 ludzi, 
miało tylko n .yz8>ę<lzie czuwanie nad wewnętrzną spo- 
kojnością; • l.i l . ĥ m. no' 'a  organizacja przeciwna jest 
ustawie zasadniczej i widocznie zawiera groźbę przeciw 
sułtanowi.

Rząd serbski oópowiada i e me powiększyt swojego 
wojska czynnego, ktoiego iiczDę pravvo publiczne urzą_ 
dziło; że tylko urządził p a n y * .  narodową przykładem 
innych państw europejskich, pizeznaczouą do utrzymania 
porządku; że 2,500 ludzi wymienionych vv Hati-Szerifie 
nie zdołają utrzymać wewnętrznej spokojności, że Porta 
niezdolną jest dopomódz W tej mierze rządowi serbskiemu 
z powodu swych własnych kłopotów, a nadewszystko że 
konstytucja zakazuje pobytu wojskom tureckim w Serbji, 
od czego stanowi wyjątek tylko tw ierdza belgradzka.

Depesze Telegraficzne.
LONDYN, niedz ela 30 marca. Zakład R e u te ra  

oznajmuje z New-Yorku 17 marca-
Jenerał Mac-Clellan wydał odezwę do wojska 

związkowego, w którćj wyraził: „Chwila działania 
nadeszła, chcę was poprowadzić na pole stanowczej 
bitwy; zaządam od was długich pochodów i cierpli­
wego znoszenia niedostatku."

&W  d n iu  3 m a rc a  o d erw ań cy  skupili niedaleko 
tw ie rd z y  M anassas 90 ty sięcy  ludzi, całe zaś wojsko 
ja k ie m  ro z rząd za li w ynosiło  150 ty sięcy  i m ogło być 
zeb ran e  około tw ie rd z y  w  p rzec iąg u  jednego  dnia.

Część floty związkowej popłynęła w dół Missisipi.

BRUXELLA, niedziela 3 0 marca. N i e p o d 1 e- 
g ł o ś ć  b e l g i j s k a  ogłasza list pisany z Paryża; 
oznajmujący, że na posłuchaniu danem przez cesa­
rza Napoleona III, dnia 26 marca, margrabiemu de 
Lavalette, cesarz oświadczył, iż na przypadek śmier­
ci papieża, Francuzi pozostaną w Rzymie nawet 
podczas konklawy.

TURYN, niedziela 30 marca. Panowie Manci- 
ni i Cordova przestali być ministrami. Posady icli 
zajęli w wydziale oświecenia narodowego p. Brio- 
schi, a w wydziale sprawiedliwości p. Conforti.

Jenerał Lamarmora oświadczył, iż nie potrze- j 
buje zasiłków do stłumienia zbójectwa.

LONDYN, niedziela 3 0 marca. Zakład Reutera j 
udziela następne wiadomości z New-Yorku, z dnia I 
18 marca.

Związkowi zajęli Dumfries nad niższym Poto- j 
makiem. W yprawa jenerała Burnside zajęła New- ; 
bern w Karolinie północnej po czterogodzinnej bi- ? 
twie. Zabrano oderwańcom trzy baterje, liczące ) 
46 dział i 3,000 strzelb, wzięto 200 jeńców. Od­
dział dziesięciu tysięcy oderwańców umknął ku j 
Goldshore, paląc mosty na rzekach Trent i Clare­
mont, oraz puściwszy z dymem Newbern. Strata 
związkowych wyniosła 100 zabitych i 400 rannych.

TULON, poniedziałek, 31 marca. E s k a d r a  ew o- j 
lucyjna wróci dnia 12 kwietnia. Sześć okrętów uda j 
się do Cherbourg dla towarzyszenia c e sa rz o w i Na- ! 
poleonowi podczas jego podróży na wystawę łon-1 
dyńską.

LONDYN, wtorek 1 kwietnia. Na wczorajszym 
posiedzeniu izby gmin, lord Palmerston powiedział, 
że Anglja, dopomagając do zawarcia p o ż y c z k i turec- 
kiój, nie wzięła na siebie żadnej odpowiedzialności 
i czuwać tylko będzie nad najwlaściwszóm użyciem 
pożyczonych pieniędzy.

LONDYN, wtorek 1 kwietnia. Zakład Reutera 
donosi z New-Yorku, 20 marca:

Upadek twierdzy Savannah jest nieuchronny. 
Oderwańcy opuścili ostatnie stanowiska nad niższym 
Potomakiem.

Dzienniki new-yorkskie zapewniają, że wielka 
niezgoda wybuchnęła między sprzymierzonymi w 
Meksyku i powszechnie sądzą, że łegacje francuzka 
i hiszpańska z sobą zerwały.

Donoszą z Yera-Cruz, 4 marca, że wojska hi­
szpańskie wracają z głębi kraju i odpłyną do Kuby. 
Jenerał Prim dowodzi wojskami sprzymierzonych. 
W  jednem z zastrzeżeń umówionych między jene­
rałem Prim i jenerałem Doblado postanowiono, że 
nowe wojska nie wylądują i że Francuzi, oraz Hi­
szpanie wrócą do Kuby, posiłki francuzkie nawet na 
brzeg nie wysiądą.

T R IE S T , c z w arte k  3 kw ietn ia . W iadom ośc i 
z Aten z dnia 2 9 marca donoszą, że powstanie stłu­
miono na wyspach: Santonia i Naxos. W  Achan- 
narji oddział wojska powstańców został otoczony 
przez lud i zaprowadzony do obozu królewskiego 
pod Nauplją. Były też objawy w Kiparysa, Kala- 
mata i N aw ary n ie . Iz b y  w  A ten a ch  zostały  zam ­
knięte po zagłosowaniu kredytu nadzwyczajnego mi- 
ljona drachm na poskromienie rokoszu.

TURYN, poniedziałek 31 marca. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu izby poselskiój, p. Rattazzi oznaj­
mił, że jego towarzysze pp. Cordova, Mancini i 
Poggi złożyli swe urzędy, że jenerał Durando został 
mianowany ministrem spraw zagranicznych, a se­
nator Matteucci ministrem narodowego oświecenia. 
P. Rattazzi dodał, że zatrzymuje wydział spraw we­
wnętrznych i tymczasowo wydział sprawiedliwości.

LONDYN, środa 2 kwietnia. Zakład Reutera 
oznajmuje z Kopenhagi 1 kwietnia:

Pełnomocnik duński we Frai tkfureie oświadczył, 
iż sprzeciwia się, aby zadanie sz lezwigskie było tra­
ktowane pod firmą postanowienia związkowego i 
odmówił przyjęcia tego postanowienia z miejsca 
swojego, jako pełnomocny członek sejmu związko­
wego, żądając udzielenia go w drodze dyplomaty­
cznej. W  skutek tej odmowy, sejm związkowy ka­
zał doręczyć swe postanowienie w Kopenhadze 
przez ministra pruskiego przy- dworze duńskim.

KONSTANTYNOPOL, wtorek 1 kwietnia. W ia­
domości o poddaniu się Nauplji są fałszywe; twier­
dza może trzymać się jeszcze cztery miesiące. Ro­
koszanie tylko z królem chcą traktować, lecz żądają 
od niego oddalenia ministrów, rozwiązania izby 
uzbrojenia gwardji narodowej i wyznaczenia nastę­
pcy tronu.

PARYŻ, piątek 4 kwietnia. M o n i t o r  p o  
w s z e c h  n y ogłasza dziś rano, że dla ulżenia cię­
żarów skarbowi, cesarz rozkazał zmniejszyć o 32 
tysiące ludzi skład wojsksi, rozpuścić 101 i 102 pół­
ki piechoty, tudzież przedać 2,200 konL

MADRYT, czwartek 3 kwietnia. Zapewniają 
że Hiszpanja wynurzyła żądanie, aby troiste przy­
mierze jasno oznaczyło wykład niektórych artyku- 
"̂w konwencji, tyczącej się zbrojnćj interwencji

W Meksyku.
• i ^ Y N ,  czwartek 3 kwietnia. Wniesiono ha 
iżi ę poselską projekt do prawa, żądający pomnoże-
ma p ? p v < ska,Nowych do stu railjonów-

PARYŻ, środa 2 kwietnia. Dzisiejszy M onitor 
oświadcza, ze Francja nie żądała u Hiszpanji od- 

I wołania jenerała IMm; nje potwierdziła tylko kon­
wencji zawartji w Soledad, która zdawała się jćj 
ubliżać godności b rancji.

M o n i t o r  dodaje, że p. de Saligny jeden tylko 
upoważniony jest w Meksyku . pełnomocnictwem, 
które przedtem posiadał admirał Jurien; ten o s ta tn i  
zachowuje dowództwo dyw yjji morskićj.

MADRYT, wtorek 1 kwietnia. Zapewniaj^ ze 
Hiszpanja podzielając zdanie Francji nie potwierdzi­
ła konwencji Soledad.

BERLIN, 31 marca. W edług korespondencji 
Zejdlera przybył wczoraj do ministerjum spraw 
zagrań, telegram z wiadomością o śmierci Papieża.

Przegląd miejscowy,
W I L N O .

Kolej że lazn a  w  W ilnie w  pi r w s ij c l i  ch w ilach  sw ojego  ob ta rc ia .
Już się oczy W ilnian od lat kilku oswoiły z brodami 

i czapkami, uwieńczonemi w złote dębowe liście s z m e n- 
d e f e r  c z y k ó w *), i z ich tajemniczą robotą; już tłumy 
różnorodnego ludu od Sekwany i Garony, od Dźwiny i Dnie­
pru, od Elby i Szprei, od biot i piasków Poleskich, od 
stron dalekich Wielkorossji i dalszych jeszcze Palestyny, 
zalały nasze miasto, rozsypały się po wzgórkach, które my 
nazywaliśmy górami, poczęły sznurem mierzyć nasze pola 
i ogrody—nurtować rzeki, przekręcać nazwiska miejscowo­
ś c i , a  jeszcze. Litwini z niedowierzaniem poglądali na 
rozpoczynające się roboty, pytając, jak  chór w Dziadach: 
„co  to  b ę d z i e ?  co t o  b ę d z i e ?  “ Z ołówkiem, z cyr- 

f kłem, z grundwagą, z rydlem, z taczką, z siekierą, z mio­
t em,  kielnią, drótem i baterją elektryczną,/ nakoniec 
z kredką i główką przyszli mężowie ze czterech stron 
świata, zwyciężać czas i przestrzeń, gotować drogi nasze 
i czynić prostemi nasze ścieżki (P a r  a t e v i a m, r  e c t a s 
f a c i t e  s e m i t a s ! )  Tłum różnorodny i różnojęzyczny, 
nierozszedł się jednak z pod wieży Babel, dla wzajemnego 
nierozumienia języków, bo tu  służył za tłumacza pieniądz, 
ów uniwersalny i n t  e r  p r  e s, jak  to jeszcze w siedm- 
nastyin wieku odkrył w Danji nasz ukochany Pasek. 
W ytrysły podsadzone prochem podziemne kamienie, zni­
żyły się pagórki, podwyższyły doliny i jary, sosny uderzyły 
czołem , góry dały cierpliwie przebijać swe piersi na 
tunele, rzeki pohamowały swą bystrość , aby snadniej 
można murować arkady pod mosty niewidziane dotąd w tej 
stronie. Mieszkańcy W ilna mogąc już naocznie obejrzeć, 
prawdziwie godne uwagi początki olbrzymich robót: cza­
sowy m o s t  w Rakanciszkach, d r o g ę  po nad dachami 
Ostrobramskiej ulicy, t u n e l  na drodze do Kowna, nie­
cierpliwie poczęli wyglądać skutków tych olbrzymich 
przedsięwzięć. Na podesłanych pod ich stopy reisach, 
wagony, jak prości najemni parobcy, woziły piasek i drze­
wo pracowały za stu ludzi, nic nieżądając nastiaw n e , 
tylko trochę oleju na odświeżenie nóg w biegu znużonych. 
Lokomotywa poczęła przebiegać coraz to większe pizestize- 
nie,—nareszcie jednego pięknego jesiennego poranku 18oU, 
gwiżdżąc na naszą litewską prostotę, czarnym dymem 
starając się wystraszyć, jeśli sie gdzie skryły stare bóstwa 
naszego konserwatyzmu, sapiąc pełnemi wrzątku i ognia 
płucami, przyleciała do W ilna, aby, jak  się wyrazili gaze­
ciarze, dać ślub naszemu cichemu miastu z cywilizacją 
Zachodu. Prawdę mówiąc, były to tylko zaręczyny, niby 
Doży z Adryatykiem, cywilizacja jak  skromna narzeczona 
z pod rzęsów tylko spoglądała na gród nasz, jak  na przy­
szłego posłusznego małżonka, aż oto w rok z górą nastą­
pił ślub urzędowy i na dwóch linjaeh już w ściśle oznaczo­
nych dniach i godzinach zaczęto porozumiewać się z dwoma 
krańcami świata*. W ilno stało się jakby sercem, do któ­
rego schodzą się trzy żelazne arterje: z W arszawy przez 
Białystok, z Petersburga przez Dyneburg, i z Prusami 
przez Kowno i Wierzbofowo. Pierwsza z tych linij, nie 
gotowa jeszcze do publicznego użytku, służy dotąd tylko 
potrzebom zarządu drogi żeiaznej, dwie inne od dnia 15 
bież. miesiąca, już poczęły pulsować regularnym ruchem. 
Jak bociany przed wiosną, jeszcze przed otwarciem kolei 
poczęły tędy przeciągać znakomitości europejskie jak  ks. 
Montebello ambassador francuzki z Petersburga, znako­
mita Ristori i t. d. Przelotnem tylko okiem rzuciwszy na 
nasze miasto,pojechali dalej znakomici goście, zaledwie nasz 
Kurjerowy zecer zdążył złożyć wiadomość o ich przybyciu. 
Bóg z nimi! nie dla naszych'pięknych oczu przybyli oni 
do W ilna, lecz że tędy wypadała im droga; cóż za dziw, 
że mieszkańcy W ilna, radośniej niż pamę R istori powitali 
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widzieć ten ruch tak  niedawno u nas nastały, 
a zarazem obeznać się z urządzeniem kolei żelaznej wW il- 
nie, jednego z takich poranków,w towarzystwie'równie cie­
kawych jak  i my, rozlewców atram entu, udaliśmy się zwie­
dzić stację kolei żelaznej (Bahnhof), daleko po za miastem,

tej duszy handlu, jak  się wyraża p. G. księgarz w jednym
ze swoich prospektów.

Nie byliśmy na otwarciu kolei; uważalibyśmy bowiem, 
kto pierwszy z w'agohu na ziemię litewską stąpi nogą? 
Byłby to jakiś dla krainy prognostyk, którymbyśmy się po­
dzielili z czytelnikami Kurjera. Przeczucie nam mówi, że 
tym pierwszym na ziemię naszą Kolumbem— był niewąt­
pliwie Niemiec. . .

W itaj nam gościu! Po słowiańsku, chiebem i solą cię 
przyjmujemy, dopóki soli i własnego chleba od ciebie me- 
poczniemy kupować, dopóki nas twoją zbawczą praktycz- 
nością nie przekonasz, że podaniowa ojców naszych go­
ścinność, jest niepotrzebnym a marnotrawnym polskim 
wyskokiem.

Bacznie ważąc zło i dobro, jakie na nas musi spły­
nąć z kolei żelaznej, jasno widzimy, że dobro spłynie na 
ogół, zło zaś na jednostki, które wierząc w trwałość w ie­
kuistą naszego chińskiego muru, spali w błogim zastoju 
długie lata. To co służy do codziennych potrzeb życia, 
i tak  nazwany nasz h a n d e l  sklepowy, wyszedłszy z iąu 
monopolistów, muszą koniecznie zniżyć stopę swej ceny. 
Ale miejscowe przedmioty zbytku, ale rzemiosła nasze, 
nieumiejętnie, zawodnie, ospale wykonywane, a op acane 
stosunkowo zbyt drogo, c z y  potrafią stanąć uo u spo za­
wód nictwa z dobrym i tanim zagranicznym wyroiieirK czy 
naszym majstrom nieprzyjdzie drogo przypłacić, za trady­
cyjne poniedziałkowanie swych dziadów, ojcow, w asne i 
swej czeladki? Chleb artysty na długo pozostanie wardym 
i twardszym niż dzisiaj, ale z jednej strony dla nich sa­
mych ułatwi się większa s p o s o b n o ś ć  widzenia i izys a- 
nia z arcydzieł Europy, z drugiej wykształeensza publicz­
ność, okiem sprawiedliwszem ich utwory oceni.

Ale co my tam na kartkę gazeciarskiego sprawozdania, 
mamy łamać głowę nad wyższemi zadaniami handlu i mię­
dzynarodowych stosunków? po co wkraczając w granice 
ekonomji politycznej i filozofji mamy rozpravviac o złych 
i dobrych, fizycznych i moralnych wpiyvwch koiei żelaznej 
na L itw ę? Czyż dla wykształconej i kształcącej się pu­
bliczności, n a  pierwszy raz nie będzie dosyć wiadomości,
że za kilka rubli można być w Berlinie lub w Paryżu, 
że wkrótce przyjadą do nas strasourskie pasztety, toruń­
skie pierniki, a nedewszystko świeże ostrygi, o których 
my w naszej litewskiej prostocie zaledwie mamy wyobra­
żenie.

Pociągi przychodzą z Dyneburga przez Wilno do Kown 
w niedziele,wtorek i czwartek, o godz. 12 min. 32. Z ‘ ‘
do Dyneburga w niedzielę, wtorek i czwartek o po

*) S z m e n d e f e r c z y k a m i ,  l u d  a  ku le j  ż e l a ^
n a z y w a j ą  n a p r z ó d  i n ż y n je r o w  f r M O uzk«ch  J< » niój  p ra a u ją p y ,  
p o t ć m  w s z y s tk i c h  jój u r z ę d n i k ó w ,  f  ( d t o g a  ż e l a z n a ) ,
o d  W Jrazów  f r a n e u i k i e h  c l i e m i o  i l o   ̂ °  ‘

w W ilnie, ważkie są i kręte, a minąwszy dawne targowi­
sko, zaledwie dają pozor małego miasteczka. Mniej niż 
niepocześne domki co tu  siedzą na błotnej i niebrukowanej 
ziemi, ani się domyślają, że wkrótce będą musiały ustąpić 
miejsca wytworniejszym hotelom, gmachom, że te ciche 
ulice, na których one wiek swój przeżyły, gdy zagrają 
szumnem życiem, gdy zogniskują w sobie ruch miejski 
przedłużą się aż pod stację, zabiorą ją  w środek siebie .i 
połączą z miastem, które teraz w mgle porannej gdzieś 
z daleka widnieje. Przed stacją ruch był już znaczny. 
Mający ruszać do Kowna lub zagranicę, przybyli wcześnie 
aby się zaopatrzyć w bilety. Znajomi, przyjaciele, krewni 
przybyli przeprowadzić odjeżdżających, zebrała się garstka 
jak  my ciekawych i oto dziedziniec zajazdowy napełnił się 
miejskiemi dorożkami i powozami rozmaitych kształtów. 
Omnibusy z hotelów Niszkowskiego i Poznańskiego, ze 
złotemi napisami swoich nazwisk, nietylko na drzwiczkach 
powozów, lecz i na czapkach swoich lokajów, przywiozły 
swych lokatorów, słowem stacja W ileńskiej kolei żelaznej 
nie mniejszym wrzała życiem jak np. stacje w Poznaniu 
lub Krakowie.

Do przybycia pociągów z Kowna i Dyneburga, mieliśmy 
jeszcze spory kawałczasu.Uprzejmy budowniczy, p.Aleksan- 
der Bem, pod którego kierunkiem odbywały się i odbywa­
ją  tutejsze roboty budownicze tutejszego banhofu, oprowa­
dza! nas wszędzie, zaspakajając naszą natrętną może cieka­
wość. Zwiedziliśmy bliskie ukończenia salony, mające słu­
żyć to na oczekiwanie, to' na bufety, to na kassy każdej 
z klass wagonów, zwiedziliśmy blizkie ukończenia aparta- 
menta, przeznaczone na wypadek przyjazdu Cesarza. 
Zwiedziliśmy podziemia (s u t  e r e  ny); prawdziwy labirynt 
pokojów i pokoików, pod całym ciągnących się gmachem, 
z których bez nici Arjadny, wybląkać się prawie niepodob­
na. Mają tu być kuchnie dla restauracji do każdej klassy 
wagonowej r e s p e c t i v e ; pomieszczenia dla służby 
(w połowic już mieszkalne) i cztery o g r z e w a c z e  
(caloriferes) do ocieplenia całego gmachu. W szystko jest 
blizkiem ukończenia; roboty stolarskie odznaczają się do­
brocią m aterjału i gruntownem wykonaniem. Oto już pier­
wsza próba współzawodnictwa rzemiosł zagranicznych. 
Górne piętro gmachu (dwieście przeszło łokci liczącego), 
zajęte jest przez urzędników kolei.

Dalsze budowle, stanowią dwie tak zwane r  e m i z y, 
jedna na 24 lokomotyw, druga na tyleż wagonów,— zupeł­
nie niemal wykończone.

Ale riajciekawszemi są do widzenia dwa w o d o z b i o- 
r y  (reservoires). Woda do nich sprowadza się z dosyć 
odległej (4 wiorsty od stacji) miejscowości, nazwanej 
Bethleem, ruram i z surowcu zakopanemi w ziemi na łokci 
cztery. U źródeł dziurkowaty przyrząd nie dozwala płynąć 
z wodą. drobnym kamykom,— woda przybywszy na stację, 
nalewa się do maszyn kranami.

Nieraz bez wątpienia będziemy mieć zręczność mówić 
o stacji kolei żelaznej po jej ukończeniu, teraz kreśląc co 
widzimy, w inniśmy usprawiedliwić ciasnotę niewykończe- 
niem całego gmachu i tymczasowością. W  gotowej części 
zabudowania, oto bióro telegraficzne, oto oblężona od ku­
pujących bilety kassa, oto kącik gdzie trzecia klassa wa­
gonowa posila się piwkiem i wędzonką, oto bufet dla 
uprzywilejow/ch klass pierwszej i drugiej, z nakrytemi 
stołami do obiadu, z .samowarem, łakociami, bawarskiem 
piwem, z poza którego wyglądają chcące zachować inco­
gnito s p i r i t  u a l i a ,  rzadko jednak wywoływane.

W  bufecie który' razem służy za salę oczekiwania, tłok, 
ciżba, gwar, jak na wszystkich na całym śwlecie stacjach 
kolei żelaznych w chwili nadejścia pociągu. Ruch goiącz- 
kowy mężczyzn, znudzone miny dam, bieganina służby, 
brzęk szkła, gwar wszystkiemi językami, słowem wszystko 
jak  się należy, wszystko do czego przywykło oko i uchó 
podróżującego koleją, po jakimkolwiek krańcu cywilizowa­
nego świata.

Tutaj wszakże są jeszcze malutkie miejscowe niedo­
godności. Jeżeli d la  b r a k u  b i l e t ó w  osoba jadąca 
dwie tylko stacje, płaci cały kurs aż do Kowna, jeśli nie- 
umicjący po rossyjsku i po francuzku passażer, nie wie co 
tam piszą w taryfach i ogłoszeniach rozlepianych po ścia­
nach, a tern samem narażony jes t na samowolność służby, 
jeśli musi przepłacać za jadło i ćnapój , jeśli miej­
ski dorożkarz za kurs do stacji i na powrót, wymaga takiej 
płacy, za którąby można koleją żelazną zajechać do Kow­
na, zlożmy te drobne ofiary na ołtarzu cywilizacji, która 
za to oświeci nasze głowy i ubogaci naszą ziemię.

w *- Syrokomla.

T V  o 
czasowych..

G a z e t a  P o l s k a  (do 72):
— Rozwiązanie sejmu pruskiego czyli raczej nowe 

wybory do izby poselskiój, które z tego powodu w całej mo- 
narcliji odbywać się będą, nie mało nam tu w Poznańskiem 
sprawiają kłopotu, albowiem trzeba będzie w ciągli jednego 
pół roku przechodzić po raz wtóry tak uciążliwą, rozdra-
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dat, partja wcale nie jest równa pomiędzy nami a przeciw­
nikami naszymi w tego rodzaju walce; będzie ona tern nie- 
równiejszą tym razem, że oczekiwać można, iż nowe mini­
sterjum zechce się zapewne chwycić dawnych sposobów p. 
W estfalena, wpływania na wypadek wyborów po myśli swo­
jej; a w naszej prowincji znaczy to tyle, co: po myśli nie­
mieckiej-. W  tej chwili nie masz jeszcze urzędownie na­
znaczonego terminu wyborów, zdaje się wszelako, że wy­
bory pierwotne czyli pra-wyboi\ przypadną około połowy 
kwietnia, sejmiki zaś wyborcze drugiego stopnia czyli wła­
ściwe poselskie pod koniec tegoż miesiąca. W  naszym o-

; b o z i e  d o s y ć  jeszcze cicho, bo z zasady nie radzi widzimy
i przedwcześnie rozpoczynaną agitacją umysłów, która, śród 

m a s s  wiejskiego ludu mianowicie, często powtarzana i dłu­
go się przeciągając, nietylko bałamuci go i odrywa od p ra­
cy, ale w końcu nuży, przykrzy mu się i nieubłaganem 
prawem reakcji wywmłuje przesyt i zobojętnienie. Obóz 
natomiast niemiecki, mający po sobie wszystkie korzyści 
organizacji i poparcia z góry, jeż się mocno krzątać za­
czyna, sprawia szyki i obmyśla plany kampanjiWybor­
czej, podstępy wojenne i t. d. Z jednej strony biurokra­
cja miejscowa obrabia już za pośrednictwem najniższych 
ogniw administracyjnego łańcucha, to jes t za pomocą ko- 
missarzy dystryktowych i sołtysów lud wiejski, bałamucąc 
go w różny sposób i starając się między innemi spopulary.
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zować śród niego myśl, iż najw łaściw szą i najkorzystniej­
szą dlań byłoby, ażeby na postów wybierał, jezh  juz me u- 
rzędników niemieckich, którzyby go strzegli od a iystokra- 
tycznycb i anarchicznych zachcianek i dążności szlachty 
polskiej, to przynajmniej kogoś z pośród siebie, biurokracja 
ma bowiem nadzieję, że z n a  wpół ciemnymi a przynajm niej 
parlam entaryzm owi niemieckiemu całkiem obcymi włościa­
nami polskimi, dałoby się prędzej cóś na sejmie zrobić, 
ja k  z polską inteHigencją, naprzykład dałoby się może 11- 
tworzyc cóś naksz ta lt frakcji księdzaLitwinowicza w rajehs- 
racie w iedeńskim .j 'L drugiej strony, znany wam już 
„Związek do popierania niemieckich interessów  w prowin­
cji poznańskiej," zwołuje do Poznania walne zgromadzenie 
m onstre, na k tóre  zaprasza nietylko czlonkówj swoich, 
ale w ogóle w szystkich Niemców dbałych o wypadek wy­
borów w sensie niemieckim. N a tern zgromadzeniu ma 
być rozbierany i ostatecznie ustanowiony plan kam panji 
wyborczej.

Z boleścią i wielkim żalem do niektórych waszych a- 
gentur pośredniczących widzimy, że werbowanie w iejskie­
go indu wielkopolskiego do wychodżtwa za Bug i Niemen, 
a  chociażby tez za Prośnę tylko, nie ustaje a naw et w nie­
k tórych naszych powiatach w zastraszający  sposób się 
wzmaga, Powinniście z waszej strony naciskiem na opi- 
nję publiczną sprawić, żeby to werbownictwo 11 nas ustało. 
Rozumiem wybornie, że na Litw ie i w ziemiach ruskich, 
świeżych ludzi do robót folwarcznych potrzeba; dzielę po­
dobnież uczucie i przekonanie, k tóre doradza sprowadzać 
osadników i robotników raczej z krajów  pobratymczych 
nizli z głębi Niemiec. Ależ żadnej prowincji o sobie tylko 
samej myśleć się nie godzi, bez pytania o to, co się z inne- 
mi stanic? Chociaż może większym właścicielom na 
Litw ie i w ziemiach ruskich  a naw et samymże prowincjom 
wygodzi się przez sprowadzanie ludu wielkopolskiego, to 
przecież spuszczać z oka niepowinni, że naszą prowincję a 
przynajmniej polski jej ch a rak te r dobijają przez takie na 
w ielką skalę przedsiębrane przesiedlanie z niej odwiecz­
nych tubylców.

W spominałem kiedyś, Ze centralne nasze tow arzy­
stwo rolnicze zapowiedziało w ielką wystawę na miesiąc 
czerwiec w Poznaniu. Otóż do lej wystawy nie przyjdzie 
bo w ładza policyjna wzbroniła jej pod pozorem, iż Towarzy­
stwo rolnicze które chce j ą  urządzić, nie je s t przez rząd 
„uznane." Żeby zrozumieć na tu rę  tego zakazu, wiedzieć 
potrzeba, iż ustaw a o stow arzyszeniach (z d. l i  m arca 11150), 
k tó ra  jedynie w tej m aterji rozstrzygać może i rzeczyw iście 
też, prócz Poznania, wszędzie rozstrzyga, niezna w cale 
różnicy „uznanych i nieuznanyeh" Tow arzystw , nie tylko 
rolniczych ale naw et politycznych. Gala praw u znana 
różnica na tein polega, iż polityczne tow arzystw a obowią­
zane są w ręczać, dla prostej wiadomości, miejscowej w ła­
dzy policyjnej, odpis swego sta tu tu , oraz wykaz członków; 
niepolityczne zaś tow arzystw a, a  więc i rolnicze, naw et 
tym ograniczeniom nie ulegają. Form y uznania low arzy- 
stw a rolniczego przez rząd, n ik t naw et w7 Prusiech nie zna.

—  Projektow ana nasza spółka ziemiańska „Te,Hus,“ o 
której już ^kilkakrotnie była w dziennikach wzmianka, 
m iała rozpocząć swe czynności z dniem 1 m arca r. b. to 
jest z terminem zaprowadzenia nowego kodeksu handlowe­
go niemieckiego, na którym  organizację swoją chce oprzeć. 
Różne trudności i przewłoki formalne spraw iły jednak , że 
dopiero w ciągu miesiąca m aja będzie mogła urzędownie się 
do sądu zameldować, jako spółka akcyjna. Niemcy tym 
czasem nie próżnują w tymże samym kierunku. 7, jednej 
strony pow iadają o zebranym pomiędzy kapitalistam i całych 
Niemiec funduszu 40 miljonów talarów  (co przecież jeżli 
nie bajką, przynajmniej wielką je s t przesadą), ku wykupy­
w aniu ziemi wielkopolskiej z rą k  polskich; z drugiej stro­
nę za ręcza ją , iż rząd  berliń sk i p rzeznaczył rocznie 30(5,000 
talarów  z funduszów publicznych na tenże sam cel. Dwóch 
niemieckich agronomów z Poznańskiego, znanych ze swojej 
treriuanizatorskiej żarliwości, panowie Sanger i Lehman, 
rnaia podobno sobie poruczony wybór tych posiadłości ziem­
s k i c h  które z powyższego funduszu czy to na subhaście 
czy w’ inny sposób nabywać się m ają od polskich wiaścieie- 

by potem niepow rótnie w niemieckie przejść ręce.
-1  Redakcja otrzym ała z Żytomierza sprawozdanie o sta ­

nie Bursy ula ubogich uczniów założonej przez ks. Leona 
Potockiego, a t ziś utrzym ującej się pod opieką ks. Boratyń­
skiego profes. gimnazjum, p. Anzelma Birczyńskiego i Igna­
cego Knolla. Obecnie w Bursie tej utrzym uje się nieza-

powodu wiecznie grożącego się morza {A dam  B rem . i  H el- S ^ w U j ! ^ ( m T w ^ T y - w i e ” ’
moldj, i szczęśliwe odpieranie wrogów, wyrobiły w Ranach 
ducha zarozumiałości i uczucie przewagi nad wszystkic- 
mi ludami sąsieduiemi, k tóre uległszy przemocy Niemców, 
daninę książętom saskim opłacać były zmuszone. J a k ­
kolwiek wszakże przytoczone powody niemało wpłynąć 
muskały na poczucie się Banów7 do pierwszeństwa pomię­
dzy narodami, wszakże nic byłyby one w stanie zmusić 
inne plemiona do przyznania im tej wyższości, bo nieprzy­
stępni w domu, Ranowio nieprzewyższali innych Słowian 
sw ą dzielnością za domem, owszem z zew nętrznych wojen 
zarówno sławni byli Lutycy, z tą  różnicą, że napady R a- 
nów skierow ane były na ziemie nadmorskie, na  m iasta 
nadbrzeżne duńskie, niemieckie i słowiańskie, napady zas 
Lutyków  były lądowo, a zarówno groźne i okrutne. Byf 
inny powód, który Ranów nad wszystkie inne ludy wyniósł, 
który Ruję zrobił ogniskiem Słowiańszczyzny pogańskiej 
była to św iątynia Arkońska, a w niej posąg boga bogów 
Sw antew ita (Helmold). Czcili go Słowianie pomorscy nad 
wszystkich bogów plemiennych {dii privati, Saxo) tak , że 
inni bogowie w porównaniu ze Sw ntewitem  za pólbożków 
tylko uważani być mogli. W szystkie plemiona słowiań- 
skio opłacały Swantewitowi ro.-zną daninę, najodleglej­
sza naw-et, a za czasów Helmolda (w X II  wieku) na wpół 
zniemczona W agrja  (w dzisiejszej Holsztynji) stale przy­
należną dań na Ruję wysyłała. N aw et chrześcijanie, sam 
król duński Sweiu, bogate dary na cześć boga składali. 
To znaczenie Sw antew ita spływało na jego sługi, a kapłan 
najwyższy posiadał władzę większą od królew skiej. Tę 
powagę zachowała Ilug ja  aż do swego upadku; gniew ała- 
się ona jeszcze w r. 1124 na Szczecinian, że ci okazali się 
posłusznymi Bolesławowi Krzywoustemu i że niespyta- 
w n y  w c a l e  l l u j a n  o pozwolenie, chrzest z rąk  św. O ttona 
przyjęli. Najdłużej też Ranowio w bałwochwalstwie prze­
trw ali; królowie duńscy nieraz czynili na nich wojenno 
wyprawy, za szóstym dopiero razem udało się W aldem a­
rowi I  (w r. l lb ó j  Iłu ję zająć w swe posiadanie, św iąty­
nię zniszczyć,

li,

możnych uczniów klassy pierwszej ośmiu, drugiej siedmiu 
trzeciej dw unastu, czw arte j pięciu i jeden  dozorca uczeń 
klassy szóstej, ogółem trzydziestu i trzech. B ursa  nie ma­
jąc  Żadnych stałych funduszów , za silan a  ty lko  dobrowolne 
mi składkam i, w inna swój byt staraniom  opiekunów, którzy 
sio nią za jm ują. W idzim y ze sprawozdania, że od sierpnia 
1861 r. do lutego 1862 dochód ogólny z ofiar wynosił jednak 
1471 r. 15 kop., a rozchód 1437 r . 4 2 '/2 kop. Niektórzy 
uczniowie utrzym ują się całkiem na koszcie Bursy, inni 
część jak ąś  wedle możności opłacają. Daj Boże, by i nadal 
zakład ten  tak  potrzebny i użyteczny stale mógł się u trzy­
mywać, a  liczba tych co nań się składają, powie 
Prawdziwy postęp w braterstw ie czynem się tylko dowieść 
może.

. , Zgromadzenie profesorów w ydziału praw a i admini- 
m stracji (,. K r. un iw ersy tetu  Jagiellońskiego w Krakowie, 
oceniając um iejętnie wypracowane przez p. F r . Maciejo­
wskiego m agistra. Ob. pr., sędziego sądu apellacyjnego 
w arszaw skiego, dzieło: „Zasady praw a rzymskiego pospo­
litego według instytucij Justyn jańsk ich  r  1861,“  które 
młodzieży akademickiej przy w ykładach właściwych na­
der pożytecznem będzw, postanowiło usilnych dołożyć s ta ­
rań  11a drodze w łaścitfńj, by tak  przydatna i długoletnia o 
dobro nauk troskliwość sędziego M aciejowskiego, nada­
niem mu najwyższego stopnia akademickiego uwieńczoną 
została.

.— W kró tce  ma się ukazać na widok publiczny nowe 
dzidko przeznaczone dla szkółek wiejskich noszące napis: 
„Zycie pana Jezusa, Zbawiciela naszego, krótko opisane 
przez Zygmunta M igurskiego.11 Dziełko to napisane w spo- 
sób dostępny dla ludu, zajmie zapewnie jedno z pierwszych 
miejsc w bibljoteczkach wiejskich, 0 projekcie utworzenia 
których niedawno wspominaliśmy.

,— Niezadługo także ma się ukazać książeczka pod tyt: 
„Żywot, ś-go Jana  Chrzciciela ze zbioru włoskich pisarzy

a na jej miejscu kośeioł ś. W ita  wystawić.
Z bogów słowiańskich Swanlew it ostatni z placu ustąpił: 
nie darmo za największego mieli go boga Słowianie. Nie 
postacią swoją odznaczał się on od innych bogów; bo ja k ­
kolwiek mlal cztery głowy, były wszakże bóstwa niższe, 
k tóre tyleż głów, albo i więcej twarzy miały. T ak  Pore- 
nu t miał cztóry tw arze przy jednej głowie, piątą tw arz 
miał na piersiach, Borowit miał pięć gtów, R ujew it siedm 
tw arzy, a wszystko to były bóstwa z tćjże wyspy Rui. 
Trzygłów (Triglow lub Triglaw ) Szczeciński miał w praw ­
dzie tylko trzy głowy, ale i to już oznaczały władzę nad 
wszystkiem, co tylko pojęcie ludzkie wystawić sobie mogło, 
bo były znamieniem panowania nad niebem, ziemią i pie­
kłem. ' Sw anlew it był wyższym nad Trzygłowa, a  cóżby 
inu pozostać mogło, skoro Trzygłów nad wszystkiem zapa­
nował? Były 1 inno bóstwa, które cześć wysoką odbierały; 
tak  w R etrze, w ziemi, plemienia Lutyckiego R atarów , 
Radegast takżo jak  Sw antew it i na wojuę się wyprawiał, 
i przyszłość przepowiadał; wszakże gdy dumny ze znacze­
nia swej starożylnćj św iątyni i powagi R adegasta, R ata- 
rowie zechcieli swym sąsiadom przewodzić, ci oburzyli się 
i do boju z nimi wystąpili. Tego nigdy z Ranami nic było; 
pierwszeństwo ich było przez w szystkich pogan uznane. 
W ojny, jak ie  przeciw nim podnosili niekiedy książęta 
słowiańscy, wszczynana były przez chrześcijan lub z podu- 
szczenia ty lko  Niemców, wszakże i to prócz tej, k tó ra  0 - 
statn i cios zadała, zwykle okupem się kończyły.

Znaczenie więc Ranów głównie zależało od czci, jak ą  
wszyscy Słowianie pomorscy Swantewitowi wyrządzali. 
W  systcm acie religijnym Słowian pogańskich zajmował 
on pierwsze miejsce między bogami na ziemi, jakkolwiek i 
sam podlegał bogu jedynemu, który m ieszkał w niebie, i 
z krw i którego wszyscy pochodzili bogowie {Helmold). I  
nic było innego Sw antew ita nad tęgo, który sobie obrał 
świątynię A rkońską na sta le  mieszkanie. Łączył 011 w so­
bie wszystkie dobre przymioty, a co tylko inni posiadali 
bogowie, on to w wyższym miał stopniu. Był 011 rządcą 
świata, dawcą wszelkiego dobra, bez jego woli nic waż­
nego nie przedsiębrali Słowianie, on stanow ił o pokoju i 
wojnie, on przepowiadał przyszłość. To też i godła jego 
ściągały się do tych jego przymiotów. Koń biały, to w łas­
ność ry cc iz t; na nim wyjeżdżał Swantewit, gdy w rzała 
wojna z wrogami, na nim i w pokoju św iat oblatywał; tale 
luń sądził, bo wycieczki zwykle odbywały się w nocy i 
tylko z rana  widziano konia strudzonego, pokrytego pianą 
i biotem. Oczywiście, po lądzie i wodach podróże odby­
wał. Jako godła dodatkowe do konia uważać należy uz-ię 
i siodło, k tóre u mig bożyszcza leżały. Podziwiano też 
miecz ogromny i stanicę (chorągiew), k tó ra  ludowi w jego 
wojennych w yprawach ^przewodniczyła. Im ię Sw ante­
wit składa się z dwócii wyrazów iw iętg  i wił. Ten osta­
tni istnieje w w yrazach pochodnych we wszystkich języ­
kach słowiańskich, tak  w języku  polskim w słowach: zwy­
ciężyć, zwycięztwo; w czeskim: witiez (zwycięstwo/, witle- 
zitei, witiezim, witieżnik; w rossyjskim; wifiaź (rycerz, 
bohater); w serbskim witez (bohater). Gdybyśmy więc mo-

pry-wletllwyj, pry-wietstwowat ob-iet zaw-iet, ot-wiet; wio- 
szczat (mówić), stąd ob-ieszczat zam. ob-wieszezai wicsz- 
czun (wróżbita), wieszczyj (mądry); poi. w ieca i ob-ieeac. 
zam ob-wiecać (niem. ver-sprechen), ob-ietnica, wieszci 
( p r o i o  poeta), wieszczek, zło-wieszczy; czes. wccc(wicca) 
wecati--niówić, weszcz't a  (przepowiednia- w Rps. kralodw. 
serbs. wieszt i w iesztak— perilus,vviesztiua— nauka,wiesz- 
l i ca— czarownica. Zachowa! się on też w obu znaczeni ich 
w imionach własnych Ziemowit, W itogost, W itomir, Ra- 
dowit Bohowit, W itosław , H ostiw it. Dla tego to Bogufał 
mówi' ża imię Ziemowita znaczy tyle.co ja w  loquens, a 
Gallus, że Ziemowit dostał to imię ex praesagio futurorum . 
Słowo' to wspóinem jest i naszym 1 germańskim językom, 
w których w itkr  znaczy wieszczek (skand), vita (sapiens, 
procer," optimus— w anglo-sax.),- witzig (judex w średnio- 
nioml-'prdcz'tyeh znaczeń ma witać jeszcze jedno ja  mianowi­
cie m ie s z k a ć ,  zachowane dzisiaj tylko w ruskim , ob-itat zam. 
obwitat, ob-itiel, obitatiel, a w pierwotnej formie znajdu­
jące się' u Nestora: „ ruscy  kupcy m ają w K m stantyno- 

oiu witał (mieszkać, przebywać), u św. Mamy". Otóż w 
nazwie Swante-wit, druga część > mienia ma, jak  sądzę, 

etnie t> san o znaczenie, jak ie  i w nazwie Ztemo-wil; 
Swantewit więc znaczy święty wieszcz, prorok. Przymiot 
temu bożyszczu przypisywany,—  przepowiadania przyszio- 
- , Dr7,eZ i istoryków wskazany, najzupełniej tem u tłu ­
maczeniu odpowiada, sama nazw a świątyni Arkońskićj,
• ,a |(;j okażemy, nie co innego, tylko wyrocznię oznacza,
nhi a śnienie wita  u Gallusa i Bogufała wywód nasz potwier- 
ą-rr filologja bez zaprzeczenia z nim się zgadza. Skoro więc 
i nauka filologjt, i mitologja, i świadectwa historyków 

tvm wywodem przem awiają, słuszną więc będzie rzeczą 
uznać go za zasadny. P ierw sza część wyrazu je s t s w wite, 
to jest święty, i z tym dźwiękiem nosowym wszyscy histo­
ry c y  od najdawniejszych do najpóźniejszych czasów ją  pi 
■• li- a jeżeli który z nowszych i nap isał swatowit, to na­
tychmiast dodawał, że sw aty  znaczy św ięty. Tak Helmold 

wieku X II zawsze go Zuantewitem, Saxo G ram atyk z te- 
2 0 ż wieku Swantewitem nazywają. Knytlinga-Sagu, opie­
wająca wypadki z r. 1168 nazywa go Svauteviz; s ta ra  le-

880 w Hamburgu pomor-i r e n d a ,  mówiąc o.swiętych w r 
dowanych, Suentebueck go mianuje (L dbm tz, seriptores 
rerum Brunswicarum, I  191); w dyplomacie F ryderyka 
Rudobrodego z r. 1170 stoi Szuentowit; W acerad-Czech 
w jylater Verborum z r.1203 nazywa go Suantowit, a swaty
00  czesku znaczv święty. H istorja więc Swantewitowi 
współczesna, innćj nazwy tego bożyszcza nic zna. N e 
można też uczynić zarzutu, żeby dźwięki nosowe były Po-

In«nnm  niewtiściWC. Owszem o ile z p o z o s t a ły c h  
zabytków sądzić m o że m y ,  język Słowian Pomorskich (a  
f, vch w y ł ą c z n ie  n a z w ę  Sw antew ita spotykamy; był tym 

i .mm mówili Polacy, z takiemi ledwo różnicami, 
H d e  dziś w języku Kaszubów Pomorskich spotykamy. 
W  tym języku sw anty  lub sa ia n ty  znaczyło święty, tak ja k
1 d z iś  n a  najdalszćm Pomorzu m ieszkający Kaszubi ę jak  
a n  wymawiają i mówią sian (się), sw ianly (święty). S ło ­
w o  t o  w ch o d z iło  w skład  wielu imion własnych, w dyplo-

na język polski, 
głównego w ątku

w yjęty, a ku  zbudowaniu braci swojej
z niektórem i odmianami, bez naruszenia
rzeczy, wytłómaezony przez T. L.“

— , Pierwsza książeczka ,,Bib’j©teki l u d o ‘ j  i  Kra-
szewskiego Światy i ziemia, w tych d ach dłukow ać
sio n e z n ie  Druiri O pracy,“ także wkrótce będzie go- ię zacznie. Druga, „ d i  ' pierwszego tomiku
tową. W arunk i nabycia, po wydaniu
oznaczone będą.

0  I M I O N A C H

' ^ a r i t e w i t a  i

p o o łu 2 n ldj ku hółnocy w ysunięta wyspa słowiańska, u
w w i e k - u u } -h brz('gów m o rza  b a ł ty c k ie g o  leząca, no 
Niemców H , S n« h nazw« Rui, Rany lub  Bojany, przez
Pomorza bahviL- gen nazywana. Z e  wszystkich ludów 
ic szych l nainnt'a4g0- .^ auo* ic  uw ażani byli za najdzie 1- 

ęzmejszyoh. N ieprzystępność miejsca z

gli pierw iastek ten  uznać za słowiański, łatwobysmy zna­
czenie Sw antew ita odgadli; nazwa ta  oznaczała by święte­
go bohatera. Form a wszakże ruska, czeska i serbska słowa 
u itia ś  i witez wskazuje, że słowo to nie nasze lecz skan­
dynawskie utwrzylo się z wiking  zupełnie lak, jak  wszystk e 
prawie ruskie, zakończone na iaś, czeskie na as, is, es, 
polskie na i<ids z germ ańskich iia ing, m g  powstały. Tak 
z  pfening  poszły: starosł. i dawne ruskie pien ia i, czeskie 
pieniaz \ penis, serbskie pines, pols. pieniądz;  z konung 1 
chuning ros. kniaź, czrs. kniez, serb. knez, poi. ksiądz (a 
od tego książę); z gockiego aus :iriggs{c/.ytay. osa rings— kól- 
czyk) słów. usieraź; z messing poi. mosiądz, czes. mesaz; 
z szwedz, kaldiggs slow. kładiaź, ros. kołodieź (studnia)- 
To oczywiste utworzenie się wili iś z wiking, tak  powsze­
chnego u Skandynawów, nieistnienie w językach słowiań­
skich wyrazu tego w jego pierwiastkowej formie, a tymcza­
sem znajdowanie się w językach germ ańskich, każą słowo 
to uważać za przybyłe do nas ze Skandynawji czy od Niem­
ców w ogóiności i to w najodleglejszej już  epoce. P ier­
wiastek wik, wig, wich, istniał w mowie dawnych Ger­
manów wraz ze sweini pochodnemu i ozn iczat i wojnę i 
zwycięztwo i naw et boga wojny, M arsa. Tak Ermoldus 
Nigellus (z X wieku) w swej rymowanej biografji Ludwika 
poboż nego wyprowadza etymologję jego imienia Hiutowig 
od Hluto jasny i wiek bóg wojny. Zostaw iając więc na 
stronie pretensjonalność narodową, musimy się przyznać, 
żeśmy to słowo sobse przywłaszczyli; inaczej i,być nie mo­
gło, bośmy pierwiastkowe byli cisi 1 pokój lubiący, równi 
wszyscy jeden drugiemu bez różnicy stanów, więc i w yra­
zów mieć nie mogliśmy dla oznaczenia obcych nam pojęć. 
Takie słowa, ja k  cesarz, król, książę, pan, szlachta, rycerz 
witiaź—  nic są i nie mogły być naszemi; stały się one, 
niemi dopiero w tenczas, gdyśmy naród i państwo składać 
zaczęli. N aw et wojewodę tylko z niemieckiego H er-zoc 
(od H eer— wojskę, woje, i zog—od ziehen, wodzić) na polski 
przełożył smy. z c zaś mitologja słow iańska żadnego 0 0 - 
dobienstwa z germ ańską nie ma, Słowianie musicii nńoć 
swe bóstwa jeszcze przed zetknięciem się z Germanami 
szczególniej zaś też mieli owego, ja k  go Helmold nazywa 
boga bogów Swantewita, znaczenia więc jego gdzie indziej 
szukać należy. .

Równobrzmiący pierw iastek w it zachował się w słowie 
witać (pols. i czeskie), a  znaczył pierwotnie i witać i  mó-

posąg Sw antew ita nazyw ała się zawsze i dziś się nazywa 
IViiou , nie W idow ; ujście rzeki Dziewinowa (Diewenow), 
oblewającej wyspę W olin  od wschodu nazywało się Swant- 
ust (Cod. Pomer. N 60); wyspa dzisiejsza b e  kolo llu g ji no­
siła miano Swanty-wostrow; gród w południowej części 
R ugji nazywał się Sw antegard i dziś jeszcze nazywa się 
Swantow. Przymiotnik ten dodany do wita (wieszcza) je s t 
najw łaśc iw szym  Ula oznaczenia bóstw a. P rz e rab ia ć  swan- 
t,j na polskie 'św isty  nie należy; najprzód dla tego. że da- 
w ny w yraz swanty  je s t także polski ja k  i nowy święty, 
powtóre, że tak a  zmiana zacierałaby znamię pomorskie, 
Swantew it bowiem jeżeli nie wyłącznie, to przynajmniej 
głównie na Pomorzu był czczony; potrzecie, taka  nowa 
przeróbka odejmowałaby imieniu bóstwa cechę staroży­
tności. N a zasadach więc 1'ilologji, znaczenia mitologiczne­
go i świadectw historycznych—  musimy pozostać przy n a ­
zwie Sw antew ita, jako  świętego wieszczą i odrzucić Świa­
towida, którem u nauka i świadectwa są przeciwne. I  nie 
wolno je s t nikomu, na samych domysłach się opierając, 
nazwę u historyków zapisaną, nazwę tak  ja sn ą  i żadnej 
nie ulegającą wątpliwości, zmieniać stosownie do swego, 
może błędnego pojmowania rzeczy. Grzech je s t ciężki, 
jeżeli błąd od°ca!ego Tow arzystw a naukowego wychodzi, 
a  tak  właśnie ze Swantewitem się stało, którego na Swia  
to widu  przechrzczono. Nazwa ta  ma się opierać na tern, 
że Sw antew it miał cztery głowy i na cztery strony św iata 
pa trzał, wiec Światowid m iat być to samo co Swiatowidz. 
Gzy cztery głowy rzeczywiście cztery strony św iata ozna­
czały, o tem nie wiem.v wcale, bo nikt ze współczesnych tego 
nie povyicdzial; a”gdybyśmy nawet takie gtów lych znaczenie 
przyjęli, postawilibyśmy tego boga bogów (Helmold) niżej 
°d Trzygłow a Szczecińskiego, który jakkolw iek trzy  tylko 
miał giowv, te wszakże oznaczały już panowanie nad nie­
bem, ziemią i piekłem (Sefridus współczesny i biogiaf s. 
O ttona, Apostola Pomorzan). Przytem , wyżej już  powie-

idzie objaśnienie Helmolda, który powiada, że Swantewit 
sk ia d a s ię z  $ wantę— święty, sanctus i w its— światło, lumen. 
W szakże zrobimy tu  uwagę że w iti w sanskr, nie je s t sło­
wem pierwotnem , lecz pochodnem od wi, które między 
innemi znaczeniam i ma też znaczenie i nieba. P ierw ia­
stek w i mógł Się u nas zachować w  słowach świat, świa­
tły, jakkolwiek i tego za pewnik wcale nie przyjmujemy. 
W reszcie w i sanskr, może być w słowach i wit, i whtac, i 
wiecać, i wiedzieć, i widzieć; oznaczając bowiem ruch {w i 
iwa poruszać się), wiedzę (vid-wiedzieć), oko i niebo 
(wi) światło (witi), — do w szystkich slow od w i zaczynają­
cych się zastosowanym być może. Dodamy jednak , że na­
szemu wywodowi w it, wieszcz, pioiok, m ędrzec i sans- 
krycki język się nie sprzeciwia, w nim bowiem od 
pierw iastku wici pochodzą, wittas uznan), w a i t ta r  w ie­
dzące, znawca, w idw as-nauczony, od wad 1 w a c ~ m ó m 6
wadas - m o w a , w a ć a s — glos,w adis-m ow ca(Lichhof,Paiałele
des langurs de 1’Europe et de l'lnde etc. Paris, 1836); 
więc powoływanie się na język sanskiycki, ja  
w filoiogji je s t przyjęte, a może konieczne, wszakże o s ta ­
tecznie rzeczy nie rozstrzyga, zarówno bowiem częstok oc 
i do niezupełnie zgodnych z sobą wniosków da się naginać.
Co do etymologji, podanej przez Heimolda, ta  co uo 
w yrazu w it  je s t błędną, iw ia tlo  bowiem i innat bez 
początkowej spółgłoski s w żadnym jężyku słowiańskim 
nie istniały i nie istnieją, i Helmold wziął znaczenie w 1 s 
zam iast w it  oczywiście z języka niemieckiego.

Przechodzimy do Arkony. Na przylądku wyspy Rui, 
najdalej ku północy posuniętym, sta ła  warownia (castelium ) 
A rkona, a w niej św iątynia głównego bożyszcza Słowian 
pomorskich, Sw antew ita. W arow nia ta  miała wcale me 
te , co w szystkie inne warownie przeznaczenie. Brom a  
ona bowiem nie k ra ju , lecz tylko świątyni, i przez nikogo 
zam ieszkałą nie była, a strzegło ją  trzeckset rycerzy, je ­
dynie na służbę Sw antew itow i przeznaczonych; miasto zas 
czyli osada leżała opodal od warowni. Nazwa Arkony na 
pierwszy rzu t oka niewydaje się słowiańską; rzeczywiście 
z tem "zakończeniem żadnego w całej Siowiańszczyznie 
m iasta niespotykamy. Prócz tego i początkowa syllaba 
jest w iezvkach słowiańskich niezwykłą, te bowiem samo­
głosek otwartych, a, o, u, na początku syllab nie znoszą . 
zwykle je  przydechem * lub w  przykrywają tak  mówią Ję- 
drzej (Andrzej), Jew ka(Ew a),Jagusia (Agata), Jadwiga (Hc- 
dwiga), W ęg ry  Hungary, tak  przykryw ają spolgtoskowem 
brzmieniem w wszystkie wyrazy, które w ję z jk u  staios . ot 
ą się zaczynają (węgorz, węgiel, wątroba), a nawet 1 to  
tych kiiku wyrazów, które w niektórych narzeczach od a. u, 
się zaczynają, Słowianie zachodni dodają w  i mówią: woko, 
wucho, woba, wogień, wyreł (orzeł). A jednak warow nia 
była czysto słowiańska, przez Słowian zbudowana 1 dla 
strzeżenia słowiańskiego bóstwa przeznaczona, i ani siadu 
nie ma, żeby już przed przybyciem w te miejsca ludów sło­
w iańskich istniała. Nazwa ta  objaśniała się, ja k  sądzę, 
samem znaczeniem świątyni Arkońskiej. Helmold mówi, 
że do niej zbierał się lud ze wszystkich krajów  .slowiau- 
skich, jako do wyroczni, po odpowiedzi boga, a Saxo szcze­
gółowo opisuje, w jak i sposób przyszłość badano i w yroki 
czyli przepowiednie ludowi ogłaszano. A rkona więc była 
główną wyrocznią, a to poję cie w samej nazwie się za­
w iera. Rkę w języku starosł. znaczy mówię, polskie 
rzekę, rzekł, rzekąc (dziś nieużywane), rzkomo i rzekomo, 
wrzekomo (że ta k  powiem, u t ita  dicam) a od tego słowra 
pochodzą rzeczowniki rok, roki, ww-rok, u-rok, rokow ać 
(przepowiadać, wróżyć), prorok (przepowiadający przy­
szłość); w takiej obfitości wyrazów polskich za zbyteczne 
uważam przytaczanie innych z języków pobratymczych. 
Oczywista więc, że rkonn zaw iera w sobie pojęcie i 
mówienia i przepowiadania przyszłości (rokować, pro-rok). 
Pow stała ona tak  ja k  łacińskie oruculum— wyrok i wy­
rocznia, św ią tyn ia , miejsce w yroków  od o r  o— mówię. Zbieg 
w szakże spółgłoskow ych dźw ięków  r  k  p rzyk rym  je s t  dla 
ucha słowiańskiego, i dla tego Słow ianie dia zm iękczenia 
wymawiania lub je  przegradzają dźwiękiem samogłosko­
wym (reku-ros., rzekę, rzekomo pols.) lub też dodają ten 
dźwięk na początku: tak  w pieśni o Igorze z X II w ieku 
trzy  razy powtórzono crkuczy  zam. rk u czy  (mówiąc, 
czyli dawne rzekąc). Tę właśnie formę widzimy w na­
zwie świątyni Swantewita, Arkony, i objaśniamy ją  p rzez
w y r o c z n i ę ,  to  je s t miejsce wydawania wyroków. la k iin  
sposobem filologja, posiłkując się mitologja i h istorją, pi za­
wiodła nas do określenia nazw warowni i bożyszcza, koło 
których skupiało się niegdyś nie tylko religijne, ale apo­
lityczne życie Słowian pomorskich. Jan Fciploński.
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K U R  JE R A  W IL E Ń SK IE G O .

L ist D yogenesa  W ileńsk iego .

Prześw ietna publiczności —  n ie !... Szanowni Mecena- 
-  i to n ie '.... Mości redaktorze —  te raz  dobrze ! Zdzi­

wisz się nie pomału, gdy się z tego listu  dowiesz, że w W il­
nie są  Dyogencsowie; weźmiesz to może za farsę, a jednak 
ta k  je s t w samej rzeczy. I  to jeszcze wiedzieć należy. ze 
nie mówię o tak  zwanych „Dyogenesach z beczką, 
tych chyba na księżycu niema 
wiekopomnego założyciela szkoły cyników 
uwierzysz. . przybyłem

Przybyłem do W iln a  w celu... me! myte 1̂ u j ł ą  fur- 
do W iln a  w budzie żydowskiej, z ^u ^ 'yV iow sk i koucert 
manem, którego śpiew napominający sZCZe tętnić w mo- 
pod oknem muzyka, nie przestaje dzę> j slcoków, sław ne
. . . 1 .  .„nrtnmllHłlHh F  1 .4../ 1

bo
lecz o godnych następcach 

Po słuchaj a

dzłeliśmv, że były
głowami; jeżeliby "więc cztery głowy oznaczały cztery stro­
ny św iata, na ileżby stron ci ostatni patrzeć mieli? W re sz ­
cie nie o znaczenie 4-ch głów rzecz tu  idzie, mogły oni czy 
cztery  pory roku, czy cztery strony św iata oznaczać, 
w tej chwili jest to rzeczą obojętną i przypuszczamy n a ­
w et w nich znaczenie św iata. Idzie tu  jedynie o nazwisko; 
przypisywanie bóstwu, że ono św iat tylko widzi, nic je s t 
wcale przymiotem bogu właściwym i chrześcijańskie sio- ................ ............
w o Providenfcia, opatrzność nie samo widzenie oznacza J  fch uszach, budząc niiłe wspoum1® ® ^ ^  wrażeń, k tó rych  
znaczenie widzenia wcale naw et bóstwom Słowiańskim g0 w i o u ! i mnóstwa innych po rfra Kreślić nie myślę.
w fr-lżm T ‘T ‘m nie l,ylo; owszem Trzygłów Szczeciński jednak nie m ając Sternowskieg ^  prowincji za „ trć s

Z n J n r > S m o  co Swailli' ' vit A rkoński i też p rz y - ; Jako  człowiek uchodzący że mi w krótce fortuna nie 
nur t , chociaż w mzszym stopniu mający, m iał naw et i n-1 z ii fa„t » nie wątPJ

właśnie, żebv na zdrnżności ludzkie mu : zaniedbanaiezm ^ le- 5rac a mam rooic, juz
więc Św iat',W idza  sce> c dzic in°zn.a, 'S trza łą  P lu tusa, k tóry , iak  wiadomo,

jado-

’'hnłdu złożyćJuż to dobre nasuw ając miej 
wiele brać a  mało robie, ju ż  wreszcie

™». X - ,  i *
owiem kronikarza tak ie  formy te<ro nazw t-’-- 1 v ■ • - -— A ‘ ■ • -•--------   fe J

. . .  - . . .  1 0 -
czy zawiązane, właśnie, żeby na zdrożności ludzkie nie 
patrzeć i o nich nie mówić. Znaczeniu więc Śu ia t.,w idza  
przeciw ........................
s i t l i S f f 1 tak iej forniy tego nazw iska nie j JiÓ“niebosźczykoa^ m e  jednak  przytępione i wcale nie tru - 
wn 1 ’ nakoniv'c P*’zeciwną je s t 1 filologja. S ta ro d a -1 wite  strza ły , **? %vidać,«jak M itrydat powoli się przvzwy- 
liby mieTi  ̂ E a/ ! 0 Ue z au a !ogj.1 wnosić mbżemy, jeże- j ąCe. Ruf ucizn’y. Jednakże wyszedłem z tem i nadzie 
U  nie S w i S o S /  w , IDvV1,r y?1SaC, r jeCie w 'dsen'« J wta- • czaiIa:adk Zabłocki na mydle: miejsca nie dostałem, choć 
By lub “ f  ^aalLdżdv przyrzekał i niby protegował, a  co s i ę  dotyczę

S1 idomo

dochodziGdy tak zawiedziony nie wiem co poezącnigdy , swa t g ---------

' 5lU
pluk (Suentoplucns, Zuentipolch, Ś w ię to p e łk ) . ^  (,a . 
więc Światowida, jako  niczem u s p ra w ie d l iw ić  s ą . t

trzeba sio ucz* 7
pic wszakżo, l>y T o ż a n y s ń u  I ^

„Trzeba się uczyć —  upłynął wiek złoty s0k c, 
Jo zupełnie nie głupio powiedziane, P°!?y®,a.„j.inV mż 

prze- z(oty mój wiek dawno upłynął, ba nawet 1 niwt choć mówiąc
bedżie SWiaw«*“» ••-*- ........................    - ...... ..................
Dv° ....  szlo o 11a-

,  ̂ „ 1-iisiviu.s. ̂  brzmienia,
danie czystópolskićj nazwie bóstwa 
tem bardziej skoro to bóstwo samo było

. .„ahji niDotezie wspomnieć tu  mu __  _________
i a 'oniec jeszcze o jo J .. g fóxvian Bałtyckich widzi ,• mię popchnęło na ocean myśli. ,. nie porzuca:^

które p o d łu g .  W i l s o n a  o- i Zam iaru jednak swego u jU J d oczvnla (ju s zy

ruskiego m zmienią, z m okh  znajomych, aczkolwiek W « « ^ cież zc złotego 
, wyłącznie lechickie. j we dziewiętnastego wieku, bynajnmcj l filozofiCZny ? To

chodzą stanu ? Mielizby kamitme wyer
simy. P . Hilferding w Histprji
w słowie wit, s u n s k r y c k i e  wtlt,
znacza .............
św iętą światłość tłómaczj

ow-
mo-śVń«krvclde w m , w u s o n a o -  u • • „„.„Gi nrzeu oczyma u uszy *uu-

św a t S b t i  lustro, i dla tego Sw antew ita przez i gzem, pędzel wyobraźni stwa ^  zdai0 się mi, że
K t m ś ć  tlómaczy. Tem u wnioskowi w pomoc 1 je j przecudną świątynię wie
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widzę ów sławny nadpis Ozym anuyasa, wyryty na księgo­
zbiorze A leksandryjskim : „ lekarstw o  duszy.“

Po zimniejszej jeunak  rozw adze, wiuma zniknęły, a  prze- 
demną butnie ja sn ia ia  jeuna  z pierwszych księgarń  wileń­
skich. Pytani o w arunk i abonamentu, odpowiauają bardzo 
grzecznie, że się piąci pięc ziotycń, a zakiaUa czterdzieści. 
N a te  słowa kieszeń moja konw uisyjnie się skurczyła i j a ­
koś na  chybi tra fi oświadczyłem, ze w W arszaw ie  pan 
F i uh ling daje nietylko rom anse, lecz i naukow e książki 
bez żadnej kaucji, prócz dobrej w iary i przy nierównie ko­
rzystniejszych Ula abonującego w arunkach . Z tąż samą 
grzecznością, której nic zarzucie nie mogę, oświadczono 
mi, o czem zresztą  dawno wiedziałem , że W ilno nie je s t 
W arszaw ą. Podziękowawszy za te  v e r b a  m a g i s t  r  i, 
poprosiłem o katalog. W ie ik i Boże ! toż to same rom an­
se ! a  co ja  z niemi nędę ro b ił? jak a  z nich n au k a?  ja k a  
korzyść prócz rozryw ki ? a ja  wie/n aż nadto dobrze co to 
są  te  kochane rozryw ki, pusta kieszeń i pusta  głowa n a j­
lepiej o tem mówią. Nie — nie chcę romansów !

W  tem  ja k iś  usłużny żydek prowadzi mię na k s ięg a r­
ski zau łek . „T u  pan dostanie" (??) rzek ł z dumą, w pro­
w adzając do małego, ja k  szafa, sklepiku, gdzie na  kuku  
policach panowała, jeżeli się godzi ta k  w yrazie, um ysłow a 
ch a łastra . Bo i czyiiż można nazw ać inaczej rom ansidła, 
k tó iych  z cudzoziemska brzmiące ty tu ły ,i jeszcze jak ie! k a ­
zały wpiawdzie podziwiać niew yczerpaną płodność francuz- 
kich autorów , lecz zarazem  ubolew ać,że ona się wysiliła na 
tak ie  k a rlą tk a  ducha, k tóre  chyba na kataplazm y czucia 
znerwowanym kobietkom służyć mogą ! A ty tu iy  — to 
sam  wybór śmieci całego św iata , więc jak ieś  grzechy, pod­
rzu tk i, tułacze, rozbojniki, tajem nice... i to nietyiko ze 
względu na treść , lecz często i na formę, bo jeżeńs się dał 
wprowadzić w ciekaw ość i wziął jeden z tych romansów, 
w tych w iasnie m iejscach, gdzie zatrzym ując oddech sie­
dzisz czyny Kudoifa, dobiegasz do cud nie-brudnego skonu 
A uryanny i Uzaimy, gdy po twoich nerw ach, jaK struny  
naciągniętycu, przebiega smyczek im aginacji i uzikie tony 
nam iętności dooywa, wówczas w łaśnie znajdziesz k artę  
w ydartą— i żegnaj ciekawości !... Otóż skarbnica wiedzy 1 
jezeii umiesz pouiy kruszec zam ieniać na szlachetny, ko­
rzysta j z niej, co do mnie— upadam  do nog!

W śró d  tych myśli przychodzą mi do głowy dwa w yra­
zy: „pryw atne bibijoteki* i „pozyczka." Jak  się łatw o 
domysiec, chciałem  się udać do serca zam ożniejszych a 
św iatłych rodaków, chciałem  ich prosie o pożyczenie dzieł, 
będących prawdziwym obrokiem duchownym. N iestety ! 
potrzeoa byio do tego dwóch w arunków ; stosunków  i polo­
ru  światowego: jam  ani jednego ani drugiego nie miał. A 
u nas wszystko z pozoru sądzą. Próżno  tedy koiatałem  
do drzwi i serc szanownych skądinąd bibljofilów i bibljo- 
manów, próżno depcząc ich wscnody pow tarzałem  z B an­
tem : „ T  u p r  ov  e r  e i . . . '

Osądź, mości redaktorze, co po tak ich  zaw odach w y­
padam mi czynie ? Pieniądze gdzieś się rozeszły, kredyt 
nosa przedemną z a d z ie ra , n auka  w W iinie , jak  
ja k a  m i m o s a  p u d i c a ,  je s t  w prawdzie, lecz się 
zoiiżyć i dotknąć do siebie nie daje, drożyzna niesłycha­
na, w łaściciele domow ta ta rsk i haracz  na  swoich m iesz­
kańców nakładają , panny ani pół-oczkiem na biednego nie 
spojrzą, a  przyjaciele pożyczyliby może, ale biedni na po­
wszechną chorobę cierpią, bo na egoizm. Słowem gdzie 
spójrzysz, wszędzie dostrzeżesz k lauzurę  serca , gtowy 
i kieszeni. GJyoym miał ja k ą  K arolinę, ja k  W e r te r  bym 
szukał nowego życia w wązkiej ru rze  p isto le tu , gdybym 
miał choc kuiawego B ossinan ta  i Sanszo-Pansę, udałbym 
się na D jnkiszoterję, gdybym w reszcie n ap isa ł coś na- 
k sz ta lt „Em ila i Confessions”  bynajmniej nie czułbym  ta  
kiej idiosynkrazji ja k  ich au to r do funtów  sz te rlingów  ja  
kiego H an u ; lecz nie m ając żadnej z tymi panam i anaio- 
g ji, postanowiłem obrać najłatw iejsze, postanow iłem  zo­
stać  dokładną kopją D /ogenesa. B j  dziś, aby zostać k r a ­
wcem, szewcem iu o  kowalem , trzeb a  k ilk a  przynajm niej 
la t term inow ać i, ja k  to mówią, dobrze fałdów przysiedziec; 
lecz aby zostać filozofem —  dość z parę ' tuzinów  j a k i c h  
c h c ą c  dzieł przeczytać i basta  ! Otóż mogę się śmi ało 
nazyw ać W ileńskim  Dyogenesem...

K upuję tedy beczkę. Nie —  cóś niewygodnie i ciasno 
i wązko, i szalenie śmierdząco, bo beczka, ja k  na złość, 
była od śledzi. Gdy się ta k  biedzę i obracam , szukając 
słońca i wielkiego kró la  Macedonów, patrzę —  aliści stoi 
ogromny fu te ra ł od fortepjanu —  ha! tu  będzie lepiej, po­
myślałem sobie, miejsce harm onji tonów, zajm ie harm onja 
myśli. Co za szkoda, że za czasów Dyogenesa damy gre­
ckie nie łam ały sobie palców na k law iszach  pianofortów, 
pjaninów, klawikordów i dietanaklazysów , zam iast beczki, 
miałby przynajm niej ten  pro top lasta  cyników futerały  —  
i jeszcze j a k ie !

A  istotnie, że nic nad to wygodniejszego! tu  przynaj­
mniej nic nie robię, śpięjem, czasem piję, i używam d o l c e  
f a r  n i e n  t e w całćj rozciągłości tego w yrazu, widzę tyle 
c z ł o w i e k ó w ,  słyszę tyle mądrych dyskussij o wielkiem 
błocie, drożyznie, plotkach i ploteczkach, w reszc ie o w szy­
stkich drobnostkach praktycznej ekonomji, k tó re j przybie 
ram  się b rać  lekcje od pewnej kuchark i. N ie śmiejcie się 
wszak jeden filozof powiedział „że w słówku a  wieki filo­
zof żyje“ , a cóż dopiero w ta k  pożytecznej istocie ja k  ku 
c h a rk a  1

Lecz co najwięcej łechce dum ę moję, to  w łaśnie prze 
konanie, żem nie tylko zew nętrznie lecz i w ew nętrznie 
m usiał przerobić się na Dyogenesa, że niezawodnie Sokra- 
tesow a mądrość musi na mem czole jaśn ieć , bo przez usza­
now anie n ik t mnie ani zaczepi, ba! naw et starzy  przyjacie­
le poznać nie m°gą, a tak  n a trę tn i dla innych synowie 
Izrae la  przechodzą oto mnie z tak ą  obojętnością, jakbym  
był uosobieniem wszecńmądrości iu b Uchem źdźbłem tra -

z powodu złych dróg w nader szczupłej nadchodzą liczbie. 
W  skutek  słabych wiadomości z zagranicy, ceny pszenicy 

ży ta dotkliwie się obniżyły, przytem i mało kupców na 
niższe gatunki pszenicznego ziarna. Groch zaś nieźle 
popłaca.

Płacono dzisiaj na giełdzie n a sz e j:
za szefel pruski beczkę litewską

■ doliczeniem 19#/»
sbr.
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gościcki.

Ryga, 19 m a r e a .
Za zbliżeniem się wiosny m iasto nasze poczyna się oży­

wiać, ruch na giełdzie i rynku  w zrasta; czy na długo? te ­
go niewierny, ale w zrasta . Pieńkę kupowano tu  chętnie 
po 108 r. na gotówkę, a po 111 na zadatek  1 0 % . Za olej 
konopny dają gotówką po 87 r., na zadatek o 1 r. więcej; 
lecz sprzedający mocno się trzym ają przy 89 i 40 rub. Lnu 
na rynku  mamy bardzo mało; płacą po 42, 88 i 88 rub. 
Za konopie dają po 4 r .,5 0  kop. Za siemię lniane płacono 
gotówką po 6%  rub. Żyta, pszenicy, jęczm ienia prawie 
niemamy na rynku; popyt spory, ale niema komu uczynić 
mu zadość; za żyto danoby chętnie po 111 rub. gotówką, 
a po 116 na zadatek 10% . Tyle już  nabiadano z powodu 
niedostatku grosiwa, że doprawdy niewiem, czy godzi się 
mnie jeszcze stokroć odbitem echem pow tarzać to samo. 
T a  okoliczność kaze nam się obawiać, że ruch , o którym 
wyżej m ówiłem , skończy się według znanego wiersza: 
„Zbudzi się aby w estchnąć i w net znowu uśnie.”

O d e s s a ,  19 m a r c a .  
W iadomości z zagranicy mamy wciąż niepocieszające 

dla naszego rynku, a to w swoję koit\j niepomalu oddziały­
wa na ceny produktów miejscowych. Pszenicę ozimą śre­
dniego gatunku  sprzedawano temi dniami (9 p. 28 do 27 1.) 
po 8 uo y rub.; mzszego gatunku (9 p 16 f.j po 7 r . 24 kop. 
handomirkę (y p. '17 uo zo  f.) płacono po y r . 50 k- do 10 
rub. Ja rk ę  wedie gatunku  kupowano po 8 r. 70 k . stopnio­
wo aż do y r . i  o k. Żyto na miejscu płacono (8 p. 80 f.) 
po 4 r . 87%  k.; na dostawy w czerw cu zaw arto umowę po 
a r. 25 k . za każde 10 pudów (z warunkiem  ażeby czerw ert 
ważyia y pudów). Jęczm ień średniego gatunku płacono po 
8 r. oU kop. O wełnę cienką przyszłą zawierano umowy 
po 7 r. 80 k . do 8 r . oU k. spodziewamy się w rychle zu­
pełnego oczyszczenia przystani z lodu, a  za niem  ożywie­
nia naszej giełdy, k tó ra  w tej chwili zapraw dę arcy  kwaśno 
wygląda.

wy To mię cieszy 
Przytćm ... (re sz ta  wiadoma).

W ileński Dyogenes.

K rólew iec, l-go ku>itinia r .

P rzez  cały miniony tydzień mieliśmy łagodne, lecz 
mgliste powietrze. W  niektórych dniacn było w południe 
do 18 stóp ciepła. . , .

T a rg i angielskie zostają pod uciskiem  stagnacji, 
a  w artość pszenicy nie je s t w stan ie  się na  dawnym stop­
niu utrzym ać. W  ostatnim  czasie zw ichnęły się znow ceny 
o 1— 2 szyi. N a zagraniczne ziarno nie m asz żadnej 
ochoty, a że krajow e w poślednej nadchodzi kondycji, je s t 
także trudnem  do zbycia. P rzy  owym chwiejącym  _ się 
stan ie  cen zbożowych, sprzedający gotowi są poddać się 
jeszcze pewnemu zniżeniu , aby tranzakcje  umożebnic. 
In te re s  zbożowy zostaje obecnie w sm utnej pozycji-

W  skutek  puszczonćj pogłoski, jakoby piekarzom 
w  P aryżu  było dozwolonem z rezerwowych składów zao­
patryw ać w pewnej mierze swe potrzeby, w artość mąki 
znacznie się uchyliła. Zboże nie doznaje także stałego

N O T A T K A  
o W ładysławie Mickiewiczu.

W  Kalendarzu dia Rolek, na rok bieżący, wydawanym 
przez księgarnię Dzwonkowskiego w W arszaw ie, znajdu­
jem y sympatyczny a rty k u ł, p. t. S łow  kilka o rodzinie 
Adum a M ickiewicza. Spotykamy ta m , oprócz znanego 
w izerunku wieszcza, portre ty  małżonki jego i dwóch córek. 
Przypominamy przy tej zręczności, miłośnikom zbiorów 
podoonych, że przed lat dziesiątkiem , w yszła w Petersbur­
gu, dokonana z olejnego szkicu, znajdującego się wtedy 
u ś. p. M alewskiej— litografja, przedstaw iająca w jednćj 
gruppie, małżonkę Adam a i obie córki. Odciski tych lito- 
g raiij, były tak  nieliczne, że prędko należeć już  będą do 
rzadkości.

W  artyku le  tym, znajdujem y takoż wzmiankę, o synu 
najstarszym  ś. p. Adam a, p. W ładysław ie M ickiewiczu. 
L tego powodu, winniśmy ostrzedz, że przybył on w roku 
przeszłym do k ra ju , nie w lipcu, ja k  powiedziano w  arty ­
kule, ale pierwszych dni lutego. Z Konstantynopola przez 
O dessę, udał się najprzód do Kijowa, a  potem przezW ołyń 
w yruszył na L itw ę , ztam tąd zaś do W arszaw y  i dalćj. 
Do sprostow ania tych dat, k tóre  dotąd, mniejszego były 
znaczenia, znagla nas zarzu t, wymierzony przez klerykal- 
ny dziennik M o n d e ,  przeciw młodemu naszemu publicy­
ście. P. B erryer, pomawia go, że niezna ojczystego kram . 
Oczywiście, że p. B erryer, zna go lepiej od p. W ł. M ickie­
wicza i od nas ! Lecz, opowiedzmy ja k  to było.

Dowiadujemy się pośrednio z M o n d a ,  że p. W . M. 
pisuje do O p i n i o n  n a t i o n a l  e. N ieodbierając tego 
dziennika, nie znamy tre śc i tych artykułów , przekonyw a­
my się tylko z tegoż M o n d e ,  o k ierunku  przekonań n a ­
szego publicysty. P rzekonania te, oburzyły p. B erryer, 
wolałby zapewne widzieć, po stronie swojej partji, a tćm 
bardziej w szpaltach swego dziennika, zdolną intelligencję, 
z tak  przeważnem u  nas imieniem. Nawymyślawszy do 
woli, skończył na tćm , że w k ra ju  naszym, protestowano 
by zbiorowo, przeciw  wypowiedzianym przez W . M. zasa­
dom, gdyby, nie obawiano się przez to, przydać zanadto 
znaczenia jego osobistości. Sam więc p. B erryer, w yręcza 
nas, ostrzegając o tem w szystkiem  p. W . M „ jako zaś 
wychowanemu na  obczyźnie, synowi t u ł a  c z e g o  ojca, 
zarzuca nieświadomość w łasnego k ra ju .

Zdarzyło się jednak , że nieomylny p. B erryer, pomylił 
się— i przypisał naszem u publicyście a rty k u ł w O p i n i o n 
n a t i o n  a l e ,  który  wcale nie wyszedł z pod jego pióra. 
Co to szkodzi! Byle był powód, do obrzucenia błotem 
zdolnego pracow nika , przekraczającego za orbitę za­
kreśloną przez p a r t ją , k tórej je s t organem.

N a te zarzu ty  odpowiada p. W . M. w N. 40 M o n d a ,  
da tu jąc  swój list z Paryża, pod dniem 7-m lutego. Błamy 
więc zręczność poznać się bliżej i ze słów własnych, z za­
sadami p. W . M. i jego poglądem społecznym. Po krótkim  
wstępie, k tóry  streściliśm y w y żej, i na zarzu t młodości, 
odpowiadając zapytaniem; Czy w 24 roku życia, niewolno 
jeszcze, mieć własnego zdania, o swoim kraju?— p. W ła ­
dysław Mickiewicz powiada:

„Źe jestem  wychowany za g ra n ic ą , je s t to nieszczę­
ście, k tóre podzielam, w raz z wielu moich rodaków. Ze 
mało mam doświadczenia— o ! tego niestety! nigdy się nie­
ma zanadto. Ale, jeżeli pan zarzucasz, że się dopuszczam 
zasmucających omyłek, dla czegóż nie przestrzedz mnie,
* miłością chrześcijańską, a nadewszystko z gruntowno- 

Niepodobna nikogo nawrócić, robiąc mu zarzuty 
niedokładne i niegruntowne—i traktując z nieprzyzwoito- 
scią. Grozisz mi pan protestacją, przyjmuję wezwanie,

mogę jed n ak  oprzeć się sm utnem u uczuciu, widząc, że 
ta k  łatw o obrona najśw iętszych zasad przeradza się 
w osobistość. Mam przynajm niej zupełne przekonanie, 
żem pierwszy tego nie rozpoczął, i niemniej jestem  pewmy, 
że zostanę zawrze wiernym tradycji, ja k ą  mi ojciec zosta­
wił ; k tó ry , gdyby żył, byłby niezaprzeczenie ze mną, 
przeciw tobie, panie redaktorze, przeciw  twmirn korrespon- 
dentom i inspiratorom . Zjednanie w szystkich opinij, może 
jedynie służyć krajow i, a ty  go panie redaktorze użyłeś, 
jako  broń do swój polemiki wstecznej. T rzeba zawsze 
unikać n ie sn a se k ! Lecz, jeżeli skutkiem  ułomnej n a tu ry  
ludzkiej, zdarza się częstokroć spotkać zgorszenie, wiedz 
panie ! że powiedziano j e s t : biada tem u, kto sieje zgor­
szenie !“

W krótkich słowach lego listu, odbija się, niezerw ana 
s tru n a  protestacji przeciw uprzedzeniom i wymaganiom 
partji, jednakiej zawsze, ja k  była od wieków, a znanej 
dziś pod nazw ą klerykalnej. Umiała ona zawsze i wszędzie 
pod osłoną sympatij plemiennych, zyskiwać ślepych po­
pleczników, dla w yłącznych swoich interessów . Od wieków 
też, bo od Bolesława Śmiałego i L eszka Czarnego, siła 
w ew nętrzna organizm u społecznego, broni się od tego n a ­
cisku. Smutne rezu lta ta  dziejowe, ja k  w liczbie innych, 
polityka W arneńczyka i Sobieskiego, aż dotąd nie odstra­
szyły jednak  ostatecznie od tego śpiewu Syreny i dotąd 
nierożna z pewnością powiedzieć, po jak ie j stronie je s t 
większość, liczebna przynajm niej. Dodajemy tylko, żeby 
przez grę słów, nie chciano przyznać nam optymizmu 
w tej kw estji, że starożytnych i tegoczesnych Zbigniewów, 
Oleśnickich, Kołłątajów i Stasziców, nie widzimy wcale 
w szeregu przeciwnym, a  widzimy ich w czci należnćj, po 
stronie zachowawczej siły w ew nętrznej.

Jan Prusinowski.

W IADOM OŚCI BIEŻĄ CE.

—  W yjątek z  listu do K . P . W  K urjerze W ileńskim  
ujrzałem  się niespodzianie przedmiotem a tta k u  za uwagi 
ekonomiczne, i bardzo niekorzystnie dla siebie. N a miejscu 
w praktyce prześladowany jestem  za czynienie ustępstw  
dla włościan, podarunków w lesie i gruntach ... Tyle jednak 
uczyniwszy i czyniąc dla włościan, z powodu użycia w mo­
ich uwagach w yrazu „pańszczyzna” prezentuję się pu­
bliczności jako zwolennik batoga;— istotnie niepotrzebnie

w ro k ,” a drugi dla opłacania czynszu pracować d n i  300, 
zawsze zdaniem teoretyków  chw ytających za s ło w a , pierw ­
szy jako  odbywający „pańszczyznę”  uważaćby się powi­
nien jako  daleko więcej uciśnięty. W  odpowiedzi P. Do- 
bużyńskiemu wyraziłem, że uwagi „ad casum ” podnosząc 
do ogólnej teorji, niezrozum iał mego a rty k u łu , z protesta- 
cij jednak  następnych widzę, że w ina odniesioną być mu­
si, nie do czytelników lecz do mego pióra. P ro testacje  te są 
dla mnie osobiście bardzo boleśne, i pocieszają tem tylko, 
że przynajm niej ogólny duch prowincji prezentuje się do­
brze— w „drodze teo rji.” A. T.

— Znakomity a r ty s ta  dram atyczny niegdyś sceny W i­
leńskiej, a obecnie tea tru  Drezdeńskiego, Davidson, prze­
jeżdżał wczoraj szym’pociągiem kolei żelaznej z P rus do R y­
gi, skąd po k ilku  w ystąpieniach uda się do Petersburga.

~~ <,li 'dudzie]i w ystaw a rozm aitych przedmiotów 
z Japonji, Chin i Egiptu, przez rodaków naszych z pod­
róży około św iata  przywiezionych, o tw arta  je s t codzien­
nie w sali czytelni Muzeum, i ściąga dość liczne tłum y 
odwiedzających a najwięcej młodzieży z tu tejszych za­
kładów naukowych. Czyniąc zadość życzeniom publi­
czności dyrekcja Bluzeum zmieniła od dnia dzisiejszego 
godziny na odwiedzanie w ystaw y przeznaczone z ran a  od 
południa do godziny 2-giej, i po obiedzie od 4-ej do 
7-ej.

—  Ogromnych rozmiarów most żelazny w Grodnie, już 
połączył oba brzegi Niemna i bardzo 'm ało  potrzebuje 
około siebie pracy do zupełnego ukończenia. Ci, co wi­
dzieli tę  budowę, zapewniają, iż bardzo wspaniale przed­
staw ia się oku.

— Dnia 11 z. m. w nocy, w ielka fabryka sukna i kor­
tów w Supraślu zniszczoną została przez pożar.

—  W  n-rze „U lustrac ji” francuzkiej z d. 22 b m 
umieszczono piękny w izerunek podziemnego kościółka w 
W ieliczce, Sławnem wianie św. Kingi. Autorem w izerunku 
z n a tu ry  i a rtyku łu  pokrótce dającego wyobrażenie o ko­
palni w W ieliczce, je s t  p. S troobant. Bardzo ślicznie wy­
konany obrazek tego szczególnego kościolka wykutego w 
skale solnej i mającego większą część ozdób z soli także 
wyrobionych, zasługuje na powtórzenie w którem ś z na­
szych pism illustrow anych. Szczegółowy opis tej osobliwo­
ści, naw et po raz setny powtórzony nie byłby zbytecznym.

—  Przyjechał z P aryża  do W iln a  młody a rty s ta  skry-
użyłem tego w yrazu. G d y b y  jeden z gospodarzy rolnych pek p. W ł a d y s ł a w  B a r t o s z e w i c z ,  którego piękną 
obowiązany był odbywać mi za pańszczyznę „dzień jeden | grę podziwialiśmy tu  w W ilnie w przeszłym roku.
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OGŁOSZENIA SKARBOW E.
W ileński insty tu t szlachecki niniejszćm ogła­

sza, iź w nim będzie się odbywała przedaż z pu­
blicznego targu , wyszłych z użycia pomocy n au ­
kowych, fortepianów starych i nieprzydatnej do 
dalszego użycia bielizny uczniów.

Przeto życzący uczęstniczyć w tych targach 
zech ą przybyć do feancellarji in s ty tu tu  dla obej­
rzenia pomienionych rzeczy, których przedaż roz­
pocznie się od dnia 27-go bieżącego m arca.

D yrektor Padrunde Car ni.
S ekretarz  A. Bnrancewicz. 3 148

UW IA D OM IENIE.
0  WODACH MINERALNYCH N ATU R A LN Y C H  

WYSYŁANYCH PROSTO ZE ZitODEŁ,
a w nader krótkim  czasie nadchodzących drogą żelazną do składu p rzy  aptece 

-Ł"*' S o l Ł o ł o w s l Ł i o g o  w W arszawie, ulica Senatorska N . 48 0 .
Równie jak  w ubiegłych latach tak  i obecnie mam sobie za obowiązek zawiadomić 

szanowną publiczność gubernij L itew skich, iż expedycję wód m ineralnych natu ra lnych  
ze w szystkich używanych źródeł Francji, Belg/i, Galicji, Czech, Niemiec, a  z k ra jo ­
wych Ruskiej, Ciechocińskiej i Soleckiej, rozpoczynam od duła % 8 kw ietnia b. r .,  w k tó ­
rym to czasie pierwszo-wiosennych transportów  ze źródeł z pewnością za pośrednic­
twem dtóg żelaznych oczekuję, i odtąd ciągle świeżemi transportam i skład mój zaopa­
tryw ać będę.

Ze tym sposobem sprow adzane wody m ineralne zupełną w yższość mają pod w zglę­
dem świeżości od dostaw ianych morzem lub transportam i rzecznem i, t o h ż y w s a m e j  
natu rze rzeczy.

Z t zupełną świeżość wód, akuratną  i pośpieszną przesy łkę  do miejsc w skazanych, 
utwierdzona od la t tylu opinja tych moich stosunków  w Litw ie, dostateczną być może 
rękojmią. Dodać tu  winienem, że dołożę usilności, ażeby transpo rta  ja k  najśpieszuiój 
miejsc przeznaczenia dochodzić mogły, i dla tego przesyłać będę koleją żelazną do 
Grodna a ztam tąd furm anem  do W ilna i innych miejsc, przez co wiele się na kosztach  
i czasie oszczędzi.

Do każdój posyłki dołączone będą drukow ane instrukcje, dotyczące używ ania zażą­
danej wody mineralnej i djetetycznego przy tómże użyciu zachow ania się. Prócz tego 
dołączony będzie przezemaic oryginalny rachunek  jako  dowód, iż żądane a przesłane 
wody m ineralne istotnie ze składu mego pochodzą.

Każda szczegółowa butelka lub kam ionka, zaraz przy napełnianiu u źródeł opatrzona 
je s t  kapslem metalowym z nazwiskiem 1 datą  czerpania rok 1862;—  tam zaś gdzie ad­
m inistracje tego nie dopełniają, to pochodzące z tych źródeł wody za przybyciem tra n ­
sportu do W arszaw y, opatrzone są bezwtócznie: każda kanronka lub butelka pieczęcią 
na h k u  z napisem: zarzą d  ober-policmejstra miasta W arszawy, rok 1862 o s t a tn i a  
cyfra jako  data  przybycia.

F.  SOKOŁOWSKI aptekarz w  W arszaw ie. 4

OGŁOSZEŃ iE.
AGENT S. Petersburskiego ogólnego poziem- 

nego Banku, 25 m arca w yjechał z W ilna do 
m iasta KOW NA, i zakw ateru je  w Hotelu L itew ­
skim, w starćm  mieście; osoby życzące przyjąć 
udział m ajątkiem  lub kapitałem , w urządzeniu 
kantorów dla Kowieńskićj gubernji, osóbnych wy­
działów rzeczonego banku, mogą otrzym ać szcze­
gółowe objaśnienia tyczące się tego przedmiotu, 
jak  również, względem pożyczki pieniędzy P°ń za_ 
kład majątków i domów. 1 174

Przy W ileńskiej ulicy obok domu Dominikań­
skiego w domie Górskiego, są pokoje do naję­

cia od Sw. Jerzego na dolnem i 2-m piętrach z wy­
godami, składam i na rozm aite i umiarkowanę ceny, 
a także kram a z mieszkaniem; dowiedzieć się u 
Jankow skiego w domu Czarnow skiego na 3 pię­
trze pod Króle w. M łynem. \  ygg

H R m E IJ I j CAAOBHHKT) c i  xopomuMt. aT- 
TecTaTOMT. [inp'Ti. MkcTa. Cnp. Ha OcTp6. y .inut bo, 
ĄOMt IIonoBa y r-i.a  UlnpeitrKH. 1— 169

przypominam tylko panu, że deputowani poznańscy głoso­
wali jednom yślny  w parlam encie berlińskim, na korzyść 
królestw a włoskiego. Spróbuj pan natom iast, skłonić ich 
do podpisania wielu artykułów  pańskich?... Nie je s t mi 
obcem, ze rodacy moi, są bardzo religijni, pisałem sam 
o tem  najmniej razy dwadzieścia. Nie idzie jednak  za

N a giełdzie am sterdam skiej interesa ograniczają się ■ tem , żeby podzielać mieli wszystkie przekonania partji 
jedynie na żądan iach  chwilowej konsumpcji. Przy n iek tó -i klerykalnej. Co zas do uczynionego mi zarzu tu , że k ra j 
rych znaczniejszych tranzakcjach , notowano o 8— 10 f lo -1 mój znam zaledwo powierzchownie,—  odpowiadam, żem 
renów  niższe ceny. O pszenicę nie było żadnego zapytania, j tylko co, rok cały praw ie w nim przebył i żem go prze- 
Nasz plac objawia! mało życia. Nie tylko, że późno w tym , biegł od Dniepru do Odry. Niecheiałbym brać zanadto 
roku żegluga się u nas rozpocznie, ale i dowTozv koleją i poważnie tego, co stanow i przedmiot obecnego listu , nie

BHJIEHCKIŁI ĄiIEBHIIKT>.
n p ln x a m n ie  H-b Unjibiiu, ut> 2 2 - r o  <iu 2 6  oo M apT a. 

rO C T B H H H U A  IIH U IK O K C K II y n p a o ju iio uU & aeuwKMMT, OT/pfc- 
jlOM-b MHHHCTepCTBa liHJ’Tp. Ąt.łicTH. CT. cob. H . A . C o.iom ,en-b.- -
floM . C t  A o b , 'h -1-'i ,) -—  l i m .  1 'uófiTTo  }ln b M a in - e H * e .a Ł .—  M o ń c e f t
K c A Jim m ..—  I ’pai.-b 9 ą .  U ancK H —  H m , X pw oncT oncK K —  H m , ŻKy-
kobckh — H rH aTiii Aecnoi-b - 3eHoiram,. H rK . LuKCiwm,.— Huk.
B o jiłck h .—  HrH. IlnainK eiiH m ,.—  C iu h sm . CaJiBMOHouiiH-b.—  P a * .
ĆTeąeBHm , —  CniciirH-b.—  IOji. TpaSoBCKK.— H m , ByTTJicp-b__
U i i u e p H m , . —  n o J iK .  K o M a p - b .—  n o 4 i i o p .  O j i ł u i b b c k h .—  H u t . I le j ia c -
CKH.— A 4 . ByjlLKOBCICH. CaM. raÓ pojlO B H Tb.—' M.ipUCJIH MaXBHU'b.—
MiiJiJiep-b.—  KpjRHBMUKH.—  A/p CrpyMMJiJto-—  JIoCobt,—  Ma pin  9 ii-
HepjiHHi-b.—  Bjiaą. K p a u se B u m , P -a sa  M uxaiijioB a.—  A aBHA'1>-—
IlsT p a .—  Epanuuip/V b.

u-b A. 3 e ii0 BU<ła: M a p . I Io c p . BpoxoUKH-—  B-b 4 . K p a cc o B ck a ro : 
Ho.m. Patiu. OKnpL-aH .i.1 0 .

K b iH x a m n ie  na-b  B m i m a ,  c-b 2 2 - r o  n o  2 6  o e  M ap T a . 
K oiiT p-b-A A M opa.V b  II. J L h c h h c k i i .  —  I Io m . P y m n t j p , .—  B a r n ,k o - 

Biim >. — C a M o x B a jio B i,.—  M i u u c h h —  B acH jiL eB T ,.—  J I 0 6 0 B Ł.—  Py- 
AOMHHa. M m ijie p -b  —  K K K em i’r a . —- B e t ie c i , .  BojibC K H .—  
c k m —  U B a u u c e a i im , .—  Bzia/p C o / n a i n ,  —  9 b c t .  H ap iioB C K H -—  B a a /ł-  
M ajicB C K H .—  K a a .  I la c e U K M .—  1 * H .  M . A 6 aaMOBCKH —  A a . M u f t r -
bhjiao.—  MepasiBHJib I't:H epa.rb-.M aio |t *om ,-I'aajiep-b . --H -fiM ue-
B n m > .—  n p o x o n u H K - b .—  T e o Ą o p - b .—  T - j k h : K oJieH A O B a.^  I lIy K U H H -
l*a - Aa Ii!1 A'-*,—  B p a m p a p A T , .

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
Przyjechali do Wilna od 22-go do 26-go m arca 

HOTEL 1NI8 ZKOWSKI. Z arząd tający  wydziałem ziemskim mia.
spr. wew. rzecz, rad s t J. Sotowjew- Dowgiatto.__lenae
Gobiatto.— Jan . M antcufuU .— .M ojieiz K ieiipsz—  Edw. Hr. Czap­
ski.— Jan  Chrząstow ski.— Jao  Żukowski _  IgnaCy Despot Zenowi, z.
Iirn JAnkiowioT. Mikitł. Wolski* *8 1̂. Iw aszkiew icz . 2yirm Sa!-

—  Edw. Św ir-— » ~ v . . **
Ign. Jenkiew icz.— Mikol. Wolski
monowicz Raf. Stecewicz- — ™ .  owiCzyn— j a , Grabowski.
Jan  B uttler.— C z y e z e r y n .  ol . Komar—  Podpor. Olszewski.—  Wi­
told Peliski.—  Adam ‘,a,koJa • Sam. Gabrolowicz.— M arceli Ma-
c h w i c . — M i l l e r . — Krzyw cki. Ad. S trum iłło —  Łobow. M arja E i- 
nerling.—  Wtad. Kraczk,cwicz—  p anl Michaj Iow _  Davłd _ p ' trii 
B ranciarJ.

Ob ^ a j n Z S t o S o . 8 , d l - PojedD- B ro c h o e k i.-  W d. K r.ssow .kiego;

W VLZI' o y .i,na ' od 22-* ° 26-ko marca.
K o n t r  -  Admirał p .  Lisianski. —  Ob. iiuszczyc  Wańkowici

Samochwałów.— Miński—  W a s d je w .-  Lobów—  Rudomina MiT
lc r - Jenkiew icz— W«jss.—  W olski.—  W ojczyński i w , k (
W iad Soltana.— E ust. Czarnowski.—  Wlad. M alew ski  i i . , 6 p f* '
secki.—  Urzęd. M. Abtamowski.—  Al. Montwilh, u i"1”
nerat-m ajor von H aller—  Niemcewicz— ^^IW hn7nU J ° '
Panie: Kolędowa—  Szukszcina.— David   Branciard Theodor.—

HesaTaTi, noaaoAaeTca. Bbjuho, 26 Mapta 1862 r. — UencopT» cTaTCKi* coBtTHire-h a KaBajiepn* A. Myxuju. W drukarni A. H. K i r k o r


